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r „;b~ARZYSlWO KULTURY IM. J. M. GOSLARA 
i W KOLBUSZOWEJ ZAPRASZA DO WSPÓŁPRACY 
Ili W miesiącu wrześniu minie 60-ta rocznica "Bitwy o Kolbuszowę". Towarzystwo Kul­
._ tury im. J. M. Goslara w Kolbuszowej podjęło decyzję o wydaniu kolejnego, piątego nume­
~ ru "Rocznika Kolbuszowskiego". Głównym tematem tego opracowania ma być: "Wrzesień 
" 1939 rok" z szczególnie podkreśloną dalą 9 września 1939 r. W tym dniu rozegrała się "Bi-

twa o Kolbuszowę". 
Towarzystwo Kultury im. J. M. Goslara w Kolbuszowej zwraca się z prośbą do wszyst­

kich uczestników i świadków tamtego wydarzenia do podzielenia się swoimi wspomnie­
niami. Najciekawsze zostaną opublikowane! 

Zainteresowanych prosimy o kontakt z prezesem Towarzystwa Andrzejem O. Jago­
dzińskim - Miejska i Powiatowa Biblioteka Publiczna w Kolbuszowej przy ul. Pilsudskie­
go 7, tel. (0 -17) 2272 408, lub z sekretarzem Towarzystwa Jackiem Bardanem - tel. (0- 17) 
2271 296. 

ZARZĄD TOWARZYSTWA 

Uroczystości ku czci bohaterów 
W niedzielę 1 sierpnia br. w dniu SS rocznicy rozpoczęcia Powstania Warszaw­

skiego, w kościele pw. Wszystkich Swiętych w Kolbuszowej odprawiono mszę św. w 
intencji wszystkich ludzi walczących o wolność i suwerenność Rzeczpospolitej J.>ol­
skiej. Celebrę sprawowali ks. proboszcz Jan Gut i kapelan Światowego Zwiiµk u Zoł­
nierzy Amtii Krajowej Oddział w Kolbuszowej ks. Ryszard Kiwak. 

Ks. kaptlan Ryszard Kiuxlk i preus ŚZŻAK w Kol/111SZOWtj Mieczysław Gad/wski przy mogile poległych. 

W swojej homilii ks. kapelan wyakcen­
tował tragiczne daty i fakty ze współczesnej 
historii Polski. Przypomniał m.in. postano­
wieiiia, które zapadły w grudniu 1943 r. w 
Teheranie. Wtedy to trzy największe mocar­
stwa: USA, ZSRR i Wielka Brytania zadecy­
dowały o podziale świata według S\Voich in­
teresów. Polska w myśl postanO\vień musia-
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'!' 'A! . ~~ .... ~1tłl1-i 
~ tl".~t-~. 

{: .. 

la utracić połowę swego terytońum wraz ze 
szczególnie bliskimi Polakom miastami 
Lwów i Wilno. 

W dniu 1 sierpnia br. na cmentarzu w 
Kolbuszowej ks. Ryszard Kiwak przewodził 
modlihvom za poległych i zmarłych bojow­
ników o Polskę wolną i niepodległą . Na gro­
bie bohaterów, w asy§cle pocztów sztanda­

rowych. k~aty zloiył 
prezes SZZ AK w Kol­
buszowej („Kefir") 
Mieczysław Godl ew­
ski. W swoim wystąpie­
niu podkreślil, iż w tym 
roku przypada 10 rocz­
nica od chwili reakty­
wowania Związku. 
Kwiaty na mogiłach po­
ległych złożyły władze 
samorządowe Staro­
stwa Powiatowego, oraz 
Miasta i Gminy Kolbu­
szowa. 

12 wrzesień 1999 

NA <!2AStE ... 

- Patrz, znowu„. 

Zaćmienie 

Fotografio wf mienia autorstwa Janusz.a Magdy 

Takie zaćmienie słońca jak widać na zdję­
ciach obserwował i sfotografował w dniu 11 
sierpnia br. pan Janusz Magda. Na słońce patrzył 
ze swojego podwórka w Trzęsówce. Korzystał 
przy tym z teleskopu typu Newton, mającego 
średnicę zwierciad la 25 an. Zdjęcia wykonał pm­
fesjonaln ym aparatem fotograficznym marki 
Nicon FM2. 

Na południu Polski ostatnie w tym stule­
ciu zaćmienie słońca było dobne widoczne. Już 
ok. godz. n cn w środę 11 sierpnia br. mieszkań-

Zaćmienie s/01fca 110 ltltskopie "Newton• /a-
POC?ty sztandarowt oraz władu samor71/dawt odda1q cuść poległym. llllSZQ Magdy z ~sówki. 
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które rzec:zywikie mog<1 opinię publiczną bul~~ 
sować. Ja jestem zatrudniony po prostu na pod- lllliJ 
stawie umowy o pracę i wysokośt moich zarob- 1""'111 
ków nie odbiega rażąco od otrzymywanej wcze- „ 
§niej pensµ. Ili 

WVW r A D ł-1 r ES t ~ C! A ... 

Szlachetne zdrowie ... 
Ze Zbigniewem Strzelczykiem, dyrektorem Samodzielnegp Publicznego 

Zespołu Opieki Zdrowotnej w Kolbuszowej rozmawia Jacek Swierczyński 

Od 1 stycznia bieżqcego roku wprowadzo-
110 w Polsce refom•r oclrro11y zdrowia. Co zmie­
niło sir od tego d"i11 w f11nkcjonowani11 podle­
głej pa11u plllc6wce? 

- Nie JCSl całkiem ścisłe, że reforma roz~ 
częla się od I styC7.Jlia. Tak naprawdę zmleniony 
został tylko system finansowania d1jałalnośd jed­
nostek służby zdrowia, natomlast zmmny struk­
turalne i organizacnne muszą zostać dokonane 
pr.LeZ nie same. Dopiero poł~czenie tych elemen­
tów spowoduje reformę Zakładów. Nie jest to jed­
nak łatwe zadanie, gdyż na takle zmiany potrzeb­
ne są pieniądze oraz zrozumienie i akceptacja dla 
zmian ze strony pracowników, władz samorządo­
wych, a takfe społeczeństwa. 

Jaka jest zatem s!Jt11acja w Kolbuszowej? 
- Podobna jak w innych jednostkach z tym 

jednak, że nie wszystkie miały równy start w nową 
rzeczywisto~. Większość Zakładów, usamodziel­
nionych wcześniej, otrzymało od swoich wojewo­
dów .maczne sumy na restrukturyzację tzn. na 
przystosowanie się do warunków rynkowych. 
Mam tu na myśli zakup mez~nego sprzętu i apa­
ratury medyczne~ remonty obiektów, moderniza­
cję urządzeń technicznych itp. W naszym pr1.ypad­
ku skończyło się tylko na ob1et nicach, a na domiar 
złego woiewoda rue zapłacił za grudniową "rze­
czówkę" tzn. wszystkie wydatki pou funduszem 
płac, oraz sprzęt medyczny zakupiony za zgodą 
Ministerstwa Zdrowia jeszcze p17ed l grudnia 

ubiegłego roku, a więc przed usamodzielnieniem 
Zakładu . Tak więc, podpisując kontrakt z Kasą 
Chorych mieliśmy jut olbrzymie obciężenie z ty­
tułu tych zobowi<Jzań. Starostwo takie nie może 
nam pomóc, ponieważ w tym roku nie otrzymało 
żadnych środków na służbę zdrowia. 

W jak i spos6b jest finansowany kitrowa-
11y przez pana Zakład? 

- Jesteśmy zdani jedynie na środki zakon­
traktowane z Podkarpacką Kasą Chorych. Tych 
pieniędzy jest mniej, niż wynosiły wydatki roku 
ubieglego. 

Dlaczego zatem zgodził się pan na taki 
kontrakt? 

- Nie miałem wyj§cia. Kontrakt z Kasą pod­
pisałem na narzuconych ml warunkach dopiero 26 
stycznia 1999 roku tylko dlatego, że ZOZ nie otrzy­
małby żadnych środków na funkcjonowanie, w 
tym równiet na wypłaty dla pracowników. 

Z t·ego co pa11 m6wi wynika, że początek 
reformy to konieczność radzenia sobie jak 1law­
nitj, ale za znacznie mnitjsie pieniądze. Ut rzy­
ma11ie przy1111jmnitj przybliżonego poziomu 
usług medycznych będzie wymagał wielu 
zmi1111. Od czego zamierza pan zaczął? 

- SPZOZ w Kolbuszowej składa się trzech 
niezaleznie finansowanych działów: podstawowej 
opieki zdrowotnej czyli lekarzy pierwszego kon­
taktu, pielęgniarek zabiegowych i środowisko­
wych, hlgieny szkolnej, stomatologii i protetyki, 
którzy tworzą ośrodki zdrowia i przychodnie; łea­
nlctwa specjalistycznego (np. okulistyki, laryngo­
logii, neurologii, psychiatrii itp.) oraz szpitala. Do­
datkowo trzeba jeszcze wymienić Dział Pomocy 
Doratnej czyli po prostu pogotowie ratunkowe. Z 
wymlenionych działów jedynie szpital moie funk­
cjonować w ramach środków przyznanych przez 
Kasę.Chorych. Pozostałe należy dostosować do 
przyznanych środków. Oto przykład : w Podstawo­
wej Opiece Zdrowotnej Kasa Chorych nie plad za 
pracę lekarzy ginekologów w O§rodkach czy Przy­
chodniach, gdyt uważa, że badania te winni wy­
konywać lekarze pierwszego kontaktu (rodzinni). 
Jest to, w mojej opinii, stanowisko nie do przyję­
cia i jest to jeden z wielu problemów do renego­
cjacji. Niedoszacowana jest higiena szkolna jak I 
pielęgniarstwo środowiskowe - nakłady z Kasy 
Chorych nie pokrywają nawet 2/3 plac tych pr;i­
cownlków. Kasa nie przyjęła propozycji zakontrak­
towania Działu Rehabilitacji, który w naszym Za­
kładzie funkcjonuje naprawdę wzorowo. Takie 
pnykłady można by mnożyć .... 

Co jeszcze zamierza pa11 przedstawić do 
renegocjacji? 

- Lista tych spraw jest bardzo długa . Ws~ 
mnę tylko o Dziale Anestezjologii, który żeby za­
kontraktować trzeba w statucie przemianow,u' na 
Oddział, powołać ordynatora i przedstawić Kasie 
wartość usług, które będą wykonywane. Dotych­
czas Kasa kontraktowała jedynieOIOM-y (Oddzia­
ły Intensywnej Opieki Medycznej). Być mote Kasa 
przyjmie nasZ'! propozycję. Ale to dopiero przy na­
stępnym kontrakcie na 2000 rok. Uwaiam ha, ie 
Kasa powinna zmlenić stanowisko w sprawie Po­
gotowia Ratunkowego, gdyt dolychczas opłaca je­
dynie zespoły wyjazdowe, pomijając ambulato­
ńum. Podobnie jest z Izbą Przyjęć, na którą Kasa 
na razie nie daje iadnych środków. 

fest powszechnie znane, że pienvszymi, 
którzy skorzystali no reformie słll ży zdrowl11 są 
pracownicy zorząd6w K11s Chorych i dyrekto­
rzy Samodzielllyc11 Zakładów Opieki Zdrowot­
nej. 

cy naszego powiatu zaczęli przyglądać się stop­
niowo l.akrywanemu głównemu dostarczycielo­
wi światła i energii - słońcu. Mając na uwadze 
ochronę oczu przed szkodliwym działaniem pro­
mieni słonecznych, robili to przy użyciu naj­
różniejszych prz}'17.ądów takich jale klisze foto­
graficzne, rentgenowskie, dyskietki komputero­
we, płyty CD, bule lid po piwie lub okopcone dy­
mem szyby. Prawdziwą ochronę i dobrą jakość 
wizualną daJy szkiełka filtrów spawalniczych. W 
Kolbuszowej przez chwilę na zaćmienie można 
było patrzeć gołym okiem, gdy przez niebo prze­
płynęły chmury. Całe widowisko Z.'lkończyło się 
ok. godz. 1415• 

- Domyślam się, ze chodzi o ujawnione, wy­
sokie kontrakty jakie - w niektórych przypadkach 
- wojewodowie i starostowie podpisali z dyrekto­

ANTONI STĄPOR raml szpitali. Są to tzw. kontrakty menedżerskie, 

Na następne całkowile zaćmienie słońca w 
powiecie kolbuszowskim trzeba będzie pocze­
kać aż do 2135 roku. 

Plenoszq zmianą, j11ką odczuł prudrtny 
pacjent w reformowanej słllibie zdrowia jest • 
uciążliwa konieczno$ć.r6wek mi~dzy lthi- „ 
rum POZ a specjalistą. „ 

- Zgodnie z zapisem ustawy o powszech- „ 
nym ubezpieczeniu zdrowotnym, każdy lekarz ~ 
ubezpieczenia zdrowotnego ma prawo wydać 
ważne skierowanie na wykonanie określonej usłu-
gi. Skierowanie to nie musi być jednorazowe. Je-
teli leczenie jest długoterminowe, pacjent nie po­
winlen krątyć pomiędzy lekarzem POZ a specja-
listą, ale otrzymać od razu skierowanie na kilka 
wizyt u danego specjalisty. Ustawa nie zabrania -
choć jest to paradoks - kierowania pacjenta przez 
specjalistę ponownie do samego siebie. Natomiast 
samo pozyskanie skierowania jest konlec:zne, po­
niewai jest ono dowodem w rozliczeniach z Kasą 
Chorych. I jeszcze wyjaśnienie: obowiązkiem le­
karza POZ, który kieruje pacjenta do specjalisty 
albo do szpitala, jest zaopatrzenie go w badania 
podstawowe. Jeżeli specjalista lub lekarz w szpi-
talu potrzebuje innych, dodatkowych badań - to 
powinien je sam zlecić. Takie badania wykonywa-
ne są na koszt poradni specjalistyCZllej lub szpita-
la. 

Jedną z możliwycll i z11klad11nych konu­
kwencji reformy służby zdrowia jest likwida­
cja jednostek, kt6re sobie w nowych warunkach 
nit dadzą rady. Cry kolbuszowski ZOZ pru­
tnoa? 

- Absolutnie tak. Nie boimy się iadnej kon­
kurencji. Być mote inne Zakłady mają nowsze za­
plecze, za to my dysponujemy najważniejszym w 
lecznictwie atutem - znakomltą, profesjonalną ka­
drą . Chociażby Oddział Dializoterapii i Nefrolo­
gii, który to po ostatniej wizytacji z Ministerstwa 
Zdrowia uzyskał bardzo wysoką ocenę. Ponadto 
posiadamy Oddział Urologii, jeden z nielicznych 
w województwie podkarpaclcim. 

Utworzenie uspohl profesjonalist6rv wy­
mngn właściwej polityki kadrowej. Czy nie boi 
si~ pan :rmitrzyć z tym zada11ie111? 

- Chyba nie, czego przykładem jest nomi­
nacja dr Pieli na stanowisko ordynatora Oddziału 
Ginekologii i Połoinictwa. 

No właśnie. M6wi się w Kolbuszowef, ie 
te11 Oddział oblegany jest przez pncjenLki 11a­
wet z odległych miejscowości. 

- Tak. Jest to właśnie zasługa nowego or­
dynatora cieszącego się od dawna bardzo dużą re­
nomą. To wla§nie dzięki niemu i jego zespołowi z 
każdym miesi<1ccm wzrasta Liczba pacjentek. Za 
tym ~nie również liczba małych pacjentów w Od­
dziale Noworodkowym. 

A Jakie znaczenie ma to dlll naszego szpi­
tala? Czy wzrost liczby pacjent6w przy ogra-
11iczonyclr środklldl 11a ich utrzyma11U? nie spro­
wadzi na ZOZ kłopot6w fin11nsowych? 

- Dla nas ten fakt jest korzystny ze wzglę­
du na perspektywę roku 2000. Od 16 sierpnia Kasy 
Chorych rozpoczęły oficjalną procedurę zakupu 
świadczeń zdrowotnych na przyszły rok. O ile na 
rok bietący podpisano umowy ze wszystkimi ZOZ 
- anu spełniającymi wymogi formalno-prawne, to 
obecnie - zgodnie 1 u~awą - nie mają tego obo­
wiązku. O zawarciu umowy decydować~ te­
raz: cena, jakość i dostępność świadczeń. W lym 
przypadku wyka7emy więc, te możemy przyjąć 
więksZ'! liczbę pacjentek niż w obecnym kontrak­
cie. W konkursie ofert ta progresja będzie bardzo 
istotnym argumentem. 

jakie jeszcze kryteria będą bra11e pod uwa­
Kt- przei Kasr C1rorydr7 

- W podstawowej opiece zdrowotnej umo­
wy będą zawierane na podstawie "pozytywnej li­
sty podopiecznych''. Przewidziano limity pod­
opiecznych - i tak: na jednego lekarza - 2,5 tys. 
osób, równiez 2,5 tys. na pielęgniarkę środowisko­
wą, na położną środowiskową - 6 tys. kobiet, a na 
hlglenistkę szkolną - 1,2 tys. uczniów. W ambula­
toryjnej opiece specjalistycznej wprowadzono dwa 

cd. na str. 4 
3 
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WSPÓLNOTA SA~DR21łDDWA ... ft c 
stępczych na częściowe pokrycie kosztów 
utr:zymania dzi~ci u.mieszczonych w tych ro­
~ach. ~becrue wyso~ość tej pomo~y uza­
lezruona 1est od sytuag1 dochodowei rodzi­
ny oraz wieku i stanu zdrowia dziecka. Na­
dal obowiązuje zasada, że rodzice naturalni 
dzieci untiesz~ony<::" w rodzinach zastęp­
czych są zobow1ązam do ponoszenia odplat­
n?ś~ ~o wysokości miesięcznej pomocy pie­
męzneJ otrzymywanej na dziecko umieszczo­
ne w rodzinie zastępczej. Jeżeli jedno z rodzi­
ców nie żyje, a dziecko nie otrzymuje z tego 
tytułu renty rodzinnej, to drugie z rodziców 
p~nosi odpłatność równą połowie wysoko­
ś~1 _otr~ymywanej miesięcznej pomocy pie­
męznej. 

„ 
E 
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STAROSTWO 
X sesja Rady Powiatu 
W dniu 26 sierpnia br. odbyła się X se­

sja ~a~y Powiatu. Obrady rozpoczęto od 
przy1!'1a protokołu z poprzedniej sesjL Na­
stęprue radnym zostały przedstawione infor­
macje dotyczące rynku pracy w powiecie kol­
buszowskim. Powiatowy Komendant Policji 
prze~stawił n:torm~cję o zamierzeniach jed­
nos~ki przez mego kierowanej. Przed nowym 
~k1em szko_lny~ 1 ?99 /2000 radni zapoznali 
się z organizaqą 1 przygotowaniem szkól 
ponadpodstawowych, Poradni Psychologicz­
no - Pedagogicznej oraz Miejskiej i Powiato­
wej Biblioteki Publicznej do zadań oświato­
wo - wychowawczych. 

Rada Powiatu Kolbuszowskiego na X 
sesji podjęła następujące uchwaly: 

- w sprawie dokonania zmian w budżecie 
powiatu na 1999 rok, 

- w sprawie wyboru banku do obsługi bu­
dżetu powiatu, 

- w sprawie zaciągnięcia zobowiązania na 
remonty cząstkowe dróg, 

- w sprawi~ wyłonienia członków Rady 
Społecznej SP ZOZ w Kolbuszowej 
~Io~~ Rady Społecznej zostali wy­

b ram: Elzb1eta Wróbel z gminy Niwiska, 
Aleksandra Frączek zam. w Kolbuszowej, Jan 
Wojdyło, zam. w Dzikowcu, Dariusz Bździ­
kot, zam. w Majdanie Królewskim, Jan Niem­
czyk, zam w Raniżowie, Marian Zieliński z 
gminy Cmolas. 

- w sprawie utworzenia Liceum Technicz­
nego o profilu „leśnich.Yo i technologia 
drewna" i przekształcenie ZSZ w Kolbu­
szoweL 

- w sprawi.e zmiany Aktu Założycielskiego 
Poradm Psychologiczno - Pedagogicznej 
w Kolbuszowej 

cd. ze str. 3 
typyporad: pierwszy -zapewniający pclny ukres 
b~da~ diagnostycznych niezbędnych do postawie­
nia d1agnozy, drugi - dla celów konsultacyjnych i 
wyda~la opinii lekarskiej. Oczywiście, za każdy 
rodzai porad będą stosowane różne stnwki. Szpi­
tal ~łom.Jast, ubiegający się o kontrakt z Kasą, 
musi poSJadać oddziat intensywnej opieki me­
d yc:zne~ zespól do spraw zwalczania zakażeń szpi­
talnych, receptariusz szpitalny wraz.z komitetem 
tera~~!ycznym, izbę przyjęć, niezależne źródło 
energu 1 wody. Ustalono też kryteria techniczno­
dlagnostyczneoraz wymagane kwalifikacje perso-
11elu. Kasa może oczywiście nie zakontraktować 
świadczeń całego szpitala, wybierając tylko niektó­
re. 

!<iedy i w jakim zakresie iosta11ie prz.ed­
staw1011a oferta kofb11szowskiego ZOZ-u? 

. - ~errnin składania ofert został określony 
kl~"\ dm temu: of~tę szpitala musirn. y przedsta­
wić do 11 września, spetjalistykę ambulatoryjną 
oraz pogotowie do 21 września, a podstawowa 
opiekę zdrowotną i stomatologię do 19 patdzier~ 
ruka. Oferta zawierała będzie pelny zakres świad­
czeń wykonywanych obecnie, jak róWTiież spróbu­
jemy przedstawić ofertę na Oddział Opieki Dlu­
goter~owej,? którego uruchomienie staramy się 
obecnie w Ministerstwie Zdrowia. W najbliższych 
dniach czeka nas v.'ięc dufo pracy. 

W dalszej części obrad omówiono wy­
konanie budżetu powiatu za I półrocze 1999 
~- , przt;dstawiono główne priorytety rozwo­
JU pow1;11tu w roku 2000. Rada zajęła również 
stanowisko w sprawie przejmowania powia­
towego urzędu pracy. 

~sję ~ady Powi.a~ Kolbuszowskiego 
zakonczyly mterpelaqe 1 zapytania radnych. 

OPRAC. ANNA CZACHOR 

Serwis 
inlormacvJnv 

• Zarząd Powiatu Kolbuszowskiego pro­
wadzi rozmowy z dyrekcją ZUS w Rze­
szowie w sprawie powołania oddziału w 
~ol~uszo~ej. Istnieje duże prawdopodo­
b1enstwo, ze placówka ZUS zacznie funk­
cjonować z początkiem 2000 r. 

• Został złożony wstępny projekt do fun­
duszu PHARE o dotacjię na moderniza­
cję dróg powiatowych w latach 2000 -
2001 . Wartość zamierzonego działania 
wynosi 12 800 000, OO zł. 

• Rozpoczęto prace przygotowawcze doty­
czące zmiany kotiowni węglowych na 
gazowe w szkołach prowadzonych przez 
powiat: Zespole Szkół Zawodowych w 
Kolbuszowej i Zespole Szkół Rolniczych 
wWeryni. 

• Zarządzeniem starosty kolbuszowskiego 
z dnia 27 sierpnia br. został powalany Po­
wiatowy Zespól do Spraw Orzekania o 
Stopniu Niepełnosprawności w Kolbu­
szowej. Na przewodniczącego Zespołu 
·powołano panią Elżbietę Kwaśnik. 

Zarządzeniem Nr ll/99 starosty kolbu­
szowskiego z dnia 31 sierpnia 1999 r. powo­
łano członków w/w Zespołu. W składzie 
orzekającym znajdują się: lekarze, pedagog, 
psycholog, pracownicy socjalni, doradca za­
wodowy. 

. P.owiatowy Zespól ds. Orzekania o Stop­
ruu N~epelnosprawności - zgodnie z art. 6, 
ust. 2 1 7 ustawy z dnia 27 sierpnia 1997 r. o 
rehabilitacji zawodowej i społecznej oraz za­
trudnianiu osób niepełnosprawnych (Dz. U. 
Nr 123, poz. 776 z późn. zm.) - będzie wyda­
wał orzeczenia o stopniu niepelnosprawno­
ści ~ osób, kt?re złożą w PCPR stosowny 
~1osek z zaświadczeniem lekarskim i inny­
mi do.kumentami umożliwiającymi ocenę 
stopnia niepełnosprawności. Posiedzenia 
składu orzekającego będą odbywać się w 
ZOZ-ie. Ich częstotliwość będzie uzależnio­
na od ilości naplywających wnlosków. Obec­
nie jest ok. 80 wniosków do rozpatrzenia. 

OTWORZYĆ ŚWIAT 

Od ponoszenia odpłatności zwolnieni są 
rodzice uiszczający na mocy orzeczenia sądu 
alimenty na dziecko umieszczone w rodzinie 
zastępczej. 

. Zwi~ks~ się Uczba osób ubiegających 
się~ prz}'.Jęcie do domu pomocy społecznej . 
Pomewaz nasz dom w Cmolasie dysponuje 
tylko 25 miejscami, staramy się umieścić jak 
najwięcej osób w innych domach na terenie 
~e&'o województwa. Niemniej jednak sytu­
acia !est bai:dzo ti:ud~, gdyż we wszystkich 
p~~1atach Jesl w1ęce1 oczekujących osób niż 
miejsc w domach pomocy społecznej. Musi­
my ws7yscy zdawać sobie sprawę, że przy 
obecnej strukturze demograficznej spole­
czeństwa i panującym modelu życia będzie 
coraz w~ęcej starych, opuszczonych osób 
wymagających pomocy i troski innych. Tu nie 
wystarczą same uregulowania prawne przy­
c:J:iylne lud~iom skrzywdzonym przez los - a 
ruerzadko 1 .przez w!asne rodziny - jeżeli my 
wszyscy nie będziemy tworzyć kUmatu 
sprzyjającego rozwojowi osobowości czło­
wieka na każdym etapie życia. 

. . Z~pelnie nowym zadaniem, o którym 
me p1sal1smy w poprzednim numerze, wy­
konywanym przez Powiatowe Centrum Po­
~ocy Rod~ie jest realizacja programu do­
finansowama zaopatrzenia osób niepełno­
~pra~nych w .przedmioty ortopedyczne i 
srodk1 pomocnicze. Celem programu jest do­
finansowanie ze środków PFRON do udzia­
łu własnego osób niepełnosprawnych w 
kosztach nabycia przedmiotów ortopedycz­
nych i środków pomocniczych. Adresatami 
tego prog'.'ll1u są osoby z orzeczonym znacz­
nym, um1arkov.<anym lub lekkim stopniem 
niepe.łnosprawnośd, które wymagają zaopa­
trzema w przedmioty ortopedyczne i środki 
P.o~ocnicze oraz rodzice i opiekunowie dzje­
Cl niepelnosprawnych z przyznanym zasil­
k!em P.ielęgnacyjnym lub orzeczonym stop­
mem mepełnosprawności. O takie dofinanso­
wanie mogą się starać osoby o miesięcznych 
dochodach ( po ubruttowieniu) niższych niż 
100% (osoby samotne) lub 80%( w przeUcze­
niu na jednego członka wspólnego gospodar­
stwa domowego) przeciętnego miesięcznego 
wynagrodzenia. 

Aby je uzyskać trzeba się zwrócić do 
PCPR z kompletem dokumentów: 

1. faktur /rachunków uproszczonych 
(mo&ą być z odroczonym terminem plat­
nośc1, nie krótszym niż 30 dni) za zaku­
pione przedmioty ortopedyczne, wysta-

Zgodnie z zapowiedzią, kontynuujemy wionych na osobę niepełnosprawną - w 
cykl artykułów poświęconych Powiatowemu przypadku dziecka na jego rodzica lub 
~entt:um Pomocy ~o~zini.e w Kolbuszowej prawnego opiekuna - wyszczególniają-
Jako Jednostce realizującej zadania szeroko ~ych kwotę ~płaconą przez Kasę Chorych 
rozumianej pomocy społecznej 1 kwotę u~iału własnego osoby niepel-

Od 1 sierpnia zmieniły się zasady przy- nosprawnej, 
, znawania pomocy pieniężnej dla rodzin za- 2. kopii aktualnego dokumentu stwierdza-. ...._~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-·~~~-

Dzię~ujqc za rozm.owę - tycrymy pat1u 
powodu111a we wsrystk1ch przedsifWzf.rciach, 
a naszym czytelnikom - d1iżo zdTowia„„ 
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jącego niepełnosprawność lub zaświad­
czenie o pobieraniu zasiłku pielęgnacyj­
nego przez rodzica /opiekuna dziecka 
niepełnosprawnego, 

3. oświadczenia o miesięcznych dochodach 
( po ubruttowieniu) osoby niepełno­
sprawnej lub rodzica /opiekuna dziecka 
niepełnosprawnego w przeliczeniu na 
jednego członka wspólnego gospodar­
stwa domowego. 
Oczywiście o dofinansowanie można się 

starać tylko na przedmioty ortopedyczne i środ­
ki pomoc:niae, których wykaz jest i.amieszczo.. 
ny w Rozporz.ądzeniu Ministra Zdrowia i Opie­
ki Spolecznej z dnia 6 listopada 1998 r. Wsi.el­
kich informacji na ten lemat udzielają pracow­
nicy Centrum osobiście lub telefonicznie 
(nr tel. 74 44 239). 

Te i podobne dzialania ma~1 na celu otwo­
rzyć świat ludziom niepełnosprawnym, przy­
wrócić im radość życia, utwierdzić w przekona­
niu, że są kim§ wyjątkowym i uzmysłowić nam 
- ludziom pełnosprawnym - że każdy ma pra­
wo do godziwej egzystencji. Wszyscy musimy 
uwrażliwiać się nawzajem na cierpienie innych 
i uczyć tolerancji. To niełatwe w dzisiejszym 
zmaterializowanym świecie, ale przecież nic co 
przychodzi łatwo, nie ma lak wielkiej wartości 
jak to, co wymaga trudu. Uczmy się od nich po­
gody ducha, cierpliwości, wytrwałości i nie po­
zwólmy utracić wiary w lepszą przyszJość. Nie 
zamykajmy się w swoim poukładanym świecie, 
bo obok nas może żyje ktoś kto miaJ mniej szczę­
ścia albo po prostu gdzieś się zagubil na jakim§ 
zakręcie swojej życiowej drogi. Może nigdy nie 
będzie mu dane doświadczyć całe) pełni życia 
więc swoim natrętnym, pełnym politowania 
wzrokiem, nie odbierajmy mu tej jedynej rado­
ści obcowania z innymi ludtmL 

El.ŻBrETA KWAŚNIK 

H t A ST O t a H t N A 
tłoLguszowA 

XIV sesja Rady Miejskie) 
w KolbuszoweJ 

25 sierpnia o godzinie ~ rozpoczęła się 
XIV sesja m kadencji Rady Miejskiej w Kol­
buszowej. Zaplanowano 15 punktów porząd­
ku obrad. Sesję otworzył przewodniczący 
Rady Miejskiej pan Jan Wiącek i powitał rad­
nych, oraz dyrektorów szkól i gimnazjów. 
Chwilą ciszy uczczono pamięć Franciszka 
Mazura, zmarłego 15 sierpnia 1999 r., dyrek­
tora Zakładu Usług Komunalnych w Kolbu-

szowej. Najbardziej 
oczekiwanymi punkta­
mi obrad były: przygo­
towanie organizacyjne 
jednostek oświato­
wych do nowego roku 
szkolnego, d owóz 
dzieci do szkół oraz 
sprawozdanie z wyko­
nania budżetu Miasta i 
Gminy Kolbuszowa w 
l półroczu 1999 r. 

Pan Witold Sta­
graczyński, inspektor 
oświaty Urzędu Miasta 
i Gminy w Kolbuszo­
wej, przedstawił stan 
przygotowania szkół i jednostek oświatowych 
do rozpoczęcia nowego roku szkolnego. Pod­
kreślił pracę włożoną przez dyrektorów w 
przygotowanie placówek. Najważniejszą spra­
wą było zorganizowanie dowozu dzieci do 
gimnazjów i szkół podstawowych - powie­
dziaJ. Specjalna komisja, powołana została 
przez burmistrza Miasta i Gminy do utwo­
rzenia harmonogramu dowozu do szkół oraz 
prowadzenia kontroli nad dobrym jej funkcjo­
nowaniem przez caly rok szkolny. Trasy do­
wozu zostały dokładnie przeanalizowane i kil­
kakrotnie sprawdzone. Gmina Kolbuszowa 
jako pierwsza w województwie ogłosiła prze­
targ w celu wyłonienia przewotników. I tak 
przewóz realizować będą: Fundacja na Rzecz 
Kultury Fizycznej i Sportu w Kolbuszowej 
oraz pan Franciszek Kowalski - przewóz osób 
autobusem. InspektorStagraczyński przedsta­
wił trasy dowozu dzieci do szkół następują­
co: Dowóz do Gimnazjum Nr 2 

Trasa Nr 1 - Kolbuszowa - Bukowiec -
Poręby Kupieńskie - Kupno - Bukowiec - Kol­
buszowa. 

Trasa Nr 2 prowadzi z Kolbuszowej do 
Nowej Wsi- Borek - Nowa Wieś i powrót do 
Kolbuszowej. 

Trasa Nr 3 Kolbuszowa - Przedbórz -
Huta Przedborska - Przedbórz - Domatków 
- Brzezówka - Kolbuszowa. 

Trasa Nr 4 Kolbuszowa - ul. Topolowa -
Świerczów - Kolbuszowa Dolna - Kolbusza· 
wa. 

Dowóz dzieci do Gimnazjum Nr 1 z wy­
łączeniem WidełkL 

Trasa Nz S Kolbuszowa - Werynia - Kol­
buszowa. 

Tzasa Nr 6 Kolbuszowa - Zarębki - Du­
bas - Kolbuszowa. 

Trasa Nr 7 Kolbuszowa - Widełka - Kła­
pówka - Wideł.ka - Kolbuszowa Górna - Kol­
buszowa. 

Na wszystkich trasach podczas przejaz­
dów, nad bezpieczeństwem dzieci czuwać 
będą zatrudnieni opiekunowie. 

Wykonanie budżetu Miasta i Gminy 
Kolbuszowa za pierwsz.e półrocze br. przed­
stawił pan Stanisław Zuber skarbnik Miasta i 
Gminy. Dochody zostały zrealizowane w 48, % 
planu rocznego. Wydatki w pierwszym pół­
roczu stanowią 48,8% planu tocznego budże­
tu. Z informacji wynika iż znacznie zmniejszy­
ły się dochody Miasta i Gminy Kolbuszowej. 
Przyczyną jest słaba koniunktura gospodarcza 
w kraju oraz uzyskanie przez 5 firm, statusu 
zakładów pracy chronionej. Zakłady te są 
zwolnione min. z opiat podatku od nierucho­
mości. 

W czasie sesii zostały podjęte również 
uchwały w sprawie: 

- udzielenia i rozmiaru zniżek tygodniowe-

go obowiązkowego wymiaru zajęć­
dydaktycznych, wychowawczych i opie­
kuńczych nauczycielom, którym powie­
rzono stanowiska kierownicze w przed­
szkolach, szkołach podstawowych i gim­
nazjach prowadzonych przez Miasto i 
Gminę Kolbuszowa. 

- określenia obowiązkowego tygodniowego 
wymiaru godzin niektórych nauczycielj 
oraz nauczycieli przedmiotów w różnym 
wymiarze godzin, zatrudnionych w peł­
nym wymiarze godzin. 

- zmiany statutu Fundacji na Rzecz Kultu­
ry Fizycznej i Sportu w Kolbuszowej, oraz 
wyboru kandydatów do Zarządu i Prezy­
dium Rady Fundacji. Prezesem Zarządu 
Fundacji został pan JózefKardyś. 

- zmiany w statucie Miasta i Gminy Kolbu­
szowa. Zmiany dotyczą nowej sieci placó­
wek ~wiatowych. Powstał l.esp6ł Oświa­
towy Urzędu Miasta i Gminy, dwa Gim­
nazja, zlikwidowany został Komunalny 
7.espół Przedszkoli a w jego miejsce po­
wstaJo siedem odrębnych placówek przed­
szkolnych. 

- określenia zasad sprzedaży lokali mieszkal­
nych w budynku położonym w Kolbuszo.. 
wej Dolnei przy ul Tyszkiewiczów 14. 

- nadania statutów nowopowstalych Gimna­
zjów Nr. 1 i Nr. 2 w Kolbuszowej. 

- rozpatrzenia skargi pani Krystyny Matyka. 
- wyrażenia zgody na sprzedaż nieruchomo-
ści gruntowej własności MiG Kolbuszowa 
położonej w Klapówce orazz.amiany nieru· 
chomości gruntowej własności Miasta i 
Gminy Kolbuszowa położonej w Kolbuszo­
wej przy ul. Siedmiograj. 

ELŻBIETA SYPER 

Modernizacja drogi 
Kolbuszowa • Sędziszów 

Zakończyły się prace, które trwały przez 
miesiąc czerwiec i lipiec przy ulicy J. Piłsud­
skiego. Podkarpacki Zarząd Dróg Wojewódz­
kich tworząc plany rozwojowe robót remonto­
wych, ujął w nich drogę nr 987 Kolbuszowa -
Sędziszów. Starania władz Miasta i Gminy w 
Kolbuszowej o rozpoczęcie prac remontowych 
na drogach, okazały się skuteczne. Prawie 400 
metrów bieżących asfaltu wraz ze studzienka­
mi ściekowymi, przykanalikami, ustawieniem 
krawężników oraz wyłożeniem chodnika zo­
stało wykonane przez przedsiębiorstwo robót 
drogowych MPO i M w Rzeszowie. 

Opracowanie projektowe obejmuje zakres 

cd. na str. 6 5 
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C robót na jednym kilometrze. Wykonanie dalsze­
go odcinka obejmuje założenie kanalizacji bu­

._ rzowej i dalsze prace związane z nawierzchnią „ bitumiczną oraz budowę chodnika. Zostaną 
• podjęte działania zmierzające do uzyskania po-111 zwolenia na budowę i kontynuowanie prac re­
._ montowych na kolejnym odcinku drogi. 
lllli.I Wartość robót wyniosła 185 tysięcy zło­
f'llllll tych ale dzięki bardzo dobrej współpracy władz 

samorządowych Kolbuszowej i Urzędu Mar­
szałkowskiego w Rzeszowie zostały w całości 
pokryte przez Urząd Marszałkowski. Tym sa­
mym środki, które przewidziano w budżecie 
gminy na remont odcinka drogi Kolbuszowa -
Sędziszów w okolicy Powiatowego Urzędu 
Pracy i Zakładu obuwniczego ,,Kolbut", będą 
przesunięte na remont ulicy Wolskiej. Także re­
mont ulicy Janka Bytnara, który rozpoczął się 

Ulica J. Piłsudskiego w tralccie remontu 
Fot. A. Stąpor 

niedawno przyczyni się do estetyczniejszego 
wyglądu naszego miasta. 

Przypomnijmy, że w ubiegłej kadencji zo­
stała wymienona nawierzchnia chodnikowa 
przy ulicy Obrońców Pokoju oraz Placu Wol­
ności. Uwidacznia to starania władz samorzą­
dowych o poprawę warunków życia mieszkań­
ców Kolbuszowej jak i o wygląd estetyczny 
miasta, które odwiedza coraz .więcej gości. 

EUBIETA SYPER 
UMIG W KOLBUSZOWEJ 

Wolska remontowana 
Nasze władze samorządowe uznały, iż 

skansen jest „mocną stroną" Kolbuszowej i ca­
łej gminy. Warunkiem, aby odwiedzali go licz­
ru turyści musi być poczyniona naprawa dro­
gi. Nawierzchnia ul Wolskiej prowadzącej do 
skansenu jest w bardzo złym stanie. Po sfinan­
sowaniu prac związanych z robotami drogowy­
mi na ul. Piłsudskiego przez Wojewódzki Za­
rząd Dróg w Rzeszowie, UMiG w Kolbuszo­
wej postanowił zaoszczędzone środki przezna­
czyć na remont nawierzchni ul. Wolskiej. 

W drodze przetargu komisja przy UMiG 
w Kolbuszowej wybrała ofertę Przedsiębior­
stwa Robót Drogowych w Mielcu. W krótkim 
czasie po ogłoszeniu wyniku konkursu, drogo­
wcy z Mielca położyli ok. 450 m „dywaniku" 
od strony ul Piłsudskiego wzdłuż stadionu 
sportowego. W miarę zaoszczędzonych środ­
ków w budżecie MiG w Kolbuszowej prace 
będą kontynuowane. 

Ogłoszenie 
o przetargu 

AS 

• Zarząd Miasta i Gminy w Kolbuszowej 
ogłasza n publiczny przetarg nieograniczo­
ny na sprzadaż nieruchomości własności 
Miasta i Gminy Kolbuszowa. 

OŚWIATA t WVCHOWANtE ... 

W so ... Jecie matury 
nasze i moje wspomnienia .granatowej czapki· 

50 lal minę/o,50 dh1gich Int 
Gdy opuścilismy mury szkoły swej 
By p6jść w nieznany ciekawszy świat 
Z wiarą, ie j11i minęły C7Jlsy złe 

A uowego iycin guxir 
I dojm1łości naszej czas 
Przyniesie nowych ularze1i CZJ1r 
I radością i szczę§ciem obdarzy nas 

A srkolnych Int 11dręki 
W niepamięł p6jdi/ i przm1h111 
Z zadartiamiz przedmiotów wszelkich 
Amyztlyplomem zdziarską miną 

pójdziemy da1ej? ... 
Z dziarską minq ... ?, kt6ra z biegiem 

czas11 z biegiem lal ... 
Gdzid pimchla, 11latyuK1ła he11 
Bo 11ie tak piękny okazywał się ten świat 
A pamięć daumyc11 sz.kólnycll lat 
Układać sir poaęła w 11DWY 

coraz cJ1daw11iejszy sen 
1:żal,1.alm lll'UNI szkolną 
Za przyjaci6łmi, dawnq klasq 

Puwracal i jawić się i.aczynnl 
silq przemoinq, silą wielką, 
a dawny a.as ... nową kra511 

w sponm ien incl1 
i w tych 11ie20pcm111in11ych ... 
słowach wiersza ... / 11/iana Tuwima ... 
Slkolo, slkolo gdy Cię wspominam 
oczy ltllllfl pełne /ez 
Galia est omnis dywi:;n 
in partes trrs 
Ksiq.źlro pcxiarta 
niejednq tobie rzuciłem obelgę 
A dziś kaida Th!t karta 
słodkim wspomnienitm rani 
Q11anm11ma111 inc:olunt Belge 
aliam Aq11it1mii 
Tak wlafoie mijalo i minęło 50 lat nam, absol­

wetom, matunystom naszej czcigodnej kolbuszow­
skiej szkoły średniej noszącej aktualnienazwę„Li­
cewn Ogólnokształcące im. Janka Bytnara".Nam 
absolwentom, którzy w jej starychmurach budyn-
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PIZedmiotem przetargu jest: 
Niezabudowana nieruchomość grunto­

wa położona w Kolbuszowej Górnej przy 
drodze Kolbuszowa - Rzeszów , oznaczona 
nr ew. 1847 /14 o powierzchni 8 arów, objęta 
Kw 21819, z przeznaczeniem w planie zago­
spodarowania przestrzennego do zabudowy 
mieszkalno - usługowej, położona częściowo 
w projektowanym pasie drogowym, z ceną 
wywoławczą - 4340 zJ. 

Przetarg odbedzie się w dniu 23. 09. 
1999 r. o godzinie lOW w sali nr l w siedzibie 
Urzędu Miasta i Gminy w Kolbuszowej. ul. 
Obrońców Pokoju 21. 

Warunkiem przystąpienia do przetar­
gu przez osoby fizyczne i prawne jest wpła­
cenie wadium w wysokości 20% ceny wywo­
ławczej najpózniej na 3 dni przed przetargiem 
w kasie Urzędu w gotówce. 

Wadium zwraca się niezwłocznie po 
zakończeniu przetargu,, z wyjątkiem wadium 
wpłaconego przez uczestnika, który wygrał 
przetarg - zostaje zaliczone na poczet ceny 
nabycia, która płatna jest w calości i nie pod­
lega rozłożeniu na raty. 

Wadium ulega przepadkowi w razie 
uchylenia się uczestnika, który wygrał prze­
targ od zawarcia umowy. 

Przetarg prowadzony będzie wg za­
sad określonych w Rozporządzeniu Rady 
Ministrów z dnia 30.01 1998 r. w sprawie 
określenia szczegółowych zasad i trybu prze­
prowadzania przetargów na nieruchomości 
stanowiące własność Skarbu Państwa lub 
własność gminy I Dz.U., nr 9, poz.30/. 

Zastrzega się prawo odstąpienia od 
przetargu bez podania przyczyn. 

Szczegółowych informacji o przetar­
gu i jego przedmiocie można uzyskać w Urzę­
dzie Miasta i Gminy w Kolbuszowej w po­
koju nr 15 lub telefonicznie pod nr 22-71-333 
w godzinach SOO - 1 SOO. 

Zawarcie umowy notarialnej winno na­
stąpić w terminie 21 dni od dnia przetargu, 
której koszt ponosi nabywca. 

ZARZĄD MIASTA I CMlNY 
W KOLBUSZOWEJ 

ku nad Nilem, w roku 1949 naukę swą uwiei\czyli­
śmy egzaminem i świadectwem dojrzaloki. 

J tak daty roku 1949 i roJ..'U 1999 połączyły się 
i stały się dla nas datami znamiennymi, bo zawarł 
się między nimi czas pełnego pó!wiecza, zaś „okrą­
głość" liczby lat i zawarta w nim długość czasu i 
data roku bieżącego ustanowily dla nas rok 1999 
rokiem szczego1nym. Rokiem Złotego Jubileuszu 
SO-lecia naszej matury. 

Nie może więc dziwić fakt, iż kilkoro z nas, 
przedstawicieli tej grupy absolwentów, do której i 
ja piszący te słowa się zaliczam, postanowiliśmy 
dać wyraz temu faktowi. Zawiązując Zespół Orga­
nizacyjny Jubileuszu, postanowiliśmy „zwołać" na 
dzień 25 i 26 wneśnia Jubileuszowe Spotkanie To­
warzyskie i uprosić nań nasze Koleżanki i naszych 
Kolegów. 

Czyniąc to mam nadzieję, że nie będzie WLię­
te za zie, iż z okazji te~ pnybliżę czytelnikom na· 
szej „Ziemi" nieco wiedzy o wymienionych tu „Ju­
bilatach", o ich czasie i czasie ich nauki. 

I tak, naukę w tej naszej Szkole podjęliśmy l 
wrzdnia 1944 roku. A jak pamiętamy, lata 1944 
do1949, to lata powojenne, czas wielu nienonnal· 
n®. W tym to czasie było wiele l'OC'Zlli.ków mło­
dzieży opóźnionej w nauce. Dlatego w Jatach tych 
(i też późniejszych) w tej szkole nauka była prowa­
dzona wieloma trybami, trybem nauki nonnalnej i 
przyspieszonej w trybie nauki pr?.edpoludniowej i 
popołudniowej, 6yly też klasy dla młodzieży i kla­
sy dla dorosłych. Stąd też w roku 1949 egzaminem 
maturalnym naukę swą ukończyły dwie grupy ab­
solwentów. Grupa nasza, któny stanowiliśmy gru-
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pę mJodziezową, nauki normalnej dopołudniowej i grup;i doroslych naulci przy· 
spieszonej. Ale do klas przedmaturalnych i klasy maturalnej o nonnalnym 
trybie nauki dochod.dliśmy w zróżnirowany sposób. Czę§<' z nas w roku 1944 
naukę swą rozpoaęla klasą drugą, maj;łc zaliczoną pierwszą klasę gimnazja.I­
ną nauką w tajnym nauczaniu. Druga część, która dołączyła do nas w następ­
nym. bądż w n.'stępnych latach, to ua..niowie nauki trybu przyspieszonego i 
uczniowie 7 rejonu RaniWwa, którzy naukę odbywali podobnie, a dołączyli 
do nas na skutek likwidacji tam, analogicznych do nas jednostek szkolnych. 

Naukę naszą, którą jak wspomnialem rozpoczęliśmy jesienią 1944 roku, 
w budynku przedwojennego gimnazjum tj. w budynku starym irnalym, a nade 
wszy)ko bez wyposażenia w meble, pomoce naukowe i inny sprzęt bez oświe­
tlenia elektrycznego. Oc:zywikie zsanitarilltarni bez wody w podwórzu szko. 
ły. Szkołę zatem i klasę swą wraz z naszymi rodzicami, meblowaliliny win· 
snym.i silami Program naszego nauaania obejmowal wszystkie wymagane 
przedmioty na tym poziomie nauki. Językami obcymi natomiast i obowiązko­
wymi w tym a.asie był język niemiecki i jako bardzo ważny język laciński, 
zwany w uproszaeniu łaciną. Szczególną dJa nas trudnością w nauce był brak 
podr\'czników Z wielu pn.edmiotów mieliliny zaledwie kilka, a czasem na­
wet tylko ~'<lt.'ll podręcznik, tak że niektóre teksty j.lk np. z łaciny przepisywa­
liśmy odręcznie. Znajomość zacytowanego tu na wstępie fragmentu wiersza 
Julian.a Tuwima wynieśliśmy z lekcji języka !aońskiego, nauki tekstu, którego 
wersety ten wspanialy poeta wplótł w ten fragmentarycznie przytoczony 
wiersz. 

Nasz męski jak i damski ubiór „służbowy" gimnnzj.1lno - licealny byl 
n.id wyraz skromny. Z.OOOwiazywani byl~my do noszenia granatowej crapki 
7 ja~no-niebieskim paskiem dJa uczniów gimnazjum, n czerwonym dJa liceali­
stów i odpowiednich kolorów tarcze na lewym ramieniu. Niektóre uczennice 
posiadały mundurki w postaci granatowych fartuszków, ale oosily je raczej z 
własne) woli ruż z obowiązku. 

Klasa 111at1lraln11:siedzq od lewej : f6zef Wit, Jadwiga R6tka, prof. K11rdo­
wa, prof Tokarz , prof. dr Kazimierz Skowro1lski, Zofia Wiącek, Willle/111 
1-lrycysryn. Od kwcj S"tojq: Aleksandra Zleli1lskn1 Katarzyna Mierzwa, 
Maria Mazurkiewicz, Maria Serwa1iska1 Stefania Cibickn, Maria Drapała, 
Krystyna Trela, Barbara FrqcuJc, Jóuf Z11ba. Truci TZJld, stoją od lewej: 
Marliln Jn111r6:, Jan Blat, Mieczysław Jab/01iski, Jamna S11kie1111ik, Zofia 
St6j . Mae1ej Skowro1iski, Julian Wiącek. Czwarty rzqd, stoją od lewej: Ft­
hks Wasik, Cuslau.• Hod6r, Marian }amr6z, Wladyslaw Borawiak, Wilhelm 
Magda Tadeusz Sttlmacl1. 

Czas pia byl udzialem naszej nauki zazn11c:zyl &rę wieloma znaczącymi 
wydarzcruami 1 p„Lezyciami. Pnefyciaml przykrymi były dla nas wielokrot­
ne nie zrozumiale dJa nas :zmiany dyrektorów, odej.«ia niektórych lubfanych 
profe!lOl'Ó\V, Lmi.iny nazwy naszej szkoły, obowiązek przynależności do pew· 
nych organiz.acji jak np.,.Sluiba Polsce" i też inne inne wydar7.enia jak np. opi­
S<lne niżtj perturbacje z.organizacją uroaystośd „opłntka". 

MJlymi nntorruast wydarzeniami były dla n.1s róź.ne impezy z widowi­
sknmi rczy-.emwanymi przez prof. Władysława Burkiewicza, w tym sztuki 
„:zemsta" A Fredry, ze wspaniale odegraną rolą Papkina przez młodszego 
kolegę Romka Wępsięcia, a też widowiska lllneczne, reżyserowane przez prof. 
Genowefę Kurdowł, z popisami solowymi młodszej koleżanki Basi Winiar­
skiej. Imprezy widowiskowe cieszyly nas SLa_ególnie wtedy, gdy były w nich 
wykorzystywillle teksty naszego klasowego "poety" Mańana Jamroz.a. 

Zd;rcit maturalne dziewcząt : siedzą od ltwej; Zofia Wiqctk, Stefrm111 C1-
bicka, prof. Ge11owefo. K11rdou.ra, Jadwiga RDtka, }an illo S11kien11ik, stoją od 
ltwe]; Aleksandra Zieli1iska, Katarzyna Mierzwa, Zofia St6j, Barbara Frq­
cuk, Maria Mazurkiewicz, Maria Drapała, Maria Smoańska, Krystyna 
Trtla. 

i jil grający na skrzypcach. Pamiętne kreacje ~iewane stworzyli natomiast 
koledzy: mocno jąkający się ale tylko w mowie, koJ. Adam Bońdos w roli chJo­
pa i Karol Grodecki, w roli Żyda. Kołci.anka w uczennica naszej klasy Basia 
Frączek wystąpiła w znamiennej roli Matki Boskiej. Wspomniana tu orkiestra, 
z biegiem czasu się rozrosla, a z nas7.cj klasy ws?.edl do ruej też kolega Wil­
helm Magda grający na akordeonie. Orkiestra ta urozmaicała wiele imprez i 
uroczystości. 

OIJaskuiąc i przeżywając Jasełka, nie zdawaliśmy sobie wóc:zas sprawy, 
ze ten rodzaj sztuki i uroczystości i o tym charakterze może być niedługo nie­
mile widliany W następnym bowiem roku przygotowując się do z utesknię­
nicm wyczclciwanej uroczystości #opl.itkn", natknęliśmy się na spneciw władz 
starostwa. Sprzeciw motywowany był potrzebą zebrania i zaoszczędzenia pie­
niędzy oo zakup książek do biblioteki szkolne). My właśnie silami naszej ld3-
sy, dzierżąc w tym czasie przewodnictwo Samor1.ądu Uczniowskiego (Zofia 
Wiącek · przewodnicząca, ja z-ca przewodn.), wywaJaylifilny zniesienie tego 
sprzeciwu, za zobowiązanie się do zebrania pieniędzy na potrzeby biblioteki. 
Od tego wydarzenia "opłatki" urządzane były co roku. Wicie radosnych chwil 
i przeżyć dzięki wspanialym opiekunom przynosiła nam przynależn~ do 
harcerstwa, do którego należeliśmy wszyscy i w którym pełniliśmy wiele zna· 
czących funkcji, jak np. koleżanki: Basia Frąaek, Marysia Sef\\ ańska i kole­
dzy: Zygmuś Gumiński i Mieciu Jabłoński funkcję druzynowego, drużyn gim­
nazjalnych, zaś ja tę samą funkcję, w Szkole Powszechne) w Przedborzu. Wie­
le wspomnień pomstawily więc nam obozy harceskie alei też wycieczki szkolne 
do wielu m.itjsrowości jak np. do Wieliczki, Krakowa czy Sosnowca, a nade 
wszystko pierwsu po wojnie do Sandomierza, którą odbywaliśmy na odkry­
tych samochodach z demobilu. 

Wiele satysfakcji dawaJa nam przynnleżno4ć do chóru szkolnego, w któ­
rym śpiewaJo wielu z nas, j.lk i przynależność do chóru i orkiestry Domu Kul­
tury prowadzonch przez prof. Juliana Jablońskigo, gdzie w chórze udzielaly 
się sza.ególnie koleżanki: Marysia Scrwań~kn. Zoo;in Stói i też inne. Basia FJ'i)­
czek natomiast grą na fortepianie i ja na skr'typaich wspomagaliśmy orkie­
strę Wiadomym, że mając wtedy po kilkanaście lat i po okresie wojennym. 
wielu z nas siłą mJodościrwalo się do ws7clldego rodz.aju sportu. Tu niestety 
jalo klasa nie mieliśmy dużych osiągnięć, poza jazdą na rowerze Rowery t»­
wiem posiadaliśmy wszyscy, jako iż, to był wtedy jl.'<iyny środek lokomocji, a 
niezbędny dJa wielu środek dojazdu do szkoły W innych dziedzinach było 

cd. na str. 8 

Niewątpliwie wielkim i niezapomnianym wydarzeniem na początku 
nasz.ej nauli były Jasełka wystawione pl"ZC7 nasze Gimnazjum w styczniu 19-t6r. 
Widowisko to autor..twa Lucjana Rydla, 7.atytuJowane „Betlejem Pol5kie", zo.. 
stało zaadaptowi1111! do ówczesnego czasu i nilSfej narodowej historii przez dr 
Kazimierza Skowrońskiego i wyrefyserowane przez prof. Wladysława Bur­
ldewia.a Było one wystawiane dla publi~ w budynku „Sokola" i stalo 
się w tamtym czru.ie dla naszego mlasta du7.ej millry wydarzeniem religijnym 
i patriotycznym. Przygotowaniem tego i;pcktaklu zajętn była cała nasza szko.. 
la. Robillśmy W&Lystkoi;am.i od dekoracji, strojów, ai do oświetlenia włącznie, Uczniowie klasy prudmat11ra/11ej 1111 wycieact w Wieliczce. W drugim rzr-
o d:dwo elcltrycznego. Na użytek Jasełek powstaJa też orkiestra gimnazjalna dzie siefizq po bokach profescrowie, z /twej }11/ia11 Jablo1isk1, po prawtj Ta· 
pod batutą prof. Agenara Burkiewicza, kt6fł to orkiestrę za.silaJ też znany derm Ztgli11, w lrodb przedstawicielki Ko111itet11 Rodzicitlskitgo, po11ie: 
obecnie muzyk kolbuszowski, a w tamtym czasie uczeń gimnazjum Jan Styga, Katarzyna Frączek i Eleonora Hrycyszyn. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~___.7 
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C niestety gorzej, bo cóż, w szkole nie mieliśmy poza p. prof. G. Kurdową na­
uczycieliz tej dziedziny, nie było też sprzętu. Pierwsze piłki do siatkówki mie­

._ Jiśmy dwie, wlasne wiecznie się prujące. Wielkim wydarzeniem było więc po­„ jawienie się piłek szkolnych chy~a tylko jedynej do siatkówki i drugi.ej do ko­„ szykówki. Pilki nożnej nie było. Cwiczyliśmy tymi dwoma, zaś do rozgrywek 

Ili „nożnych" pożyczaliśmy piłkę od naszej koleżanki Basi Frączek. Mielim\y za 
to wiele osągnięć „jednostkowych". Boisko do siatkówki było zazwyczaj we 

~ władaniu „trójki", którą tworzyli: Mieciu Jabłoński, lJolu§ Kasza z klasy niż-
1""1111 szej i ja. Z dziewcząt w tej grze tolerowali§my tylko Basię Frączek. Znaczące 

wyniki w biegu na lOOm to moje osobiste osiągnięcia. Dokument moich umie­
jętności to załączone :r.djęcie. Tak samo było w skoku wzwyż, w dal i o tyczce. 
W tej ostatniej konkurencji na wielu przerwach urządzaJem widowisko, ska· 
cząc przez sznurek uwią?.any do tyczek i trzymany przez najwyższych kole­
gów. Tyczka własna, wystrugana przez F.dzia Mytycha z drewna sosnowego 
była jedyną w szkole. Wspomniałem tu o mniej miłych przeżyciach, w tym o 
przynależnosci do organiz.acji „Sh!Żba Polsce". W ramach tej przynależności 
straciliśmy prawie cale ostatnie wakacje przed maturą, pracując w okoli.cach 
Sosnowca przy budowie tzw. „kolei piaskowej" obozując tam w bardzo uciąż­
liwych warunkach środowiskowych i zaopatrzenia, a nade wszystko w przy­
krym drylu ideologiczno-wojskowym. 

Na wstępiewspomnialem, iż naszym udziałem byly zmiany nazwy na­
szej szkoły. PragJlę tu przypomni~, i.i w wypadku naszej grupy absolwentów 

u· wien ewenement. My bowiem wychowankowie t · szko!Y, mimo, 
, l 

Chłopcy na pierwszej po wojnie wycieczce do Sandomierza. Rok 1944. 

źe zaliczyliśmy 4 klasy gimnazjum i 2 klasy liceum to swą maturą, nie skoń­
czyliśmy ani gimnazjum, ani liceum, lecz U - Letnią S'Lkołę ogólnoksztalcą. 
Wymieniana tu szkoła to oczywiście przedwojenne i powojenne gimnazjum i 
liceum, które od rozpoczęcia nauki po wojnie, będąc do t X. 1945 r szkolą 
prywatną taką nazwę nosiła. Od w /w daty stając się szkołą państwową uzy­
skała nazwę Państwowe Gimn.azjum i Liceum Koedukacyjne, a od roku 1947 
egzystowała pod nazwą; li- letnia Szkoła Ogólnokształcąca Stopnia Licealne­
go i tą szkolę właśnie ukończyliśmy, uzyskując świadectwo dojrz.alości. 

I jeszae jedno zagadnienie. Wypada mi tu ~ dopowiedzi~ o rzeczy 
najważniejszej. Jest nią odpowiedź na pytanie; j.lkimi uczni.1Jlli byli§my, co oslą­
gJlęliśmy w nauczaniu? Według mego zdania była to klasa wielu prymusów, 
w~ których niewątpliwy prym wodzi! kol. Feliks Wąsik, nie posiadała leź 
ucznów miernych, byla klasą wielu różnych indywid11aln~, ale i różnych 
zainteresowań, jak np. kol Maciej Skowroński, już wtedy znawca sztuki, w 
tym malarstwa, pięknie teź malujący. Dla potwierdzenia tej mojej oceny, niech 

Ruszyła rozbudowa 
W sobotę 31 lipca br. firma Edwarda Ciemielewskiego z Woli 

Raniżowskiej rozpoczęła długo oczekiwaną i przygotowywaną roz­
budowę Szkoły Podstawowej w Mazurach. Pa symbolicznym wmu­
rowaniu aktu erekcyjnego przez wójta gminy Raniżów Henryka 
Bajka, sołtysa Ludwika Korzennego i dyrektora szkoły Marka 
Wiącka, w obecności radnych gminy Jana Adam czyka i Bogdana 
Mula, radnego powiatowego Benedy kta Pop ka, oraz po poświęce­
niu fundamentów przez proboszcza ks. Wiesława Dopada ruszyła 
budowa. Firmie murarskiej pomagają pracujący społecznie miesz­
kańcy wioski. 
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Chłopcy z klasy przed mafaralnej przebywający na obozie Slutba Polsce" 
10 Sosnowcu. Rok 1948. 

mi będzie wolno posłużyć się ~ą słów wypowiedzianych do nas po wielu 
latach naszej matury, na uroczystości jubileuszu naszego gimnazjum w roku 
1962, przez naszego nieodżałowanej pamięci wychowawcę, pana profesora 
dr Kazimierza Skowrońskiego. Powiedział on wówczas, iż doprowad:zenie na­
szej klasy do matury i jej wychowawstwo było dla niego wielką satysfakcją. 
Stwierdził teź, że klasę naszą uzna wal ,,23 wyjątkowo mocnąH i w swej karie­
rze dydaktycznej za „klasę szlilndarową". I to niech zostanie sentencją tych 
moi.eh wspomniet\. 

Kończąc te "nasze i moje wspomnierua" pragnę wyrazić wdzięczność na­
szym historykom: pani Halinie Dudzińskie~ i panom Józefowi Sudołowi, Ka­
rolowi Grodeckiemu i Franciszkowi Batoremu, dzięki których opracowaniom 
i pamięci, moglem wrócić do tamtychch czasów i prqpomnieć sobie wiele zda­
rzeń i faktów osadzić je w czasie i realiach tamtych lat, i przeniclć na łamy tej 
gazety. 

WILHELM HRYCYSn'N 

Międzyszkolne zawody gimnazjalne 10 Kolbllszowej i w Soko/owie. 
Na mecie Wfl/1el111 Hrycyszy11. 

Dotychczasowy budynek szkoły zbudowany w 1911 roku 
według standardów austriackich nie odpowiada dzisiejszym potrze­
bom. Już w okresie międzywojennym okazał się za mały. W latach 
60-tych w okresie dyrektorowania Jana Jagodzińskiego został roz-
budowany według ówczesnych możliwości. Ostatnie konsultacje przed rozpoczęciem budowy. Od lewej dyrektor Ma-

Od wielu Lat społeczność wiejska, kolejne Rady Soleckie i rek Wiącek, szef firmy blldowlanej Edward Ciemielewskf i radny Jan Adnm-
radni starają się o rozbudowę. Szkoła w Mazurach - po Raniżowie i czyk. Fot. 8. Popek. 
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K'OiŻYSTAJMY z DOŚWIADCZEŃ PRZESZi0~C1"! 
To, że w ost.llnich latach zatrwuająco zmniejszyła się liczba s tuden· 

tów z chłopskim rodowodem jest wszystkim wiadome. Jakie sł pnyc::r.yny 
tego, też wszyscy wiedzł. Czy jednak robi się col, aby zmienić tę smutną 
neczywistość7 Sądząc po ciągłym zmniejszaniu się il~ studentów pocho­
dzących ze wsi, naleiy uważać, że nie robi się w tym zakresie wiele. Czy 
naprawdę nie można tu nic zrobić? Chybi\ aż tak tle to nie jest, aby nie było 
żadnej możliw~ pomocy w podjęciu stud iów przez zdolne chłopskie dzieci. 
To nie brak wiedzy I zdolno:ki jest podstawową przeszkodą dla wiejskiej 
młodzieży w podj;,.>ciu studiów, lecz ubóstwo ich rodziców. PalTząc realnie 
na przemiany jakle zachodzą na polskiej wsi ITudno raczej oczekiwać, aby 
materialna sytuacja rodz.in rolników w najbliższym czasie uległa poprawie. 
Wielu więc młodych ludzi ze wsi nadal swoje dą:ienia do zdobycia wyższe­
go wykształcenia, mimo posiadanych zdolności, musi zakończyć na etapie 
marzeń. Czy tak musi być? Czy nie mofoa pomoc przynajmniej tym najzdoł· 
niejszym? Spróbujmy tu odwołać się do prób jakie podejmowano w tym za· 
kresie w pues.dości. Otóż historia dostarcza nam dowodów na to, że JUŻ w 
latach ITzydziestych rząd ówczesne1 Polski podjął próbę pomocy w zdoby· 
ciu wykształcenia dzieciom rolników. 

W lipcu 1 sierpnm 1936 r. ukauly się okólniki Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Minislt?r.itwa Wyznań Religijnych I Oświecenia Publiczne­
go, w których był taki zapis: #Celem umożllwiania uczniom publicznych szkól 
powszechnych. najzdolniejszym i wybi tnie wartościowym pod względem 
charakteru dalszych studiów, aż do akadcrnicki.cb włącznie jest sprawą pierw· 
s1orzędnej wagi. Specjalną za§ trosk'! należy otoc:qł wybitnie zdolnych 
uczniów pochod1~cych ze ws1.• 

Celem tej akcji było, aby katda gmina wiejska ustanowiła jedno sty· 
pendium dla najzdolniejszych uczruów pochodzących z danej gminy, które 
umożliwiało kontynuowanie nauki nn poziomic szkoły średniej lub wyiszej. 
W tym celu każdy kierownik powszechnej sr.koły pubłic7nej na wsi miał obo­
wiązek corocznie w kwietniu wytypować dwóch zdolnych uczniów do ubie­
gania się o stypt>ndium na dabze ks.dałcenie. O przyznnniu In kiego s typcn· 

Moment wkladauin akh1 uekcyprego prza dyrektora Mark.a Wrqck.a ; w6j· 
ta Henryka Bajka 

Woli Raniżow~kiej • trzecia co do wielkości w gminie, do dnia dzi· 
siejszego nie posiada szatni, ubikacji z prawdziwego zdarzenia (są 
H wychodki" drewniane 60 mod szkoły), sali gjmnastycznej, łazien­
ki, centralnego ogrzewania, i innych pomieszczeń niezbędnych do 
1ej normalnego funkcjonowania w XXI wieku. 

diurn miała decydować komisja powołana przy zarządzie gminy, w sklad 
której wchodzili: wójt gminy, nauczyciel wskazany przez inspektora szkol­
nego oraz delegat gminnego samorządu szkolnego. Kierownicy szkół kan· 
dydatów do stypendium winni zgłosić w kwietniu, a decyzje o przyznaniu 
stypendium zapadały w maju, tak aby ka.żdy zainteresowany przed końcem 
roku s zkolnego wiedział • czy może dalej slę kształcić. Wysokość stypen· 
dium wynoslfo około 600 zł, co na ówczesne czasy było dość znaczącą kwo­
tą. Dla orientacji można podał, że za kwotę tę można było nabyć pięknego 
konia. 

W akcji pomocy materialnej na ksztalrenie mlodzieżywiejskitj opróa 
powiatowych zwi'!zków samorządowych i gmin wiejskich, mogły brać rów· 
nież udzial lokalne organlzaqe, związki i stowarzyszenia społeczne Cala 
akcja byla prowadzona pod nadzorem i kontrol'I władzy państwowej. Woje­
wodowie byli zobowiązani do 15 września złożyć sprawozdanie do MinislTa 
Spraw Wewnętrznychz realizacji podjętych działań w tym zakresie. 

Nawiązując do tych historycznych doświadczeń sprzed 63 lat moina 
zapytać - czy i dziś nie można byłoby z.organizował takiej akq1 w naszym 
powiecie, gdzie tyle wiejskich zdolnych dzteo rue ma sians na ulobycie 
wyższego wyksztalcenia, tylko dlatego, że ich rodzice są biedni? Zapewne 
wielu s twierdzi, że obecnie są inne realia gospodarcze, polityczne I społecz­
ne, że mamy inne uwarunkowania prawne. To wszystko prawda ole prawdę 
jest również Io, że dziś mniej dzieci wiejskich podejmuje ksztalcenie na po­
ziomie ak.ldemlckim, niż w łatach trzydziestych. Cel pozostał - pomoc d.r.ie­
ciom rolników w zdobyciu wykształceni.a Gdyby tym problemem 1aintere­
sowaly się wladze samorządowe powiatów i gmin i gdyby się udało pomóc 
sfinansować koszty nauki na wyi.s2ej uczelni choć jednemu d.z.iecku wiej­
skiemu z każdt.i gminy i w ka.i.dym roku szkolnym (oczywiście dmcku z 
grupy szoególnie uzdolnionych), to uważam, 1e wysiłek ten bardziej pro­
centowałby w priyszłofo, niż wiele innych rzeczy na które cza~mmi tracimy 
sporo czasu, pieniędzy i sil 

WOJCIECH MROCZKA 

W dnuch od 22 do 25 curwca 1999 roku w Liceum Ogól.noksztalą<ym w 
Kolbuszowej otwiU'bl była wystawa ekologiem.i pnygotow.ma pod patrona­
tem prof. Ksys tyny Wilk pnez uczennice klasy illc BożenęJasińskt Domini· 
kr Kowal I Martę Maziarz. 

Tematem wystawy były zwierzęta, bo mimo ii doaekaliśmy hl~ czasów, 
kiedy 1 one znajduj4 się pod ochro!lil prawną, to cr.ęsto 'łyszymy o przyp.ldkach 
okrutnego traktowania i 7'1bijania ich przez ludzi. l'r7yczyną takich zdarzeń )CSt 
chęć czerp.mia kar.r.yści materialnych (np. ze sprzcdafy futer, skór, kłów) lub cle.or 
płoatowanie Z\'.~erząt dla własnej ro7.rywki. Jak rut.~inna wydaje się wizyta w 
ZOO lub w cyrku, gdzie oglądamy bezbronne zwiertfla iyF!ce w niewoli, często 
~lodne i męcz.one przez treserów. A tak naprawdę to my, odwiedzając le miejSCll, 
iesteśmy odpowiedzialni za ich cierpienie. 

Wystawa adresowana byl.1 glówrue do mlodzieży,pt7.ybliżaJilC jt.i problem 
hipiki (wykigów konnych. walk zwienąt, itp.) wiwisekcji i myślistwa Uaestni· 
cy mogli obejm.~ filmom~cruu zwierząt,.za.poznal się zic.h prawanu orazorga­
niz.acjanu zajmuj.lcymi się ich obroną. 

Wysili wa cieszyła się durym zainteresowaniem z.wwnoz.e strony uc:z:niów 
LO, jak również uczniów pnybywających z innych slkół. Warto jednak wspo­
mnieć, źe nie była to pierwsza wystawa w kolbuszowskim liceum poświ~a 
tematyce ekolog1czntj i miejmy nadticję, że nie ostatnia 

AGNIESZKA SONDEJ 

Wystnaia tkolog1czna w kolbuszowskim LO. Od ltwł]: Dommika Kowal. 

„ 
Ili 
I „ , 

BENEDYKT POPEK Marta Mn:ian i Boże11n /ns11isk.a. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--.Jg 
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eliminacja z diety słodkiego mleka. Pamiętać 
należy, iż dotychczas nie udało się wykazać, 
że któryś z proponowanych schematów le­
czenia przynosi korzyści terapeutyczne. Wie­
lu chorych dobrze reaguje na placebo. Dlate­
go właśnie ogromną rolę, zdaniem ruektórych 
autorów przypisuje się psychoterapij i nawią­
zywaniu właściwego kontaktu między leka­
rzem leczącym a pacjentem. Calość postępo­
wania lekarskiego powinna zmierzać przede 
wszystkim do utwierdzenia pacjenta w prze­
konaniu, iż diagnostyka została przeprowa­
dzona dokładrue i że występujące zaburze­
nia nie są objawem ciężkiej, zagrażającej ży­
ciu choroby. Przy uporczywych dolegliwo­
ściach należy rozpocząć od złagodzenia naj· 
bardziej dokuczliwych objawów, a więc w 
zależności od postaci zespołu od leczenia bie­
gunek, zaparć czy wzdęć. W postaci biegun­
kowej bardzo dobre efekty przynoszą prepa· 
raty adsorbujące czy też efekt dorainy. W le­
czeniu zaparć należy pamiętać, iż błędem jest 
stosowanie leków przeczyszczających czy 
żółciopędnych - mogących jedynie nasilać 
objawy. 

c ... ...~--..... --~~~~~~ E ar n. med„ Jarosław Baoan radzi: 

~ Zespół jelita drażliwego 
Zespół jelita drażliwego (irritable howei 5. ruektóre leki 

syndrome - JBS~. należy do grupy czynnościo- OBRAZ KLINICZNY ZESPOŁU 
wy~h. patologu. prze~.~du pokarmo~ego; JELITA DRAŻLIWEGO 
defimowany na1częście1 Jako zaburzerue mo­
toryki przewodu pokarmowego polegają­
ce na pojawieruu się niezsynchroruzowanych 
s.kurczów mięśniówki jelit, zaburzających 
jego perystaltykę. Opisany zosta1 po raz 
pierwszy przez Da Coste w 1871 roku jako 
„mucous colitis". Zaburzerua motoryczne u 
chorych z lBS nie są poza tym ograruczone 
jedynie do okrężnicy, mogą dotyczyć także 
jelita cienkiego oraz każdego innego odcin­
ka przewodu pokarmowego, z przełykiem 
włącznie. Pomimo to, że nazwa sugeruje 
okrężnicę jako najczęstsze miejsce zaburzeń, 
stała się już nazwą zwyczajową i weszła do 
codziennego słownika medycznego. Z kli­
nicznego punklu widzenia definiuje się IBS 
jako zaburzenie czynnościowe jelita, którego 
objawami podmiotowymi są bóle brzucha, 
połączone z zaburzeruarru defekacji (zmiana 
częstości wypróżnień, uczucie niepełnego 
wypróżnienia, zmiana konsystencji stolca 
itp.l. Objawy zespołu jelita drażliwego wy­
stępują u około 20 - 30% populacji, chorzy ci 
stanowią od 20 do 50% pacjentów zgłaszają­
cych się do gastrologa. W 1985 roku np. w 
Stanach Zjednoczonych zarejestrowano oko­
ło 4 mln wizyt lekarskich spowodowanych 
dolegliwościami związanymi z IBS, co po­
zwala ocenić ważność problemu oraz koszt 
opieki medycznej tych chorych. Około 2/3 
pacjentów z zaburzeruami czynnościowymi 
jelit to kobiety. Najwięcej pacjentów zgłasza­
jących objawy IBS mieści się w grupie wie­
kowej między 40 a 50 rokiem życia. 

ETIOLOGIA I PATOGENEZA 

Etiologia IBS pozostaje nadal niejasna, 
podobnie jak niepełna jest też wiedza na te­
mat mechanizmów patogenetycznych tej cho­
roby. Przypuszczalnie czynniki etiologiczne 
brane pod uwagę to: 
1 . emocje l stresy przewlekłe 
2. błędy dietetyczne 
3. zaburzenia czynności motorycznej i elek­

trycznej jelit 
4. uszkodzenie autonomicznego układu ner­

wowego 

Podziękowanie 
Serdecznie pragnę podziękować Pani Janinie 

Tetlak z Urzędu Poczty, oraz Panu Władysławowi 
Mytych ze Spółdzielni zaopatrzenia i Zbytu w Kol­
buszowej. Dziękuję państwu bardzo za to, że po­
zytywnie i w krótkim czasie rozpatrzyli moją pro§­
bę o wykonanie ręcznych bańerek prowadzących 
do Urzędu Poczty i sklepu „Neptun". 

Poręcze bardzo pomogły mi w poruszaniu się. 
ZOFIA OPALIŃSKA 

Apelujemy do instytucji, firm i wszystkich 
osób prywatnych o likwidowanie barier architek­
tonicznych, znajdujących się niestety w Kolbuszo­
wej i na terenie calego powiatu. Wszyscy powinni­
§my się czuć odpowiedzialni za spokojne i bezpii.=­
ne porusz.tnie się osób niepełnopsprawnych na te­

Do objawów klinicznych zespołu jelita 
drażliwego należą kurczowe bóle brzucha 
połączone z zaburzeniami defekacji - bole­
snymi zaparciami lub nawracającymi biegun­
kamJ. U części pacjentów wyslępują naprze­
miennie powyższe objawy. Chorzy opisują 
często ból jako przedłużający się skurcz, 
trwający od kilku sekund do kilku godzin. Na 
ogół, w przeciwieństwie do osób z chorobą 
wrzodową, chorzy z IBS nie potrafią dokład­
nie zlokalizować bólu, pokazują go najczę­
ściej zamaszystym ruchem ręki. Najczęściej 
ból umiejscawia się w podbrzuszu i śrudbrzu­
szu, rzadziej dotyczy nadbrzusza. Pacjenci 
rue odczuwają bólów w nocy; co jest charak­
terystyczne dla zaburzeń czynnościowych. 
Objawy występują na ogól po zjedzeniu po­
siłku; ustępują bądi łagodnieją po oddaruu 
gazów lub stolca. U większości chorych wy­
stępują też wdęcia. Nie wydaje się aby zale­
żały one (jak sądzono wcześniej) od aerofa­
gii, są raczej związane z nieprawidłowym 
przerrueszczaniem się gazów w obrębie jelit. 
Badaniem .fizykalnym stwierdzićmożna cza­
sem wypełnione, obkurczone pętle jelitowe, 
niekiedy zmieruający położenie „guz". 

LECZENIE IBS 
Leczenie zespołu jelita drażliwego po­

winno być zawsze kompleksowe i obejmo­
wać: 
• 1. uregulowanie trybu życia oraz postępo-

wanie dietetyczne 
2. psychoterapię 
3. leczenie farmakologiczne 
4. leczenie uzdrowiskowe 

Sposób leczenia oraz dobór metod musi 
być regulowany indywidualnie. U części pa­
cjentów korzystny efekt przynosi umgulowa­
rue trybu życia oraz zmiana diety, unikanie 
używek a także wprowadzerue włókna: po­
daż większej ilości warzyw, owoców oraz 
otrąb. U części chorych, z przewagą biegu­
nek, może wystąpić pogorszenie po takiej 
d iecie. Duże znaczenie ma także wypijanie 
odpowiedniej ilości płynów. U chorych z 
przewagą biegunek może niekiedy pomóc 

W leczeniu farmakologicznym możemy 
stosować: 

1. Leki o dzialaniu ośrodkowym uskajające 
(fenobabital, bromki) anksjolityczne (me­
probamat, diazepam, oxazepam) antyde­
presyjne (doxepin, trimipramina) wpły­
wające na ośrodki podkorowe (sulpiryd) 

2. Leki spazmolityczne cholinolityczne (kli­
dynium, Librax) działające na mięśnie 
gładkie (No-spa, papaweryna, mebewe­
ryna) 

3. Postępowanie objawowe biegunki Oeki 
adsorbujące, np. Smecta, loperarrud) za­
parcia (leki spazmolityczne i objawowe) 
wzdęcia (smecta, symetykon) 
Należy pamiętać także o korzystnym 

efekcie ciepła (poduszka elektryczna, ciepła 
kąpiel) . Również właściwie zaproponowane 
leczenie sanatoryjne przynosi ruekiedy dłu­
gotrwałą ulgę. 

Zespół jelita drażliwego jest chorobą w 
fascynujący i rueznany jeszcze dokładni spo­
sób wiążącą przestrzeń między psychiką a 
jelitami. Wielu autorów pisze o światowej 
epidemii IBS, sugerując, że jelito stało się na­
rządem reagującym w nieznany bliżej spo­
sób na postępujące zmiany w społeczeństwie, 
w tym zwiększone tempo życia oraz więk­
szy stres towarzyszący współczesnej cywili­
zacji. O ważności problemu świadczyć może 
także, iż zespół jelita drażliwego jest ostat­
nio wiodącym tematem na wielu zjazdach, 
wywołującym burzliwe dyskusje wśród ga­
stroenterologów. 

. Problemy z edukacją mlodziefy nie są nowe. Zacytujmy okólnik zamieszczony w „Powiatowym Dzien-
nik-u Urzędowym C. K Starostwa („.r w Kolbuszowej z dnia 3 kwietnia 1913.r., nr 6. 

HODOWLA KWIATÓW DONJCZKOWYCHW IZBACH SZKOLNYCH 

. •:J~ym z najskuteczniejszy~ mxików wpływających ~a. uszlac:heO:U~nie serca i umysłu, na łagodze-
nie dzikości charakt~ spotykanq dość często u naszepnlodzte-zy szkolnq. iest hodowla roślin i drzewek w 
ogrodzie szkolnym. Ponieważ jednak nie we wszystkich miejscowościach znajdują się należycie ul2i)dzone i 
prowadwne ogrody szkolne i nie zawsze młodzież szkolna może z nich korzystać, pneto c.lc. Rada szkolna 
okręgowa zwraca uwagę Zarządom szkolnym na inny środek wychowawczy, mogący chociaż C'LęŚciOWO za­
stąpić znaczenie ogrodu sz~olnego,mianowiciena hodowlę roślin doniczkowych w izbach szkolnych. 

. Hodowla taka manueć ceJ wychowawczy na oku, ma uczyć młodzież szkolną spostrzegania, obserwo­
warua przecudownie urządzonych prz.e-z Stwórcę przejawów życia i rozwoju rośliny, ma być kluczem do od­
c-zytywania tajemnic w przyrodzie, a także ma uczyć i 7.achęcić ml.odzież do ozdabiania choćby najskromniej­
szych nieraz izdebek zielenią i kwiatami. Hodowlą I pielęgnowaniem tych roślin winna zająć się młodzież 
szkolna pod kierownictwem nauczyciela (ki), hodując po 2 - 4 waz.oniki na jednym oknie". 

D 
AS Okólnik podpisał Przewodniczący c.k. Starosta dr Matyas. 

1 ,___~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
renie naszego powiatu. 
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W ŚWIEQIE KULTURY ... 

NA WIEŻY MARIACKIEJ NIE BYŁO Ml DOBRZE.„ 
Z muzykiem Janem Stygq z Kolbuszowej rozmawia Antoni Stqpor. 
}est pan osobq pows zechnie znanq w miejsce. Po tych sukcesach pojawili się hojni 

Kolbuszowej i okolicy, 11iemniej jednak pro- sponsorzy, a słuchalność mieliśmy chyba więk­
szę się przedstawić czytelnikom „Ziemi szą niż obecnie ma orkiestra nowojorska. Ma­
Kolbuszawskiej". jąc 15 lat rozpocząłem „ogrywanie" zabaw, 

- Urodzilem się 24 czerwca 1923 r. w festynów i potańcówek z różnymi muzykami 
Trzęsówce w rodzinie muzykalnej. Od lat dzie- weselnymi, m.in. z „ Babiarzami" z Had yków­
cinnych obcowałem z muzyką i muzykę tę ki. 
pokochałem na dobre i na złe. Mój dziadek grał W czasu wojny grał pan ze znanym 

murykiem ludowym - Stanisławem Cza­
chorem z Trzęs6wki. 

na fujarce, ojciec zaś muzykował na skrzyp­
cach własnej roboty i na harmonii oraz śpie­
wał własne piosenki. Bardzo żałuję, iż nie za­
chowały się do dnia dzisiejszego. Jestem prze­
konany o dobrym ich odbiorze przez dzisiej­
szego słuchacza. Gdy miałem 11 łat bardzo 
często podkradałem ojcu instrument i sam pró­
bowałem na nim grać. Rodzice przeznaczyli 
mnie na gospodarkę i dlatego nie byli zado­
woleni z mojego „muzykowania". Mnie 
ogromnie ciągnęło do muzyki i do ludzi. 

W 1935 r. na stadionie w Kolbuszowej 
zobaczyłem po raz pierwszy grającą orkiestrę 
dętą, działającą przy Związku Strzeleckim. 
Postanowiłem za wszelką cenę zapisać się do 
niej. Wujek ze strony mojej mamy pożyczył mi 
zniszczoną, nie nadającą się do gry trąbę. Od 
razu zabrał.em się za reperację dziur i za ćwi­
czenie od wczesnego ranka do pó:fnej nocy. 
Granie szło mi dobrze. Tak mi się spodobało, 

że przyszyJem sobie trzy guziki do kamizelki 
i wyobrażałem sobie, że gram na trąbie. W 
1936 r. moje marzenie się spełniło, zostałem 
orkiestrantem Związku Strzeleckiego. Dla dal­
szego własnego i orkiestry rozwoju muzycz­
nego użyłem niecnego podstępu. Wykradłem 
reprezentacyjną lecz kompletnie zniszczoną i 
nieużywaną trąbę. Wyremontowałem ją j w 
nagrodę od zachwyconych restauracją instru­
mentu Komendanta Strzelców i Starosty Po­
wiatu otrzymałem zezwolenie na grę i opiekę 
nad instrumentem. Już w drugim roku moje­
go grania w orkiestrze, w 1937 r. na Koncen­
tracji Związkowych Orkiestr Dętych we Lwo­
wie zajęliśmy drugie miejsce. Rok później na 
podobnej Koncentracji Orkiestr Polski Połu­
dniowej w Przemyślu zajęliśmy pienvsze 

- Tak, miałem szczęście dużo pogrywać 
z najlepszym muzykiem w okolicy, z Czacho­
rem. W 1940 r. grad doszczętnie zniszczył 
uprawy. Powstał ogromny głód. CrałHmy z 
Czachorem u niemieckich bauerów za małe 
worki zboża. Jeden bogaty Niemiec zażyczył 
sobie w kapeli akordeon. Czachor w dwa ty­
godnie potrafił świetnie nauczyć się grać na 
tym instrumencie. Taki był zdolny muzykant. 
A w Cmolasie byli inni Cz:achorzy, Michał i 
Stanisław. Przez muzykowanie z nimi wszyst­
kimi jakoś się znosiło trudy wojenne i zmniej­
szało potężny strach. 

Co pan robił po wyrwoleniu spod oku­
pacji niemieckiej? 

- Bardzo dużo gralem w Mielcu. W tym 
czasie było ogromne zapotrzebowanie na mu­
zykę. Grało się aż do wycieńczenia. W 1947 r. 
postanowiłem założyć orkiestrę dętą. Na krót­
ko to zamierzenie zrealizowałem. Odszukałem 
kolegów z orkiestry przed wojenne~ dobrałem 
kilku dobrych muzyków weselnych i tak przez 
krótki czas pracowaliśmy pod „opieką" Zarzą­
d u Powiatowego Związków Zawodowych, do 
czasu gdy przyszedł na stanowisko przewod­
niCZJłcy Mitka. Ważnym etapem w moim ży­
ciu była praca pedagogiczna w Liceum Ogól­
nokształcącym i Zespole Szkół Zawodowych 
w Kolbuszowej oraz Zespole Szkół Rolniczych 
w Weryni. Cenię sobie prowadzenie mojego 
Big Bandu i zespołu rozrywkowego, działaj­
cego w latach 70-tych przy Domie KuJtury, 
oraz zespołu taneczno - rozrywkowego wy­
stępującego w restauracji "Krokodyl". 

Występował pa11 w swoim życiu na 
wysokich sta-
11owiskacl1 w 
sensie dosłow­
nym i w prze­
nośni ... 

-Tak. Przed 
wojną, codzien­
nie przed majów­
ką grałem na 
wieży kościoła 
pw. Wszystkich 
Swiętych w Kol­
buszowej hymn. 
Po wojnie przez 
jeden dzień peł­
nilem funkcję 
.hejnalisty na 
Wieży Mariackiej 
w Krakowie. Jed­
nak szybko zre-

OrkieslTa dfla /a11a Stygi w Cmolasit. Rok. 1951. G6rny rząd od lewej: /a11 Styga, zygnowałem z tej 
jego 11cuń Sta11isław Kosiorowski, Wlndydysław Pogoda, Fra11dszek Draus. Po11i- „posady", ponle-
i.ej stoją: orga11ista z Cmolas11 ]a11 Mikrda, fan Ksilµek, An/oni Babiarz, Ludwik waż przeraziła 

Paluch, /6uf Durak. SitdZJJ od lnoej: Andruj Haldaś, Sto11isław Stankowski, ks. mnie bezczyn-

/a11 Styga z lrqbkq a/Iowo - t1morowq wykonał 
jq z dw6c/1 wiszao11ych i11strume11t6w oraz z 
niemieckiego statywu fotograficznego. 

Ze swojej natury jestem człowiekiem, który 
lubi ruch. Nie mogę siedzieć zamknięty w czte­
rech Wanach. 

Żartobliwie można rzec, że na wieży 
kolbuszowskiej było panu lepiej, 11iż 11a 
Wieży Mariackiej. 

- Śmieszne, ale to prawda. Było mi bar­
dzo przyjemnie te majówki grać dwa razu 
dziennie w latach 1937 - 39. Wtedy mieszka­
łem w Trzęsówce i nieraz rano musiałem szyb­
ko biegnąć, aby zdążyć zagrać hymn na wie­
ży kościelnej. 

Założył pati kolbllszowską orkiestre 
drtq, kt6ra niebawem będzie święcić swoje 
50-te urodzitly. Proszę opowiedzieć o tym 
wydarzettiu z przeszłości. 

- W 1950 r. zgłosił się do mnie pracow­
nik Wojewódzkiej Komendy '"Służba Polsce" 
niejaki I<ostuj. Zaproponował mi wtedy opie­
kę nad instrumentami i poprowadzenie orkie­
stry w okolicach Rzeszowa. Zaproponowa­
łem, aby instrumenty przewieźć do Kolbuszo­
wej i tutaj na miejscu zorganizować orkiestrę. 
Pan Kostuj przystał na moją propozycję. W 
ogłoszonym naborze zgłosiło się bardzo dużo 
chętnych do gry. W pafdzierniku 1950 r. do­
tarł do mnie komplet instrumentów. Od tego 
czasu rozpocząłem intensywną pracę teore­
tyczną i praktyczną 1 uczniami. Wśród mlo­
dych orkiestrantów i.laralem się wytworzyć 
atmosferę koleżei\~kicj rywalizacji. Dobrym 
tego rezultatem było zajęoe w czerwcu 1951 
r. pierwszego miejsca na Wojewódzkim Prze­
glądzie Orkiestr Organizacji "Służba Polsce". 

Repertuar muzyczny był prawie taki sam 
jak w orkiestrze strzeleckiej przed wojną 
Szczęśliwie złożyło się tak, że pamiętałem pra­
wie wszystkie partie muzyczne na poszczegóJ­
ne instrumenty i moglem je zapisać z pamięci 
w nutach. Resztę repertuaru aranżowałem 
sam, włączając do niego nawet elementy roz­
rywkowo - taneczne. Od chwili pierwszego 
sukcesu orkiestra wyjeżdżała na większość 
uroczystości, zebrania i koncerty w powiecie i 
poza nim. W 1954 r. moje miejsce zajął Walen-

Stanisław Jagła - proboszcz z Cmolas11, jego pomocnik ks. wikary, ]a11 ZawiszA i ność i mała pt:z:e-
/6u/ Fryc. Na samym dole sitd.ZJJ: Francisuł: Babiarz i Stanisław Bitileł:. strzeń na wieży. cd. na str. 12 
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.-?·ze str. 11 które bym nie 

C 
ty Kazior. Moglem wreszcie odstąpić obowią- wszedł. Bardzo 
zeki kapelmistna i kierownika orkiestry. lubiłem jetdzić 

._ Witm, u to nie jedynR orkiestrR dętR, na rowerze. Od 

I kt6r" gwoje nRrodziny ZRWdzięczR ptinu... małego czytałem 
- Jest jeszcze niezwykle prężnie działają- książki. Zrobiłem Ili ca orkiestra z Dobrynina, która tak efektow- sobie taką małą 

._ nie zaprezentowała się na tegorocznym Tur- prądnicę i w nocy 
llli.I nieju Orkiestr Dętych w Kolbuszowej. Zresz- pod pierzyną na 
" tą w turnieju tym bierze udział od trzech lat strychu czytałem 

zawsze wzbudzajac duże uznanie. W 1968 r. romanse, książki 
proboszcz z Dobrynina zwrócił się do mnie z historyczne, 
prośbą o naprawę organów elektrycznych, przygodowe i 
tzw. harmonalu. Widząc ile mam instrumen- techniczne. Pod­
tów w domu, zażartował, iż można by stwo- czas wojny cho­
rzyć swoją własną, najprawdziwszą orkiestrę dziłem do nie­
dętą. Odpowiedziałem, jeżeli się jego parafia- mieckiej Trzylet­
nie dostroją do moich instrumentów, to orkie- niej Szkoły Pu­
stra powstanie. Chętnych do grania w Dobry- blicznej w Kolbu­
ninie i okolicy było wielu. Pracowałem z tymi szowej. Tam bar­
ludtmi jeden rok zgodnie z zawartą wcześniej dzo dobrze na­

Kapela Władysława Pogody w skansenie w Kolb11szowej. Od lewej: ]an Styga, 
Ryszard Bajor, /an Książek, Teresa Pr6ch11ik, Zdzisław Kłoda, Czesława Cyran, 
Rom1111 Styga i Wladysław Pogoda. 

umową. W tym czasie orkiestra rozwijała się uczyłem się majsterkować. W życiu lubiłem 
dobrze. Istnieje do dzi§, doskonali się i święci naprawiać wszelkie instrumenty muzyczne. 
triumfy. Zajmowałem się również fotografią użytkową. 

fest pRn również wspóltwórcq sukce- Szczególnie lubiłem fotografować piękne 
sów kolbuszowskiej kapeli dziewczyny. 

- Przy Domu Kulh.\ry w Kolbuszowej Co uważa pan za swój najwiiikszy 
przez kilkanaście lat intensywnie działała ka- triumf w życiu ? 
pela ludowa. Gdy stanowisko dyrektora OK - Oeszę się, że tworzyłem sporo zespo­
obją.ł Wiesław Minich odbyła się konfrontacja łów, że mogłem grać, spotykać wielu Judzi i 
pomiędzy zespołem, który działał kilkanaście zwiedzać świat. Moim wielkim sukcesem jest 
lat i mną. W mojej drużynie byli: Jan Ksią- przeżycie wojny. Dzięki muzyce dwa razy 
żek, Wiesław Minich, Mieczysław Sikora, mój uniknąłem aresztowania. Od 1936 r. gram. Jest 
syn Roman Styga i Jerzy Wrona. Po konfron- to wielkie szczęście, jakie mnie w życiu spo­
tatji nastąpiły zmiany w zespole. Po krótkim tkało. 
czasie w miejsce Mieczysława Sikory do ze- Na swojej drodze w życiu spotkał pan 
spolu przyszedł Władysław Pogoda ze stare- wielu ludzi. Proszę powiedzieć, którzy wy­
go zespołu, którego wybraliśmy na kierowni- warli na panR największy wpływ? 
ka kapeli. Od czasu, gdy kapela działa pod na- - Ogromnie się cieszę, że mogłem uczyć 
zwiskiem Władysława Pogody cieszy się wiei- się u wybitnego kolbuszowskiego pedagoga i 
ką popularnością i to zarówno u słuchaczy muzyka prof. Agenora Burkiewicza. Również 
młodych, jak i trochę starszych. Koncertuje po jego syn Władysław Burkiewicz jest wspomi­
całym kraju i Europie. Otrzymuje szacowne nany przeze mnie jako wybitny pedagog gim­
wyróżnienia i nagrody. Zrobiła profesjonalny rrazjalny. Na lekcjach u niego nigdy się nie nu­
materiał na płycie. Występuje w radiu i lele- dziliśmy. Pragnę jeszcze wymienić historyka 
wizji. Ja cieszę się, że moglem ją założyć i przez dra Kazimierza Skowrońskiego i nauczyciela 
te parę lat wspierać muzycznie. z czasów wojny Zygmunta Zytkowskiego, 

Co opr6cz muzyki pana pasjonowało, oraz nauczycielki ze średniej szkoły muzycz-
czym jeszcze się patt zajmował ? nej w Rzeszowie, panie: Pajdak, Sapielak i 

- Od najmłodszych lat byłem dzieckiem Sokołowską, 
niezwykle energicznym. Nie było drzewa, na 

Gościnna Bretania 
W dniu' lipca ok. godz. 7-, spod Urz,du storycznej metropolii Bretanii, Mont St- Mi­

Miasla, czt•rdzl•sloosobowa grupa wyruszyła che! - jednego z najciekawszych i najbardziej 
do zaprzyjaźnlo,,.go miast.czka w• Francji - malowniczych zabytków Francji, polożone­
Pk>«m•I. go na stożkowej wysepce, którą podczas naj-

We wtorek 6 lipca byliśmy już u celu większego przypływu ocean odcina od resz­
naszej wycieczki. Na placu Clemenceau cze- ty lądu, St- Malo - portu nad kanałem La 
kały na nas rodziny, które przyjęły nas do Manche, Carnac - nazwanego historyczną 
swoich domów jak ludzi bardzo bliskich. stolicą Bretanii. Wiele czasu przeznaczyli­
Przekonaliśmy się, że nie tylko Polacy sły- śmy również na s potkania w merostwach: 
ną ze swojej gościnności. Ploermel, Gourhel, Combłessac w którym 

Następnego dnia rozpoczęliśmy zwie- mogliśmy pomodlić się przed obrazem Mat­
dzanie od Guerande, miasteczka w którym ki Bożej Częstochowskiej, namalowanej 
uzyskiwana jest sól z wody morskiej. Spa- przez polskiego artystę St. Mikuła. W miej­
cerowali§my po parku botanicznym w La scu tym nasze polskie serca mocniej zabiły i 
Bńere. Wieczorem koncert w katedrze w Pio- niejednemu z nas łzy cisnęły się do oczu, gdy 
ermel.Każdy kolejny dzień był równie bo- pod przewodnictwem duchowego opleku­
gato wypełniony zwiedzaniem I podziwia- na wycieczki ks. R. Kiwaka zaśpiewaliśmy 
niem piękna, zabytków i niezwykłości Fran- wspólnie pieśń „Czarna Madonno". 
·· Wielokrotnie miałem przyJ·emność od-CJ'· 

Proszę opowiedzieć o planach 11a przy­
szłość. 

- Chcę dać coś jeszcze z siebie społeczeń­
stwu. Pragnę, aby orkiestry dęte z Kolbuszo­
wej i z Dobrynina rozwijały się harmonijnie, 
aby Kapela Władysława Pogody odnosiła dal­
sze sukcesy. W miare jak mi zdrowie pozwoli 
będę te zespoły wspierał. 

Dziękuję bardzo za rozmowę i pragnę 
jeszcu w lmimirt czytel!1ików „Ziemi i Kol­
buszowskiej" i własnym podziękować panu 
za trud włożony w kształtowanie kultury 
muzycznej w Kolbuswwej i regionie. 

Sprostowanie 
Do artykułu pani Jolanty Dragan pt. 

"Mazurzanki w Kazimforzu" opublikowane­
go w ostatnim numerze "ZK" (nr3/ 44) z dn. 
8.08.1999r., s. 8-9) wkradlo się kilka nieścisło­
ści: W dniach 25-27 czerwca odbyła się XXXlll 
edycja Ogólnopolskiego Festiwalu Kapel i 
Śpiewaków Ludowych, a nie XXXN - ta. Na­
zwisko jednego z konferansjerów powinno 
brzmieć Stanisław Jaskółka, a nie Jaskuła . 
Pani JoJanta Dragan nie jest instruktorem Ze­
społu Spiewaczego "Mazurzanki", lecz kon­
sultantem. Autorkę i czytelników - przepra­
szamy. 

Niezapomnianych wrażeń przyniosło wiedzić francuskie gospodarstwa a raczej 
nam zwiedzanie lasu Paimpont, Rennes_ hi- fermy - drobiarskie i krów mlecznych, oraz 
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dorów, granatów i melonów. Odwiedziłem 
również gospodarstwo w La Touche zaprzy­
jafoione z ZSR w Weryni. 

SzJ:Zególnie zainteresowała mnie kom­
puteryzacja i nowoczesna mechanizacja go­
spodarstw, dzięki której jeden pracownik do­
skonale radzi sobie z hodowlą kilkudziesię­

ciu sztuk bydła mlecznego, czy paroma ty­
siącami sztuk drobiu. 

Gospodarstwa ogrodnicze, które zwie­
dziłem wykorzystują w dużym s topniu 
wodę opadową do nawadniania szklarni. 
Woda ta jest gromadzona w specjalnie za­
bezpieczonych folią dołach, skąd pod wła­
snym ciśnieniem zrasza rośliny. 

W większości zwiedzanych przez mnie 
fermach uprawia się kukurydzę z przezna­
czeniem na kiszonkę. W okresie suszy ku­
kurydza nawadniana jest wodą z hydrantów 
za pomocą do tego przeznaczonych dzialek 
wodnych, znajdujących się na powierzchni 
pola. Nawożenie upraw odbywa się przez 
dolistne opryskiwanie. Klimat i gleba po­
zwala na intensywne wykorzystanie ziemi. 
Średnia powierzchnia zwiedzanych ferm to 
50 - 80 ha. 

Wszys tkie te go­
spodarstwa odwiedzi­
łem dzięki życzliwości 
rodziny u której miesz­
kałem podczas pobytu 
we Francji i dzięki panu 
A. Malodobremu, za co 
jestem im bardzo 
wdzięczny. Rodzina Eu­
gene Labbe zapewniła 
mi nocleg, posiłki, trans­
port do miejsc wspólne­
go spotykania się naszej 
grupy, jak również 

umożliwiła zwiedzanie 
ferm. 

17 lipiec był dniem 
wyjazdu z Bretanii. Po 
serdecznym pożegnaniu 
z przyjmującymi nas ro­

Spotkanie w merostwie Ploumtl 

dzinami i gospodarzami Ploermel wyruszy­
liśmy do Paryża, gdzie spędziliśmy cały 
dzień na zwiedzaniu miejsc słynnych na ca­
łym świecie. Dzięki pani prof. J. Ziolo i pani 
B. Jagodzińskiej mogliśmy w milej atmosfe­
rze podziwiać uroki Francji. 

Jestem wdzięczny wszystkim, którzy 
w jakikolwiek mierze przyczynili się do na­
szego wyjazdu i pomogli przeżyć nam ten 
czas niezapomnianych wrażeń i wielu wzru­
szeń. 

JAN OPALIŃSK1 

NA ŚLADACH POLSKOŚCI W PARYŻU (cd.) Lista pamiątek nic byłaby pełna, gdyby nie 
wspomnieł o cmentarzach. Grobów polskich jest 
wiele, rozproszonych po Paryżu. Na cmentarzu 
Pere Lachalse jest ich 40, w~ród nich Chopin, ge­
nerał Walery Wróblewski, Ewelina Hilńska-Bal­

zacowa, dr Seweryn Gałęzowski. Na cmentarzu 
Montmartre 60 grobów: Slowncki - przed sprowa­
dzeniem do Polski w roku 1927, Bohdan Zaleski, 
Joachim Lelewel. Na Montparnasse: Ludwik Mie­
rosławski i inni. 

National de la Pologne, habitait Id quand 
fut pubU~ a Paris son chef-d'oeuvre PAN TADE­
USZ en l'ann~ 18M" (Adam Mickiewicz, poeta 
narodowy z Polski mieszkał tutaj, kiedy zostało 
wydane w Paryżu jego arcydzlelo PAN TADE­
USZ w roku 1834). 

Na Wyspie Świętego l udwika są jeszcze 
inne pamiątki polskie. Przy ulicy Św. l udwika 
z.najduje się jezuicki ko§ciól pod wezwaniem Św. 
Ludwika, a w nim grobowiec prymasa polskiego 
Ostrowskiego {druga polowa XVIJ wieku). U 
wylotu tej ulicy znajduje się słynny Hotel Lam­
bert, który od roku 1843 byl własn~cią książąt 
Czartoryskich. Książę Adam Czartoryski urzą­
dzał tu pamiętne wielkie przyjęcia, a Hotel Lam­
bert był w czasach Wielkiej Emigracji uważany 
za polską ambasadę w Paryżu. Bywal tu również 
Miclciewicz. 

Na bulwarze Saint-Germain pod nr 151 jest 
tablica z medalionem Lelewela I napisem po fran­
cusku: „Joachim Lelewel, historyk, patriota, pol­
ski minister o§wiecenia publicznego 1831, emi­
grant we Francji, mieszkał w tym domu w roku 
1832•. Lelewela, Mickiewicza i Kościuszkę moż­
na znaleU w kolekcji medalionów w luwne. Z 
kręgiem mickiewiczowskim łączy się obraz Wa­
lentego Wańkowicza, kopia Malki Boskiej Ostro­
bramskiej, przywieziony przez Andrzeja Towiafl­
skiego i znajdujący się w jednym ~ najpiękniei­
s7ych kościołów Paryża, kościele Sw. Seweryna 
w Dzielnicy lacińskiej. Przy obrazie tym zbiera­
li się na mistyczne modły towiańczycy, wśród 
nich także Mickiewicz. 

W kościele Saint-Germain-des-Pr~ znajdu­
je się grobowiec Jana Kazimierza, króla Polski, 
który abdykował w roku 16681 wyjechał do Frilll­
cji. Zamieszkał w opactwie Saint-Cennain-des­
Prk, które otrzymał na własnoś~ i tu umarł w 
1672 roku. Zbudowano mu grobowiec 7 lewej, 
bocznej nawie k~cioła Saint-Germain-des-Pr~. 
Na grobowcu tym klęczy w płaszczu koronacyj­
nym i abdykując składa koro11ę i berło. Jan Kazi­
mierz mieszkał w domu przy ulicy Jacob nr 9, po­
łączonym podziemnymi korytarzami z kościo­
łem. 

Polskim k~ciołem od polowy XIX wieku 
iest kośaół Wniebowstąpienia przy ulicy Saint­
Honor~ W ko4ciele Notre-Dame-des-Victoires, 
niedaleko wielkiego ołtarza, wmurowano w roku 
1854 tablicę marmurową z herbami Polski i Li­
twy. Klasyczny kościół Madeleine upamiętniony 
jest pogrzebem Mickiewicza. 

Niedaleko Pól Elizejskich przy ulicy Pon­
tieu , w domu pod nr 34 na piątym piętrze zmarł 

Juliusz Słowacki. W domu pny bulwarze Pois­
soniere pod nr 27 mieszkał Fryderyk Chopin, tu 
wmurowana jest tablica pamiątkowa. Zmarł na­
tomiast w domu przy placu VendOme nr 12 i tam 
również wmurowano tablicę pamiątkową. Po­
mnik Chopina znajduje się w parku Monceau. 

Stojąc pod Lukiem Triumfalnym przeczyta­
my nazwiska marszałka księcia Józefa Poniatow­
skiego, generałów Łazowskiego, Sutkowskiego, 
Zaj„czka, Dąbrowskiego, Kniaziewicza i ChJoplc­
kiego. W~ród posągów marszałków Francji na fa­
sadzie Luwru znajdziemy księcia Józefa Ponia­
towskiego. Na marmurowych tablicach na mu­
rach biblioteki Św. Genowefy w Dzielnicy Łaciń­
skiej milkniemy się na nazwiska Naruszewicza i 
Konarskiego. Na hotelu Danube przy ulicy Jacob 
spotkamr tablicę przypominaj11cą. że tu pracował 

jako sze rządu polsloego na emigracji generał 
Władysław Sikorski. 

Na narożnej kwadratowej baszcie Conde~ 
gerle, dawnego zamku królewskiego, znajduje się 
najpiękniejszy zegar wieżowy ozdobiony Orłem 
i Pogonią, a także liliami Burbońskimi Paryż za­
wdzięcza go Henrykowi Walezemu. W Muzeum 
Archiwów znajduje się piecz~ królewska Wła­
dysława Warneńczyka, a w Muzeum Artylerii 
można zobaczyć pancerz Zygmunta Starego, sza­
blę Batorego oraz mundury i zbroje polskie. 

Najwięcej polskich pamiątek królewskich 
jest po Marii Leszczyńskiej, żonie ludwika XV, i 
po jej OJCU Stanisławie Leszczyńskim. W Luwru 
są posągi I portrety królowej Mari i Spotkamy je 
również w Wersa[u, a nawet w Combourg, ro­
dzin"J.m zamku Fran\ois Ren~e de Chateau­
brian , w Bretanii. PamJ„tek po Stanisławie Lesz­
czyńskim należy s1ukać nie w Paryiu, ale w Lo­
taryngii, gdzie mianowany księciem przez swo­
jego zięcia ludwika XV, przez 29 lat uirządzal tq 
prowincją, którą u~wietnil pod każdym wzglę­
dem. Zdobył miłość, szacunek i uznanie Lotaryń­
czyków. Na rozlicznych pomnikach i tablicach 
pamiątkowych nazywany jest wielkim dobro­
czyńcą, zyskał przydomek Stanisława Wspania­
łego. W Nancy (stolica Lotaryngii) na placu Sta­
nisława stoi pomnik, na cokole którego jest wy­
kaz wszystkich zasług króla Polski i księcia Lo­
taryngii - budowa zamków, pałaców, szkół, szpi­
tali, domów starców i nawet wprowadzenie bez­
płatnego leczenia. 

Wymieńmy jeszcze ulice paryskie o na· 
zwach polskich: bulwar Poniatowski, rue Koper­
nik, rue de la Vistule (ulica W:ISłv), place Chopin, 
place de Varsovie, rue Boy - żef~skl, rue Stani­
slas, avenue de Pologne. 

Jest 1eszcze cmentarz nazwany cmentarzem 
polskim, który znajduje si ę w odległości 20 km 
od Paryża. U wejkia wisi dokładny plan, spis 
wszystkich pogrzebanych tu Polaków oraz miej­
sca ich grobów. Jak to się stało, że włafoie tu, w 
Montmorency, wyrósł polski cmentarz? 

Wszystkiemu winien Julian Ursyn Niemce­
wic.z. Tu kazał się pochować, a w rok po jego 
§mierci, również na włnsne żQdanie, spoczął tuż 
obok generał Karol Kniaziewicz. Po Powstaniu li­
stopadowym mieszk.aJa tu dość duża polska ko­
lonia emigracyjna, a z czasem trafiła ona "''miej­
scowy cmentarz. Tu jest grób najczcigodniejszy­
Adama Mickiewicza. Stąd prochy poety przewie­
ziono w roku 1890na Wawel. Cyprian Kamil Nor­
wid, pochowany na cmentarzu w Yvry, przenie­
siony został i :z.łożony w zbiorowej mogile w 
Montmorency, na której wyryto jego dwie myśli: 
„ Bo piękno na Io jest, by znchwycaJo do pracy -
praca, by się unartwychwstalo" i druga my§J: „ 
Ojczyzna - to wielki zbiorowy obowiązek" 

Są tu również groby pisarzy: Aleksandra 
Chodźki, Antoniego Góreckiego, Zygmunta 
Kaczkowskiego, Toma~1a Olizarowskiego Dzia­
łaczy emigracyjnych: generale Wlady~lawa Za­
mojskiego, Karola Sienkiewicza, generałil Henry­
ka Dembińskiego; cala rod lina Mickiewicza, jego 
fona i dzieci. 

Trudno nie przy~tanqć przed grob\:m Delfi­
ny Potock1e1 cry też 7nfil W\'gicrskiej Spoczywa­
jQ tu również słynni malarze: Olga Boznitńska i 
Tadeusz Makowski. jest 1 taki grób: Adam 
Edward Grabiński, adwok~t. członek Armil Kra­
jowej, powstaniec Warsnwy, więzień Pruszkowa 
i Oranienburga, zmarł 10 grudnia 1Q4-ł 

Na jednym ze wzgór1 Montmorency wzno­
si się gotycki kokiół Św. Marcina, z pięknymi wi­
trażami . W §rodku jes t więcej polskich napisów 
niż francusklch. Od raw rzuca się w oay pomnik 
Niemcewicza i Kniazlewicza, dtuta Władysława 
Oleszczyńskiego. Na ścianie popiersie Adama 
Czartoryskiego i jedna koło druziej płyty, upa­
miętniające Polaków, wzywają do modłów na ich 
intencję, proszą o wspomnienie. 

Opracowała na podstawit ksiqili Augusta c~ 
dzickitgo . Paryskk ABC 

JOANNA ZJOLO 
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~ ~~~4~(4~5~l ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~__;12~w~~~~~ioo~1~9~99 „ czyU łącznego zwartego obszaru lasu, a nie posi.a.e-

c gólnych właścicieli fasu, którzy mogą miet po-
wierzchnię „ · 0.10 ha, jeśli sąsiaduje ona z po-

._ wierzchnią ~nnych wWcicieli lasu. 

I Z DZIAŁALNOŚCI KOMENDY POWIATOWEJ lesistoś/:~1s~~:~:ta~~~ 
Europy plasuje nas na 21 miejscu. 

! Państwowej Straży Pożarnej w KOLBUSZOWEJ bu Pańs~~~fi~~~~~;ia:~~ 
lllli..I Powierzchnia lasów prywatnych właścicieli prak-
1"'111 W okresie od 1 stycznia do 15 s ierpnia br. jednostki ochrony przeciwpożarowej naszego tycznie jest znacznie większa, gdyż nie wszyscy wła· 

powiatu interweniowały w 155 zdarzeniach. Przy usuwaniu skutków tych zdarzeń łącznie §ciciele gruntów zgłaszają zalesienie organom pro­
bralo udział 210 zastępów JRC PSP, 65 zastępów OSP włączonych do Krajowego Systemu wadzącym ewidencję gruntów. Nadzór nad gospo­
Ratowniczo· Gaśniczego, 65 zastępów pozostałych jednostek OSP. Szacunkowe straty wyru· darką Iriną w lasach nie stanowiących własnoki 
kle z tytułu tych zdarzeń wyniosły 1.043.000 zł, a wartość uratowanego mienia 1.151.000 zł. Skarbu Państwa sprawuje wojewoda albo starosta. 

W · · · · działa · 'ed ek ochro · · · b eh Starosta może powierzyć, w drodze poroxumieniA 
~) ;:m~eru~ne . ~~ J no~1 ny przeowpozarowei na o szara po- prowadzenie w jego Imieniu spraw z zakresu nad-

szczeg yc gmin o razuJe poruzsza ta a: 

Zdarzenia Straty Ural Udział Jednostek 
·.,,;.,.i.. 

Głl!HA Powy Miejsc. Alarmy w tfSiąCłCh JGR OSPKSRG OSP 
zagr. fałszywe zlclych Sam. osób Sam. osób Sam. osób 

Cmolas 9 10 1 128 67 22 68 3 18 16 9-0 

Dzikowiec 7 7 o 66 97 20 53 12 59 13 68 

M~an Król 15 10 1 82 169 34 95 17 94 6 38 
Niwiska 6 4 o 76 218 16 42 8 38 3 14 

Ranitów 4 5 o 37 53 9 27 8 47 3 14 

Kol>uszowa 36 40 o 654 547 109 292 17 74 24 123 

OGÓLEll: n 76 2 1043 1151 210 sn 65 330 65 347 

W celu dojazdu do zdarzeń pojazdy naszej Jednostki Ratowniczo • Gaśniczej ł.ącznie 
przejechały 1.649 km. 

W roku bieżącym dla jednostek Ochotniczych Straży Pożarnych z terenu naszego 
powiatu zorganizowane zostaną I Powiatowe Zawody Sportowo Pożarnicze. Wstępnie ter­
min rozegrania zawodów ustalono na dzień 12 września. Zawody zostaną przeprowadzone 
na obiekcie stadionu w Kolbuszowej. 

W zawodach wezmą udział jednostki OSP w trzech grupach wiekowych: 
• I (młodzieżowe drużyny dziewcząt i chlopców w wieku od 12 do 15 lat}; 
- Il A (młodzieżowe drużyny żeńskie i męskie w wieku od 15 do 18 lat); 
- lll (strażacy powyżej 18 roku życia). 

Obecnie trwają eliminacje szczebla gminnego. Do rozegrania zostały jeszcze zawody 
gminne jednostek OSP z terenu gmin Niwiska (22 sierpień) i Raniżów (29 sierpień). 

Do dnia dzisiejszego udział w Zawodach Powiatowych zapewniły sobie jednostki: 

Gmln1 Grupa I • Grupa n Grupa Dl 
męslta ieńska l'llllSkl ieńska 

Cmolas brak brak brak brak Poręb'/ Dymarskie 163,9 pkt) 
Trzęsówka (185,5 pkt) 

Dzikowiec brak Dzikowiec Dzikowiec brak Dzikowiec (113,4 pkt) 
(253,5 pkt) (126,9 pkt) Kopcie (143,5 pkt) 

Koł>uszowa Kolb. G. b<ak Domatków Domatków Kolbuszowa G. (116,6 pkt) 
(190,7 pkt) (147,5 pkt) (163,3 pld) Werynia (137,4 pkt) 

Małian Kió1. Komorów Huta Komat. Majdan Kiól. brak Huta Komorowska (1 22.1 pkt) 
(232,0 pkt) (330,0 pld) (135,2 pld) M*an Królewski (123, 1 pkt) 

Drufyny rmxlzietowe I grupy z gminy ~an Królewski star1ow~ weclug nowego europejskiego regulamilu zawodów dla jedoo­
slek OSP 1zw. CTIF. 
O wyru'kach zawodów powiatowych poinf011T1ujamy naszych Czy1elników w kolejnym numerze. BUsze i dliladniejsze informacje 
na temat zawodów · godziny rozpoczęcia ukażą się na plakatach. 
Serdecznie zapraszamy do udziału. 

Ml.KPT.INŻ. MAREK BABULA 
RZECZNIK PRASOWY KOMENDANTA POWIA10WEGO STRAŻY POŻAR.NE) W KOLBUSZOWEJ 

2 LASU f NA1>LE.ŚNfC1WA ... 

LASY NIE STANOWIĄCE WŁASNOŚCI SKARBU PAŃSTWA 
Od poc:ątlcu dziejów ludzkości las odgrywał czyli lasy osób fizycznych, wspólnot gruntowych, 

ważn4 rol, w życiu człowieka, poc:ątlcowo głów· rolniczych spółdzielni produkcyjnych, kółek rolni-
nie jako miejStt schronienia, źródło polwmu, na· czych, związków wyznaniowych oraz gmin. 
•lłJ>nie niezbfdnego materiału budowlanego czy Aktem prawnym regulującym prowadze-
td energll. nie gospodarki ldnej w lasach wszystkich kategorii 

Skomplikowane koleje dziejów państwa wlasno§ci jest ustawa o lasach z 28 września 1991r. 
polskiego tworzyły różne formy własno§ci lasów do Lasem w rozumieniu ustawy jest grunt pokryty ro-

zoru nadleśniczemu Lasów Pat\stwowych. Starostwo 
Kolbuszowskie powierzyło taki nadzór Nadlesnic­
twu Kolbuszowa oraz Nadldnictwu Buda Stalow­
ska. W naszym przypadku dotyczy to gmin: Niwi­
ska -1022 ha, Raniżów· 1210 ha, Dzikowiec · 1070 
ha, Kolbuszowa • 924 ha, Cmolas· 1623 ha, ro stano­
wi ogółem 5849 ha. 

Mówiąc o korzyściach płynących z lasu naj­
częściej mamy na my§li drewno. I rzeczywiście drew­
no jest bardzo ważnym produktem lasu, bo ay mo­
żemy sobie wyobrazi~ naszą rodzienno§ć bez drew­
na na meble, deski, stemple budowlane, konstrukcje 
dachowe, wiele elementów sprzętu codziennego 
uźytku jak drzwi, okna czy opal 

Znaaenie lasu to nie tylko dostarczarue 
drewna, ro§lln runa leśnego (grzybów, borówek, ro­
ślin leczniczych), kory z drewna na cele przemysło­
we bądt lecznicze, dziczyzny i żywicy. Las to regu­
lator poziomu wód gruntowych, to regulator łago­
dzący spływ powierzchniowy wód opadowych, to 
regulator łagodzący klimat. To przede wszystkim 
podstawowy ekosystem produkujący tlen na Ziemi. 
Las zmniejsza zaniec:zyszcrenie atmosfery, powstrzy· 
muje erozję gleb. Las jest miejscem wypoaynku wie­
lu ludzi, może być natchnieniem dla artystów. Las 
może mieć jeszcze wiele innych funkcji, które pm.'" 
wyższają rolę i znaczenie lasu jako producenta drew· 
na. 

Ustawa o lasach ołcreśla w art. l 4a obowi4-
zek cechowania drewna pozyskanego w lasach nie 
stanowiących własności Skarbu Państwa. WWociel 
lasu obowiązany jest zgłosić w farmie i.awiadomie­
nia • wniosku po-zyskanie drewna do właściwego te­
rytorialnie nadld nictwa. 

Cechowania drewna dokonuje się w miej­
scu jego pozyskania a yli przy pniu i polega na trwa­
łym umieszcuniu na pozyskanym drewnie znaku 
graficznego (cechówki) oraz kolejnego numeru sztu­
ki lub stosu drewna. Dokumentem stwierdzającym 
legalno§ć pozyskania dre~ jest świadectwo !egal· 
ności pozyskanego drewna. Swiadectwo ałcrdla nu­
mer dłużycy (gdy drewno mierzone jest w pojedyn­
czych sztukach) lub stosu (opal), a także gatunek. 
długo§ć, średnicę I masę drewna. 

Ustawa nie określa obowiązku wyznacza. 
nia drzew do wyrębu układając, ie właśctael ma 
prawo do swobodnego dysponowania swoim ma­
jątkiem. a ogólny jego zakres obowiązków w dzie­
dzinie gospodarki ldnej określa uproszczony plan 
urządzania lasu lub odpowiednia decyzja admini­
stracyjna. 

Pozyskanie drewna niezgodne z obowiąxu­
jącym prawem jest wykn'>aeniem i podlega przepi· 
som kodeksu wykroczeń. Zgodnie z art. 158 par. I 
ustawy z 2 grudnia 1994 r. o zmianie ustawy· Ko­
deks wylcroczeń: "Właściciel lub posiadaa tasu, któ­
ry dokonuje wyrębu drzewa w należącym do mego 
lesie albo w IMY sposób pozyskuje z tego lasu drew­
no. niezgodnie z planem urządzania lasu łub bez wy­
maganego zezwolenia podlega karze grzywny" i 
dalej par. 2 „ W razie popełnienia wykroczenia okre­
ślonego w par. 1, orzeka się przepadek pozyslc.tnego 
drewnan. Przepadek drewna jest obligatoryjny i or· 
gan orzekający o nil"4godnym z prawem pozyska· 
niu drewna zobowiązany jest orzec przepadek drew· 
na na rzecz skarbu państwa. Powyższy zapis powi· 
nien skłaniać właścicieli lasów do rozważnego trak· 
towania pozyskania drewna i korzysłllnia z doradz­
twa prarownilca prowadzącego nadzór nad gospo­
darką le§ną w ich lasach. obec:nego podziału na lasy stanowiące włas~ Skar- ~!innością ldną o powierzchni ro najmniej 0.10 ha. 

bu Państwa i łasy nie stanowiące takiej własnoki Ta minimalna powierzchnia dotyczy kompleksu, STANISlAW SĄDEJ , . ..._~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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2 2VCIA ~OŚCIOtA ... 

Tegoroczne uroczystości odpustowe w 

sanktuarium Przemienienia Pańskiego w 
Cmolasie nawiązywały swym hasłem: "Wysła­
wiam Cię Ojcze. Panie nieba i ziemi" (Mt 11, 
25) do obchodzonego w Kościele powszech­
nym roku Boga-Ojca. Rozpoczęły też przygo­
towania do obchodów jubileuszu 2000-lecia 
chneśdjaństwa. Kościół sanktuaryjny, jako jed­
na z siedmiu świątyń w diecezji rzeszowskiej, 
otrzymał tytuł kościoła jubileuszowego. 

Trwający od środy 4 sierpnia do nie­
dzieli 8 sierpnia odpust zgromadził liczne rze­
sze wiernych. Niedzielnej sumie odpustowej 
przewodniczył bp Ordynariusz Rzeszowski 
Kazimierz Górny, a pol)'\'41ającą, kilkakrotnie 
przerywaną oklaskami homilię wygłosił pro­
boszcz parafii katedralnej ks. prałat Stanisław 
Mac. 

CHRZEŚCIJANIN uczy NA NIEBO 

W odpustowe dni sanktuarium w Cmo­
lasie przyci.1gnęlo liczniej niż zwykle nie tyl­
ko parafian, ale także pielgrzymów z okolicz­
nych dekanatów, również tych z sąsiednich 
diecezji - tarnowskiej i sandomierskiej. Na za­
proszenie kustosza ks. Kazimierza Szkaradka, 
przed laskami słynącym obrazem Przemienie­
nia Pańskiego nabożeństwa sprawowali b15ku­
pi: oprócz wspomnianego już na wstępie bp 
K. Górnego, w czwartek bp Edward Białogłow­
ski, a w piątek bp Wojciech Ziemba - Ordyna­
riusz Ełcki, pOdlodzący z pobliskich Wadowic 
Górnych. Podobnie jak w poprzednich latach, 
na odpust przybyli rodacy-duchowni i świec­
cy, rozsiani po kraju i całym świecie. Wśród 
gości byli tak.że parlamentarzyści AWS, przed­
stawiciele władz wojewódzkich i powiato­
wych oraz lokalni samorządowcy. 

Wlaściwie JUŻ od paru lat cmolaski od­
pust przebiega wedh.ig sprawdzonego planu. 

Oprócz pielgrzymów z ustalonych na dany 
dzień miejscowości nabożeństwa skupiają 

wiernych z poszczególnych stanów. W czwar­
tek przybyły matki z małymi dziećmi, w pią­
tek - osoby cierpiące i w starszym wieku, w 
sobotę - czciciele Matki Boże~ a w niedzielę -
ludzie szeroko rozumianego świata pracy (ro­
botnicy, rolnicy, handlowcy, itd.). Swoją spe­
cyfikę, a przez to dużą frekwencje, jak zwykle 
miały także: nabożeństwo dla młodzieży- Dro­
ga krzyżowa ze świecami wokół ko§cloła oraz 
Msza św. o północy na monumentalnym ołta­
rzu polowym; oraz nabożeństwo za zmarłych 
- na cmentarzu parafialnym. 

Najistotniejsze znaczenie miała nie­
dzielna suma odpustowa pod przewodnic­
twem bp Ordynariusza. jak powiedziaJ on w 
slowie do wiernych, w cmolaskim sanktu­
arium tkwi siła przyciągająca ludzi i skłaniają­
ca ich doc iagłego i.a biegania o przemianę swe­
go życia. Pomocą w tej przemianie były słowa 
porywającej homilii ks. prałata Stanisława 

Maca. 
Kaznodzieja zwrócił uwagę, ie nie jest 

bez znaczenia, jakimi ludtmi będą chtt&ija­
nie niedługo przekraczający bramę trzeciego 
tysiąclecia. W tym ko11tekście przypomniał o 
niezbywalnych filarach chrześcijaństwa. Nikt 
z wiernych nie miał chyba wątpliwości, że te 
rozważania dotyczyły także i jego osobiście. 
Pierwszym filarem jest wiara - mamy nie tyl­
ko wierzyć w Boga, ale także wierzyć Bogu. 
Drugi filar to etyka, czyli moralne życie - w 
tym momencie kaznodzieja przywezwal tak­
że sfer~ życia politycznego i tych jej reprezen­
tantów, którzy wykorzystali autorytet Kościoła 
do partykularnych celów. Trzecim filarem 
chrześcijaństwa jest kult - oddawanie czci 
Bogu, kt(lremu składano ofiary od zarania 

Słynqcy laskami o/ira:: Przemienlrnia Pmlskie­
go to /wściele tl' Cmolasie 

dziejów. Postępu~1cą desakralizację życia, w 
tym nieposzanowanie dnia świętego i upadek 
modlitwy, uznać należy za największe zagro­
żenie chrześcij<ińst:wa. Wreslcie czwartym jego 
filarem jest trwanie w Łączności z Kościołem -
tu postulat, by nie p.1trzeć na niego tylJ...o przez 
pryzmat hierarchii, ale także ~'\ko dziclo same­
go Chrystusa. 

Na zakończenie kaznodziej.i przypo­
mniałnajpierw: "(„.) droga za Chrystusem jest 
drogą Krzyża, jest drogą laparria się („.) Tu 
ucisk cierpieć będziecie („.)", a następnie zary­
sował perspektywę, z którą po pro:.tu łałl\;fJ 
iść przez życie: ''(„.) na kraiku je~t ten Tabor, 
jest to światło („.), cieszcie się i weselcie, bo 
wasza zaplata obfita iestw niebie. I chrześci)c1-
nin przede wszystkim liczy na Niebo !. 

MARIAN SAil'VlK 

Cudowny Zdrój 
W niedzielę, 15 sierpnia, podczas 

uroczystości odpustowych w Ostrowach 

Tuszowskfrh ks. prałat Stanisław Wój· 

cik, dziekan dekanatu kolbuszowskiego, 

w asyście wielu kapłanów z okolicznych 

parafii i księży rodaków, po§więcił figu· 

rę Matki Bożej, ustawionej na specjalnie 

wybudowanym kopcu, a także wypływa· 

jące obok iródełko, które przez wiernych 

uznawane jest a cudowne. 

Początki tego źródełka wiążą się z le­

gendą o rycerzu, któremu przed wiekami 

objawiła się Matka Najświętsza. Kiedy 

polował w niedzielę. Czarna krew z wą­

troby zranionego jelenia oblała mu twarz 

i oczy, od czego oślepi. Żałując za grzech, 

modlił się do Matki Bożej prosząc o po­

moc. Wtedy usłyszał głos: „grzeb w pia-

cerz po obmyciu oczu wodą, odzyska ł 

wzrok. Może to tylko legenda, ale faJ...tem 

jest, że ludzie od najdawniejszych czasów 

czerpali z tego tródełka wodę, by obmy­

wać nią chore oczy. Widocznie doznawali 

łask za przyczyną Matki Najświętszej, bo 

jeszcze w XVIII w. były wota z wyrytymi 

oczami. 
Pod·:zas budowy drogi zmieniło się 

uksztallCtwanie terenu i woda ze :iródeł­

ka przez szereg lat zasilała staw w ogro­

dzie plebańskim. W tym rok.u :iródełko na 

nowo trysnęło . W miejscu wskazanym 

przez starszych parafian rzeczywiście 

stwierdzono, podczas fachowych badań, 

:iródlaną wodę. Pelniacy obowiązki pro- 1 

boszcza ks. Ryszard Madej postanowił 

wraz z wiernymi, że źródełko powinno 

sku dołek i obmyj się wodą, która wypły- Ttgoroa11y odp11sl w Ostrou'Qc/1 Ttmowskic/1 

nie". Z piasku wypłynęło źródełko, a ry- cd_ na str. 16 zgromadzi/ wie/11 tuiemyclr 
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C być przywrócone, aby ludzie mogli zaczerpnąć z niego wody. 
Parafianom bardzo zależy na rozwoju swojego sanktuarium więc 

; chętnie przychodzili do pracy przy przygotowaniu miejsca i budo­„ wie kopców. Na jednym stanęła figura Matki Bożej, na drugim po-
111 stać rycerza, a pośrodku przygotowano specjłne ujęcie fródlanej 
._ wody. Figury wykonali Stanisław Madej i jego córka Magdalena. Na N ogrodzenie terenu marmury ofiarował pan Rogala z Przyłęka. Wokół 

placu budowane będą w przyszłości dróżki różańcowe. 
Od lat Ostrowy Tuszowskie znane były w okolicy z laskami sły­

nącego obrazu „Madonny z Puszczy". Wierni przychodzlli, aby przed 
tym Obrazem wypraszać szczególne łaski. 

W tym roku, podczas pobytu Ojca Świetego w Sandomierzu, wła­
dze powiatu kolbuszowskiego składały Papieżowi w darze kopię ob­
razu" Madonny z Puszczy". 

Historia obrazu, oraz objawienia zamieszi:zone będą w następ­

nych numerach „Ziemi Kolbuszowskej", po czw.utej, ostatniej części 
"Małej Fatimy Rzeszowszczyzny". 

(SZA) 

Fot: Po uroczystości wielu /11d2i podchodziło, by zaczerpnąć wody z c11-
downego ir6dełka. 

Z ~ART HIS10Rff ... 

Wtdr6101d po dawnvc:h przemysłach 
w powiecie kolbuszowslł.lm ------

Kuźnica Wilczkowska 
Moje zainteresowanie Wilczą Wolą, w 

kontekście dawnych przemysłów w Pusz­
czy Sandomierskiej, trwa już od kilkudzie­
sięciu lat. Jest ona bowiem (w powiecie kol­
buszowskim) bardzo dobrym przykladem 
osady wyrosłej na porębach leśnych, po­
wstałych w związku z wytapianiem rudy 
darniowej w miejscowej kuźnicy. Potwier­
dza to zresztą jeszcze dzisiaj zachowany 
nieregularny uklad gruntów wsi (typowy 
dla osadnictwa przemysłowego w pusz­
czy), i jej zabudowa, rozczłonkowana na 
dwadzieścia parę przysiółków porozrzuca­
nych w lesie po obu stronach rzeki Łęgi jej 
dopływu - Zyzogi. 

W XVII i XVIIl w. terminem kuźnica 
(albo ruda) określano zakład hutnictwa że­
laznego złożony z dymarki tj. pieca do wy­
topu żelaza oraz kuźni, w której żelazo dy­
markowe (podzielone na tzw. Lupki) obtłu­
kiwano wielkim młotem z żużla, a następ­
nie przekuwano na sztaby, pręty i inne pół­
fabrykaty. Był to zakład czerpiący energię 
z kół wodnych, napędzających miechy dy­
marki oraz miechy i młoty kuźni . Piec dy­
marski posiadał objętość około 0,5 m3, a jego 
produkcję szacowano na 16 - 20 ton żelaza 
rocznie. Paliwem w dymarce i kutni byl 
węgiel drzewny (do wyprodukowania 1 kg 
żelaza zużywano 5 - 8 kg węgla drzewne­
go). 

zakładem hutnictwa żelaznego, jaki uru­
chomiono w królewszczyznacl1 Puszczy 
'Sandomierskiej. Należała do klucza rani­
żowskiego ekonomii sandomierskiej, którą 
w roku 1744 król August TII przekazał w 
sześdoletnią dzierżawę Jerzemu Dettlofo­
wi Flemingowi, generałowi artylerii księ­
stwa litewskiego. Bardzo możliwe, że za 
prot€·kcją Pawła Karola Sanguszki, marszał­
ka wielkiego litewskiego i ówczesnego wła­
ściciela Kolbuszowej. 

Zespół produkcyjny kuźnicy stanowi­
ły trzy budynki z „drewna całkowego, jo-

dłowego", konstrukcji zrębowej, pokryte 
dachami z dranic. W największym mieścila 
się kuźnia , wyposażona w piec kowalski z 
dwoma miechami „do dymania", kowadło 
„ w klocu dębowym, żelazną obręczą na 
koło obwiedzionym", nad którym zwisał 
duży młot oraz kowadło drugie, „na boku 
do naprawiania naczynia", z trzema mło­
tami mniejszymi. Do zewnętrznej ściany 
kuźni przybudowana była komora „do 
schowania naczynia". Po prawej stronie 
kuźni stał budynek Nęglarni (na Węgiel 
drzewny), a po lewej - dymarnia, z piecem 
dymarskim, zaopatrzonym w dwa miechy. 
Kuźnica wikzowolska posiadała duży 
„staw rudny" i dwa kola wodne podsiębier­
ne (walne): jedno d1a dymami, drugie dla 
kuźni. 

Prace związane z utrzymaniem kuźni­
cy wymagały udziału kilkudziesięciu osób. 
Zwłaszcza przy takich czynnościach, jak ko­
panie, zwożenie, płukanie i prażenie (celem 
usunięcia zanieczyszczeń organicznych) 
rudy. Podobnie było ze ścinką drewna w le-

Kuźnicę wikzowolską zbudowano w 
drugiej połowie XVTI w. nad rzeką Zyzogą, 
na obszarze Woli Raniżowskiej, gdzie lasu 
„na koło wzdłuż jest mil trzy, wszerz plus 
minus rachują mil dwie". Była ona ostatnim 

Bryły mdy darniowej to o/Jsu11iętym brzegu koryta rzeki Lęg w Wilczej Woli. 
16.__~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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„ 

sie i przygotowanie go do spalenia na wę­
giel drzewny; proces zwęglania odbywał się 
w dużych stosach pokrytych szczelnie dar­
niną i obsypanych ziemią, zwanychmielo­
rzami. Problem zatrudnienia w Wilczej Woli 
rozwiązano w ten sposób, że Żyd, który w 
1744 r. poddzierżawiał kuźnicę, mial do 
dyspozycji: „Pierwsze, pańszczyznę ze wsi 
Wilczejwoli całą tak pieszą jako i wolową, 
którą wedle kuźnicy robić continuo powin­
ni. Drugie, z Woli Raniżowskiej trzyma 
poddanych kontraktem excypowanych pie­
szych osiemnastu, wołowych sześciu, któ­
rzy takimże sposobem, jako i Wilczowola­
nie wedle rudy robić powinni". Oprócz tego 
wszyscy Wilczowolanie (inwentarz ekono­
mii sandomierskiej wymienia ich 68): „Na 
szarwark bez dnia do grobli kiedy potrze­
ba, bydlowi bydłem, piesi pieszo osobliwie 
u stawu swego wychodzić powinni". 

Wojna Obronna Polski· kampania wrześniowa 1939 roku· dobiega, 
końca. Bronią się jeszcze ostatnie punkty oporu, które nie mając żadnego 
wsparcia po kolei milkną. Drugiego października 1939 r. kapituluje samotnie 
walczący Półwysep Hel pod dow6dztwem kontradmirała Józefa Unruga. 
5 października 1939 r. po zwyc/,sk/ej bitwie pod Kockiem składa broń z 
powodu braku amunicji zgrupowanie maszerujące na pomoc walczącej 
Warsza Nie pod dowództwem gen. Franciszka Kleberga. 27 września 1939 

Kuinka zatrudniała także trzech wy­
kwalifikowanych robotników (używając 
dzisiejszej nomenklatury). Byli to: Wojciech 
Kopera, płukarz (przygotowujący rudę do 
dymarki); Szymon Cena, dymarz (inaczej 
majster dymarski); Mateusz Kowal, kowal 
w kuźni, który „dni żadnych ani czynszu 
nie daje, ale tylko koło rudy kiedy co się 
zepsuje robić i naprawiać ma, a na potrze­
bę dworską z żelaza pańskiego fasek sześć 
gontowych (gwoździ) na rok wyrobić ma". 

r. kapituluje broniąca się, otoczona przez wroga niemal od pierwszych 
dni wrz.~śnia Warszawa pod dowództwem gen. Juliusza Rómmla. Nast,p· 
nego d11ia gdy kapituluje twierdza Modlin, do Warszawy wkraczają pierw· 
sze oddziały niemieckie • zaczynają się mroczne lata okupacji. Pierwsza 
bitwa li wojny światowej zostaje przegrana. Ale Polska nie składa broni · 
nie kapituluje, jak to później uczyniły inne państwa zaatakowane przez 
hitlerowskie Niemcy. Już od pierwszych dni okupacji rozpoczyna si' woj· 
na pod1iemna. Naród nasz nie złożył broni. 

Warto jeszcze wspomnieć o 8 mieszkańcach 27 września 1939 r. po podpisaniu 
wsi, którzy choć zwolnieni z pańszczyzny kapitulacji Warszawy ( kapitulację podpisu­
z ragi wykonywanej pracy musieli utrzy- je gen. Tadeusz Kutrzeba) do Warszawy 
mywat bliskie kontakty z kutnicą. Chodzi przylatuje sportowym samolotem z Rumu­
o 2 le~nych (Sobek Dul i Wojtek Kolański), nii (cudem unikając spotkania z lotnikami 
2 strzelców Oózef i Wojtek Puziowie) i 4 ma- niemieckimi i sowieckimi), major Galinat z 
ziarzy (Olech, Jędrzej i Sobek Maziarze oraz rozkazem Naczelnego Wodza - Marszałka 
Jędrz~j Wolański). Edwarda Rydza- Śmigłego, by na terenie 

Zelazo wyprodukowane w Wilczej kraju przez wojska niemieckie i sowieckie 
Woli przeznaczano głównie na różne po- kontynuować walkę podziemną. 27 wrze­
trzeby dworu i zakładów w folwarkach śnia 1939 r. wieczorem gen. Juliusz Róm­
ekonomii sandomierskiej. Tu między inny- mel Z\.'!Oluje naradę wyższych oficerów, 
mi wykonano okucia wału dla kola wod- którym przedstawia rozkaz Naczelnego 
nego do mlynaw Jastkowicach. Czynsz z Wodza. Na naradzie zostaje powołana pod­
kuźnicy wilczowolskiej, browaru i 2 ziemna organizacja wojskowa pod nazwą 
karczm, jaki płacił do skarbu wspomniany SZP - Służba Zwycięstwu Polski, zaś na or­
już poddzierżawca, wynosił 3.000 złotych ganizatora i pierwszego dowódcę tej pod­
polskich. Stanowił on ponad 12% dochodu ziemnej armii zostaje wyznaczony wbrew 
z całego klucza raniżowskiego (7 wsi i 6 fol- sugestiom Naczelnego Wodza, który wy­
warków). znaczył na to stanowisko majora Galinata, 

Kiedy w drugiej połowie XVTII w. gen. Michał Tokarzewski - Karaszewicz. 
wielka powódź rozerwała (zmyła) groblę i Gen. Tokarzewski otrzymuje rozkaz pozo­
zrujnowała stawidła, kuźnica przestała pra- stania w Warszawie już nie jako żołnierz w 
cować. z czasem groblę odbudowano i na mundurze, ale jako cywil - Niemcy nie wie­
miejscu nieczynnej kuźnicy wystawiono dzieli, że general był w Warszawie (w okre­
tartak wodny, który pracował tu aż do sie przed 1939 r. generał Tokarzewski był 

D dowódcą Wojskowego Okręgu Lwów). 
pierwszych lat XX w. zisiaj w przysiółku Rozkazem tym generał tworzy podziemną 
Zaruda, około 500 m. poniżej zbiornika armię, która zostaje podporządkowana 
wodnego Maziarnia, zachowała się szero- Rządowi Polskiemu na Emigracji, który po 
ka i długa grobla z drewnianym mostem na zorganizowaniu Rady Jedno~i Narodowej, 
rzece Zyzodze, a jej koroną biegnie droga z powołuje Delegaturę Rządu na Kraj. 
Wilczej Woli do Lipnicy. Droga na kilkuset- w końcu 1939 r. Rząd Emigracyjny 
metrowym odcinku posiadała kiedyś na- na czele z gen. Władysławem Sikorskim, 
wierzc~nię utwardzoną żużlem dymarko- który mianowany był też Naczelnym Wo­
wym. Zużeł występuje jeszcze na zachod- dzem powołuje do życia na terenie Kraju 
niej skarpie grobli w pobliżu starego dwo- organizację wojskową pod nazwą ZWZ -
ru Rychlickich i Jędrzejowiczów. Związek Walki Zbrojnej, opartą na istnie-

Na koniec informacja o tym, ie trady- jącej już sieci SZP. 

niejszym ZWZ zmienia nazwę na PZP - Pol­
ski Związek Powstańczy, a w końcu na roz· 
kaz Naczelnego Wodza gen. Kazimierza 
Sosnkowskiego (po &mierci gen. Sikorskie­
go) zmienia nazwę na Armię - Kraju, czyli 
Armię Krajową. 

Należy nadmienić, że rozkazom 
przejścia do walki podziemnej nie podpo­
rządkował się major Henryk Dobrzański ps. 
„Hubal", zwany przez Niemców „Diabel­
ski Major" - walcząc na terenie Kielecczy­
zny do kwietnia 1940 r. do śmierci pod wsią 
Anielin - uznany później za pierwszego 
partyzanta w Il wojnie światowej. 

A jak dzfalaJy te trzy organy władzy 
Polski Podziemnej, niech świadczy wypo­
wiedź niemieckiego historyka dr Bruno 
Mauracha na lamach „Wehrkunde": 

„Odwaga i determinacja, twardość i 
zawziętość, zdolność improwizowania, po­
mysłowość i przebiegłość, a więc cechy, 
które były kultywowane w ciągu kilkuwie­
kowych walk Polaków przeciwko najeźdź­
com, lub ciemiężcom, weszły w ich krew i 
znamionowały także waleczność ich armii 
podziemnej w latach 1939 - 1944. Różnica 
między polskim ruchem podziemnym a in­
nymi polegała tylko na tym, że ruch ten 
utworzył i do końca utrzymał swój własny 
aparat państwowy, po mistrzowsku zakon­
spirowany. Polacy potrafili, mimo naj­
ostrzejszej kontroli i przeciwakcji niemiec­
kiej ustanowić i utrzymać podziemny rząd 
i najważniejsze ministerstwa, parlament, 
szkolnictwo różnych szczebli oraz teryto­
rialny aparat administracyjny i sądowy. 
Potrafili obok lego i w ścisłej współpracy z 
aparatem cywilnym utworzyć ogromną 
podziemną armię, która była głównym in­
strumentem walki podziemnej". 

Tak więc słusznie Sejm ill Rzeczy­
pospolitej swoją uch walą. 27 września 
uchwalił Dniem Podziemnego Państwa Pol­
skiego. 

KAROL GRODECKI 

cje hutnictwa żelaznego w Wilczej Woli są Komendantem ZWZ na okupację 
znacznie starsze, sięgają aż początków na- niemiecką mianowany został pułkownik 
szej ery. Otóż w 1959 r., podczas prac wy- Stefan Rowecki- Grot. Na komendanta 
kopaliskowych na osadzie kultury prze- ZWZ na okupację sowiecką wyznaczony 
worskiej (Il w.n.e.) w przysiółku Jaśkowe, został gen. Tokarzewski (funkcji tej nie ob­
znaleziono glinianą dyszę do dymarki i jął, gdyż w marcu 1940 r. przy przekracza­
grudki żużla dymarkowego. , niu granicy między okupacjami zosta ł 

MACIEJ SKOWRONSKl aresztowany przez NKWD). W okresie póź- 17 
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Iskra nadziei 

c „ 
I 
Ili 

RZESZOWSZCZYZNY (cz. Ili.) 

Na święto Matki Boskiej Siewnej. 8 wrze­
śnia Jan Boguń wybrał się, jak co roku, z piel­
grzymką do l..eźajska Rano, gdy z dwiema ko­
bietami z Mazurów znajdował się przed klasz­
torem wszyscy troje oglądali na niebie niezwy­
kle zjawisko. - Kiedy słonlro wschodzi/o 1 było już 
nad klasztorem - wspomina z powagą Boguń -nad 
tym słonkiem pojllWily się ślady sl6p. Było ich kilka, 
może kilkanaście w jednej linii. Takie le stopy były, 
jakby odciśmęte z bosej nogi, wyrwie, jaśniutkie jak 
słonko. Z p1'%0d11 się pojt11J1ialy, z tyłu znikały. Tak to 
wyglądało, jakby ktoś nad słonkiem się pruszetił. /a 
widziałem 1 one widziały.No i niewitdzielimy rooma­
CZJ1jq te ślady bose 11ad słonkiem. Potem byliśmy w 
klasztoru, 1 jak my już wyszli to l1llS2IJ Marysia tak 
mi gada - Matka Boska posila już 11111L'Sdi6d, widzia­
łeś, do Rosji. Odchodzi. W Rosji będzie tera= tllllrnl­

cał. "76ci trllaj jak len las wyrąbią i drugi taki wyro­
śnie. "76ci do Polsla wtedy, kiedy Polska lJrclzie po­
trubna dla ocalenia §wiata. No, ja wiem? My jestt­
śnry w tak lmd11cj sytuacji, a hl mamy świat ocalit„. 

„ 
N 

Marysia prztd domem, ~ród pielgrzymów z 
Kolbuszowej i okolic Janowa Lubelskiego. Rok. 
1949. 

Atak propagandowy 
Prowadzona na szeroką skalę akcja pro­

pangandowa władz stalinowskich przeciwko 
mazurskim objawieniom trwała do pótnej jesie­
ni. Dotąd bowiem pojawialy się jesza.e od cza­
su do czasu klęczące przy cudownej studzience 
kJJkuosobowe grupki pielgrzymów, bądt poje­
dyncze osoby. Pierwszym celem tej akcji - jak jui 
wspomniano - bylo skompromitowanie Marysi. 
Podloot ubowców i perfidia ich popleczników 
przebrały wszelkie miary. Kiedy nie udało się 
wmówić opini publicznej, że Marysia jest chora 
umysłowo, rozgłaszali wszem i wobec, że jest k„. 
Dokąd sięgalo ich chamstwo i bezkarność niech 
zaświadczy ten drobny incydent Nie pienvszy 
zresztą i nie ostatni Funkcjonańusz kolbuszow­
skiego UB na podwórku Jana Bogunia powie­
dzial do iego żony i kilkudziesięciu przebywa­
jących tam pielgrzymów - „tmn gdzie się k„. Jda­
dzil Io lcrzyż stawiają. Co %11 głupie ludzie". Kłam­
stwa siane przez UB nie trafiały na odpowied­
nią glebę Wszyscy znali Marysię I jej rodzinę. 

Wiedzieli, że jest jeszcze dzieckiem cztemasto­
leh\im, wychowanym po katolicku, w prostei 
chJopsldej rodzinie. Owszem lublała się bawić z 
koleżankami, modlić, ale nie interesowała się 
chłopakami. 

Ludzie, którzy widzieli cud słońca, itp. 1 

nie wypierali się tego byli przez propagandę ko­
munistyczną poniżani i wyśmiewani Uznano 1Ch 
za ciemnotę - „sfanatyzowane b.1by", „g.lupie 
chłopy", którzy „patrzyli dlugo na słońce i do­
znali halucynacji". A w ogóle to całe te objawie­
nia w Mazurach i innych miejscowo§ciach w 
Polsce to robota polityczna, to działanie specjal­
nych wysJanników Watykanu, którzy przyjechali 
do polski, żeby za pomocą jakiejś magii, czy hip­
nozy rozbudzić fanatyzm religijny i przeszkodzić 
w budowie socjalistycznego państwa, ateistycz-

nego społeczeństwa, komunizmu. W taki oto 
sposób stalinowski aparat wladzy usiłował pod­
dać w wątpliwość prawdziwo§ć objawień. 

Czy ofensywa propagandowa :>siągnęła 
swój cel? Nie. z.decydowana większo~ społe­
czeństwa w owym czasie nie wierzyłl komuni­
stom. Była jednak jakaś mniejszość, związana z 
ówczesnym reżi.mem materialnie lub ideowo, 
która wierzyła. Zyją do dziś osoby - zetknąłem 
się z nimi podczas badań - które Sił ~więde prze­
konane, że nie było żadnego cudu, ani objawień 
i cytują słowo w slowo jak wyżej. Nie mówią, że 
oni nic nadzwyczajnego nie widzieli. l) !ko że nie 
było. Mimo, iż upłynęło 50 l<1t, mimo iż stalinizm 
został zdemaskowany i potępiony przc:z władze 
Rosji, udowodniono jego zbrodnie i Uamstwa, 
oni dalej wierzą w każde slowo stalinowskiej pro­
pagandy. 

W tym okresie funkcjonariusze UB prze­
prow:tdzili rewizje w kilkunastu zakładach fo­
tograficznych. Tam, gdzie znaletli cltoc jedno 
zdjęae z objawień niszr::zyli wszystkie 11egatywy, 
a fotografowi odbierali koncesję. Mięizy inny­
mi z tego powodu z masy zdjęć, jakie wówczas 
zrobiono na pastwiskach, na podwórku Bogu­
nia i gdzie indziej, do dziś zachow<1lo się niewie­
le. 

Pod koniec lata Marysia zwróciła się do 
stryja Jana Bogunia, żeby znalazł malarza, który 
namaluje obraz Matki Boskie1 takiej , jaka się jej 
objawiła. Boguń udał się do odpowiednich księ­
ży, lecz ci slwierdzill, że na małowan e takiego 
obrazu musi być specjalne pozwolenie Nladz ko­
ścielnych. Ostatecznie obraz zgodzil sii namalo­
wać artysta malarz zamieszkały we wsi Kąty 
Trzebuskie koło Sokołowa Mlp. Albin Osełek. 

Matka Boska z Pastwisk namalowana zo-
0 słala farbami olejnymi na płótnie lnianym, we­
dlug wskazań Marysi. Gdy Marysia :1obaczyla 
skoftczony obraz stwierdziła, że- Matla 8oslw jest 
trochę inna, ale może taka być, bo lak pięk'lej postaci 
Jaką 0110 widziała to iade11 malarz 11ie jest w stanie 
namalować. Od Matki Boskiej bił blask tak ogrom­
ny, jak od słońca. On takiego blasku nie mógł na­
malować. Z obawy przed podpadnięciem wła­
dzom zarówno państwowym, jak i ko§cielnym 
artysta nie umieści} swojej sygnatury. ZistrzegJ 
również by jego nazwiska nie uj.iwniać. W na­
stępnym roku obraz Matki Boskiej z Pastwisk 
został uroayście poświęcony. Kopia tego obra­
zu wykonana w 1981 r zna.Jduje się w kaplicy 
postawionej w miejsr::u objawień Matki Boskiej 
w Lipnicy. 

W ostatnią niedzielę września, w nocy z 
miej.sca objawień znildy knyże i ogrodzenie stu­
dzienki. Kradzieży dokonali „nieznani spraw­
cy". Milicja tym razem nie prowadziła dochodze­
nia. W miejscu, gdzie jeszcze do niedawna tak 
wiele się działo pozostała tylko studzienka - do­
łek z wod11, w którym pastuchy poili krowy pa-
5i1Ce się na pastwiskach. 

Gdy zaJamani ludzie pytali Marysię co bę-­
dz1e dalej z miejscem obpwień, ona odpowiada­
ła: To miqsce jest mnęte. Nieza11itdbujae go. Na tym 
mitjsc11 leraz pastuchy pasq, ale pdź11iej 11ie bęclą paśł. 
Przyjdzie czns, przyjdą ludzie z daleka i od110WIJ/ Io 
miejsce. Przyjdzie czns, że h1 11a pashviskac/1 brablit 
miejsca dla ludzi. Coraz mniej ludzi jednak w to 
wierzyło. Kilkuletnia wówczas Zofia Iskra (obec­
nie Matula) z Mazurów zachowała w pamięci 
jedną z wielu rozmów, .)ilkie toczyły się we wsi. -
Pamiętam, jak w11et po objawieniad1 byłam tnm lolo 
studzienki, był Bog11ń i 1esr.cr.e du«ń dilop6w z Mil­
Zltl'ÓUI, kt6rych nie znałam. I Boguń im 1nd"i.1.i tnk: To 
co sir zaczęło to nit zginie. Przyjdzie CZJIS, przyjJif lu­
dzie z da/łka i odllOUliq. Potem jak adsutił śmiali sir z 
11iego i to bardzo-głupi Boguń, za pięł roki to lam JUZ 

ani śladu 11it bętlz1e, ~zadeptane, krowy ::adeptn­
ją,zarośnie tmuxi. O, la dzieux:zyna-wskamli 111111111it 

-już 11ie będzie wiedzieć gdzie to lnjło i co było. 

Czas niewoli i zaniedbania 
Po świętach Bożego Narodzenia, około 

28 grudnia 1949 r. Marysia odeszła ze służby od 
stryja Jana Bogunia i wróciła do rodziców w Sta­
niszewskim. Od tego czasu na dłużej w Mazu­
rach pojawiła się tylko raz, w czerwcu następne­
go roku podczas p1envszych misji w kokiele 
paraflAllnym w Mazurach prowadzonych przez 
redemptorystów z Tuchoy,'il. Odbyl.l wiele roz­
mów z nowym proboszczem mazwsUm ks. Mi-

Pastwiska mtuurskie. W oddali pola Starej Wsi. Rok 1999. 
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chałem Dobrzańskim, oraz z księżmi misjonarza· 
mi. Podczas misji obraz Matki Boskiej z Pastwisk 
zostal ~e poświęcony. Oo Mazurów zno­
wu kiągnęły tłumy ludzi z bliższych i dalszych 
okolic. 

Ksiądz Mkhał Dobrzański miał pozytyw· 
ny stosunek do objawień. ZAlamanych parafian 
podtrzymywał na duchu powtarzając, nieofitjal· 
nie· bądźrit spokojni, bqdicit cierpliwi. Pan Bóg ma 
swoje plany. On sif o swoje zawsu dopomni. On wit 
lcieriy i jak. Na wszystko przyjdzie czas. /m1owi Bogu· 
niuwi obieaił, że· w przyszłości, jak przyjdzie odpo­
wittltri a.as, w boczntj sala kttdoła, od szkdy, zrobi. 
my laiplicr Matki Boskiej z Pastwisk. Zrolmny piękny 
ołtarz i ten obraz się tam zalo:iy. Na pastwisknch od· 
nowimy studzie11kę I wybud11jen1.v mnU, kaplicę. Nie­
stety, z kilku powodów ks. Dobrzański nie mógł 
swoich planów zrealizować. Między innymi z 
powodu tych planów był mocno podpadnięty u 
władz partyjnych. Wkrótce zosta1 przeniesiony 
na inną parafię. 

Lata 1950-1980, tow historii mazurskich 
objawień czas niewoli I zMiedbań. Niewoli ze 
strony władz i zaniedbań ze strony ludzi. Miej· 
sce objawień pozostawało opuszczone i zapo­
mniane. To jednocześnie czas spełnienia większo­
ki przepowiedni MarysL Dzięki jej darowi jasno­
widzenia odnalazło się i połączyło z rodzinami 
wiele osób zaginionych podczas WOJilY. Wiele 
dusz, być może zostało wybawionych dzięki 
dodatkowymmodlitwom i Mszom świętym, od· 
prawionym w ich intencji. Pogodzilo się wielu 
zwaśnionych sąsiadów. W 1954 r. z więzienia 
został wypuszczony przedterminowo w celu 
podratowania zdrowia ks. Stanisław Bąk, póź· 

niejszy proboszcz i dziekan w Tyczynie. Spełni· 
ly się wszystkie przepowiednie Marysi odnoszą· 
ce się do przyszloki Kokioła w Polsce. Miała się 
jeszcze spełnić przepowiednia dotycząca odno­
wienia miejsca objawień. 

W połowie lat siedemdziesiątych, po wy· 
konanej melioracji pól i regulacji rzeki Turki dzia· 
lacze samorządowi w Mazurach na czele z sol· 
tysem Jakubem Matułą, przy poparciu władz 
gminnych podjęli decyzję o zagospodarowaniu 
pastwisk. Na kilkuset hektarowe łąki wjechały 
ciężkie ciągniki gąsienicowe, żeby je zaorać, zgle­
bogryzalkować, wyrównać wszystkie dołki, gór­
ki itp., następnie zabronować i zasiać nową tra· 
wę. Jeden z operatorów ciągnika chc.1c zaorać 
niewielki dołek z wodą, który znalazł się na tra· 
sie jego orki zauważył, że ci.1gnik lekko zboczył 
z kursu i dołek ominąl Cofnął więc, żeby popra· 
wić i to samo. Lekki skręt ciągnika w bak. Do­
szedł do wniosku, że to jakaś drobna usterka w 
układzie kierowruczym i )ilk pojedzie z powro­
tem to orkę wyrówna. Jadąc z powrotem ciaą· 
gnik wbrew jego woli skręcił w przeciwny bok 
zostawiaj.}<: dołek pośrodku. Tym razem już nie 
cofał. Zatrzymał ciągnik 1 poszedł pytać ludzi 
miejscowych co to za dołek. Dowiedział się, że 

to jest cudowna studzienka pozostała po obja· 

Marysia z m(Żtm i dziełmi. Lata siedemdziesiąte. 

wieniach Matki Boskiej. Zawołał kierownika i 
wyznał, że - tu mu nie da zaorać Kierownik od· 
powiedLiaJ krótko· okrą.z to I nie ruszaj. 

Po wsianiu trawy i wytyczeniu działek pa· 
stwiska zatraciły swój pierwotny charakter i słu· 
żyły miesi kańrom wioski wyłącznie do pozyski· 
wania siana. Krowy i konie mogły pa~ się JUŻ 

tylko jesienią. 

Marysia 
Maria Boguń, nazywana powszechnie Ma· 

rysią, albo „Cudowną Marysią", urodziła się 13 
grudnia 1934 r we wsi Staniszewskie, w gminie 
Raniżów (powiat kolbuszowski). Była najstarsza 

z siedmiorga dzieci Wojciecha i Jadwigi z domu 
Rosół, ubogich rolników utrzymuj.icych się z 
ciężkiej pracy na 3 ha gospodarstwie rolnym. Po 
ukończeniu pięciu klas szkoły podstawowej ze 
względu na trudną sytuację materialną, rodzice 
wysłali ją w 1948 r., na służbę. W lutym 1949 r. 
rozpoczeęb służbę u brata swojego ojca · Jana 
Bogunia w Mazurach. Wykonywała lekkie pra· 
ce w gospodarstwie, jak sprzątanie, gotowanie, 
karmienie iwentarza, itp. Od wiosny stałym jej 
zajęciem było p.1Sienie krów i konia. Pomagała 
jej w tym siedmioletnia córka Bogunia · Janka. 
Marysia miała opinię dziecka wyróżnia~1cego się 
dobrocią, szczerością, pracowitością, pobożno­

śóą i ua..ciwością. Nikt nie słyszał, żeby kiedy· 
kolwiek kłamała . 

W 1949 roku, kiedy objawiła się jej Matka 
Boska miała czternaście lat, tyle samo co Mela· 
nia Całvat pas.1c.1 krowy na hali La Salette (1846 

r.), i Bernadetta Soubirous zbierająca chrust w 
okolicy Lourdes (1858 r.). Była o cztery lata star· 

Pożegnanie Stefanii Januszewskiej 
W dniu 1sierpnia1~ ro godz. 14°"koledzy 

ze Światowego Związku Zołnierzy Armii Kri!jowcj 
i społeczeństwo Kolbuszowq odprowadzili na wie­
czy odpoczynek śp. Stefanię Januszewską· najstal'" 
szego żotnier:za Armil Krajowej, ~ stopniu st. sier· 
i.ant i długoletniego pedagoga. ŚZŻAK składa ro­
dzinie zmarłej serdeczne wyrazy współczucia z po­
wodu utraty tak wartościowei osoby, która cale swe 
życie po4więcila Ojczyfnie, C?lowiekowi, a szcze­
gólnie młodemu pokoleniu· Jako pedagog. 

Śp. Stefania Januszewska urodzili! się 29 
maja 1906 r w Kolbuszowej. Tu wzrastała i tu ukoń· 
czyła prywatne gimnazjum, zdając maturę w 1926 
r. jako Jedn.1 z pierwszych absolwentek tej szkoty. 

już w 1927 r. ukończyła roC7ny Kurs Nauczycielski 
w Krakowie. Po otuymaniu cenzusu nauczyciela, 
w tym samym roku, otrzymała pracę w Szkole Pod­
stawowej w Biletu Złotym, woj. tarnopolskie, gdzie 
uczyła od roku szkolnego 1927do1939. 

Wybuch drugiej wojny §wiatowe; zasrał ~1 
w domu rodzinnym w Kolbuszowe~ gd11e przyje­
chała ro wakacje. W czasie okupacji niemieckiej nie 
podjęła pracy nauczycielki Zajęła się tajnym na· 
uczanlem młodzieży z zakresu szkoły podstawo­

wej ua.ąc ją we własnym domu. Kiedy w 1942 r. 
Nien_icy zezwolili~ otwarcie S~ Ha~owej dla 
mlodL1e:i:y starszq, uczyła w ruq rówruez doryw· 
czo. 

sza od pasącej owce w pobliżu FaUmy lutji dos 
Santos (1917 r.), i trzy lata od Marietty Beco z 
wioski Banneux (1933 r.). W czerwcu tegoż roku 
na łąkach wsi Ma.zwy odbyła kilkanaście widzeń 
z Malką Boską Cz~ z nich odbywało się na 
oczach tJumów pielgrzymów. 

Po 1949 r., po kolejnym roku slużb}' rozpo­
częła pracę zawodową. Pracowała kolejno w Kę­
tach, Kolbuszowej 1 sanatorium w Górnie. Kilka 
lat nosiJa się z zamiarem wstąpien1<1 do zakonu. 
W 1956 r., wyszła za mąż za Jana M. z Turb1 koło 
Rozwadowa. Małżeństwo było udane i bardzo 
owOO'\e. Marysia urodziła i wychował.a • rzecz 
jasna przy pomocy Boże~ męza 1 państwa· czter· 
nakioro dzieci (Janina i Jadwiga, Józef, Teresa, 
Wojciech i Marta, Jacek, Paweł, Tadcust, Marze­
na, Grzegorz, Jan, Urszula, Artur). Wszystkie (z 

wyjątkiem Pawła, który zmarł tragicznie wk:rót· 
ce po §mierci ojca), :iyją,są u:lrowc i kochane. W 
mieście przemysłowvm, gdzie mieszkają od 1973 
r. stanowili do niedawna naj!Jcznie~c;zą rodzinę 
Mąż Marysi Jan M. odznaczał s1ę szczególną po­
bożn~ią. Przez wiele lat był kokielnym w Turbl 
i mieście późniejszego zamieszkania. Zmarł w 
1989 r. 

Na temat objawień M.1rysia nie rozmawia 
z nikim, nawet z najbliższą rodzin.1. Nie udziela 
żadnych wywiadów. Dziennikarzom, którym 
udało i.1ę do niej dotrzeć powiedziała to co i mrue 
(piszącemu te słowa).· Ja pm ta proszę, Uby dać temu 
spokój, i 11111ie spokój. Bardzo pros:ą, aby w og61e tydr 
spraw nie niszaf. Pan 86g zrobi jak będzie chciaL 

/emu Io wstawmy. (cdn.) 

BENEDYKT POPEK 

Niezależnie od tej tak niebezpiecznej pracy. 
już w 1940 r. związała się bardzo emocjonalnie z ro­

dzącym się ruchem oporu ·ZWZ a nnstępnie AK 
na terenie Obwodu Kolbus1owa. W 1942 r., kiedy 
struktury Armii Kra)Owej na terenie Obwodu Kol­
buszowa zostały ~to1tl'CZruezorga.ni.LOwane, weszła 
w skład dowództwa Obw AK krypt. #Kefir". W 
194.3 r. dowódca Obwodu kpt." BorynaN, mianował 
j~ komendantem ~jskowtj Służby Kobiet. 

W czasie akqi „Burza# (24.07 • 2.08.1944 r.) 
była jedną z aktywnych organizatorów Szpitala Po­

lowego AK w Kolbuszowei l.tóry_był aynny do 
chwili masowych aresztowań żołnierzy AK przez 
UB (wrzesień 19.W r.). Tu pełniła Eunkqę zaopaitte­
niowca Icków i żywn~ci. Pamiętam jak pani Stefa· 
nia przychodziła cz~sto do Spóld7ielni wPług", 

gdzie w ścislej tajemnicy pnekazywano Jej nieod· 

cd. na str. 20 li 
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i Ku dobru i mądrości 
Ili Zasygnalizowana w dziale „ Wydawnktwa 
._ regionalne# (,,Ziemia KolbuszowskaN nr 2/43, N s.17) monografia Gimnazjum i Liceum Ogólno-

kształcącego w Kolbuszowej „Ku dobru i mądro­
śd" autorstwa mgr J. Sudoła zasługuje na szer­
sze jej potraktowanie. Nie roszcząc sobie preten­
sji do calośdow1?1 fachowej recenzji tej niezwy­
kle wartościowej pozycji w)idawniczej kolbu­
szowskich "Varii", poprzestanę tylko na kilku 
uwagach natury merytorycznej i formalnej. 

Już przy pobieżnym kartkowaniu książki 
rzuca się w oczy ogrom pracy włożonej przez 
jej autora w poszukiwanie, gromadzenie i odpo­
wiednią selekcję materiałów tródlowych. A źe 
mateńalów tych znalazł sporo, świadczą licz.ni? 
przypisy, dowodzące pełne~ kompleksowej pe­
netracji archiwów miejscowych, uzupełnionych 
danymi z wydawnictw specjalistycznych i rela­
cjami kompetentnych osób. 

Znacznie więcej materiału faktograficz­
nego dotyczy dziejów szkoły po li wojnie świa­
towe1 natomiast jest on skromniejszy z zarania 
i z lat międzywojennych; mimo tego jest go na 
tyle dużo, że ten początkowy okres istnienia i 
działalności kolbuszowskiego Gimnazjum do­
starcza wystarczającego kwantum wiedzy me­
rytorycznej. 

Niezwykle cenne dla historii oświaty re­
gionalnej jest przedstawienie dziejów tajnego na­
uczania w latach wojny. I to nie tylko w sam ej 
Kolbuszowei ale i w całej Kolbuszowszczy:tnie. 

Przedstawiony w książce J. Sudoła do­
robek kolbuszowskiego Gimnazjum i Liceum na 
przestrzeni tych blisko 90 lat jest imponujący. 
Książka ukazuje ogrom dorobku dydaktyczno­
wychowawciego i kulturalnego w poszczegól­
nych okresach istnienia tej zasłużonej placówki 
oświatowe1 uwidacznia jej stały, nieprzerwany 
rozwój. Pokazuje, jak z małego, prywatnego (a 
u jego zarania - galicyjskiego) gimnazjum, w cią­
gu tych lat stała się dużą, wielooddziałową szko­
fą średnią, docenianą przez władze oświatowe i 
bardzo silnie i skutecznie oddziałującą na śro­
dowisko lokalne. Stala się szkołą w niczym nie 
ustępującą renomowanym liceom wielkomiej­
sldm, a w niektórych dziedzinach nawet je prze­
wy:i.szającą. 

, J. Sudoł nie upiększa rzeczywistości, nie 
kieruje się lokalnym patriotyzmem w ukazywa­
niu osiągnięć „swojej" szkoły, lecz podaje falc.ty 
prawdziwe, obiektywne, udokumentowane. 
Ukazane w książce - ciągła troska Dyrekcji i Gro­
na Pedagogicznego o poprawę warunków loka­
lowych, o wzbogacenie szkoły w pomoce nauko­
we i podstawowe §rod1ci dydaktyczne, działal­
ność licznych kółek przedmiotowych i zaintere­
sowań, edukacja kulturalna, mnogie sukcesy 
sportowe, a przede wszyst.kim tak duża liczba 
laureatów i finalistów olimpiad przedmioto­
wych na szczeblu centralnym i wysoki odsetek 
absolwentów, dostających się na studia wyższe 
- świadczą o usilne1 ambitnej pracy dydaktycz­
no - wychowawczej tamtejszego Zespołu Na-

cd. ze str. 19 
płatnie wiele artykulów spożywczych dla tego szpi­
tala. 

W dniu 13 listopada 1944 r. UB aresztowa­
lo Jej siostrę Zofię i brata Zbigniewa. Pani Stefania 
tylko dzlęki przypadkowi uniknęła aresztowania 
Od tej chwili aż do jesieni 1945 musiała się ukry­
wał, pracując dorywczo w Rzeszowie, Krakowie i 
Mielcu, zmieniając często pmcę, gdyż UB ciągle ją 
poszukiwało. 

Jesienią 1945 r. ujawniła się. Doszło do tego 
w następujący sposób: 

. W UB w Kolbuszowej pracował dobrze za-
2I konspirowany nasz człowiek, który w kUku przy-

uczającego, a takie o pilnej i sumiennej nauce 
tamt. młodzieży. 

Te sukcesy i osiągnięcia kolbuszowskie­
go Liceum nie zawsze są znane szerszemu ogó­
łowi, bowiem nie wszystkie one doderają bez­
po~red.nio do lokalnej społeczności. I właśnie 
książka mgr J. Sudoła te osiągnięcia populary­
zuje, przybliża. W ten sposób spełnia dodatko­
wą funkcję, funkcję Hpropagandową", w najlep­
szym tego s.łowa znaczeniu. 

Dodatnią stronę monografii stanowią 
zamieszczone wykazy, tabele, aneksy. W szcze­
gólności wykaz dyrektorów i nauczycieli, a tal:­
źe absolwentów z lat 1926- 1998. Rzadt.o się zda­
rza, żeby w tego rodzaju pracy był pełny ich 
wykaz osobowy. Szkoda tylko, że w wykazie ab­
solwentów nie uwidoczniono miejsca ich uro­
dzenia (pochodzenia). 

Załować należy, że rejestr nauczycieli (w 
tym l.sięży - katechetów) został spofZ.łdzony w 
ul:łaćzie atfabetyc-znym, bez padania dodatko­
wych danych. Moim zdaniem należalo go spo­
rząd2ić w ukladzie chronologicznym, z równo­
czesnym podaniem lat ich pracy i przedmiotów, 
jakich nauczali. Tak jak to zrobiono w wykazie 
dyrel:torów (s.112) i członków Towarzyshva 
Szkoły Gimnazjalnej (s.106). 

Cenne są biogramy kilkunastu wybit­
nych, ju.i nie żyjących nauczycieli; szc:ególowe, 
podkreślające ich zasługi, dokonania. Szkoda, żl? 
jest i& tylko li; na to N wyróżnienie" zasłużyło 
sobie więceL chociażby M. Siedmiograjowa, S. 
Nawara, Wł. Koza, a przede wszystkim Z. Żyt­
kowski. Bogaty jest też dział zdjęciowy, uzupel­
niają(y stronę opisową monografii 

J~li już mowa o zauważonych „brakach", 
a rao ej potknięciach, to miałbym ich jeszcze kil­
ka: 

- v.-ymienianie klasy VIII (starego typa) w 
roku szk. 1937 / '38 i klas V i VI w roku szk. 
1938/39 (dół tabeli na s. 22); w tych latach 
tych klas ju.i nie było, co potwierdza autor 
w Kałendańum,s. 129, 

- - brak nazwisk absolwentów w latach 1934 -
1938 (s.136); w tych latach były jeszcze kla­
sy VIll (starego typu), a więc ich absolwenci 
musieli zdawać maturę, o czym zresztą pi­
sze autor na s.129, 

- w wykazie nauczycieli z lat 1912 - 1939 brak 
jest nazwiska Janiny Kropiwnickiej, biologa, 
opiekunki "Kółka driewcząt'', chociaż jest o 
niej wzmianka na s. 25, 

- omyłki w druku: Mclanko (nil? Molanko), 
s.109oraz Bronisław Grabowiecki, >. 24i108, 
(a nie Bronisław Grabowski, s. 26). 

Przy takim ogromie materiału faktogra­
ficznpgo nie trudno było o pomyłki. Pr 1wdę mó­
wiąc, to nie obniżają one konta samego autora 
pracy, lecz raczej korektora ewent. technikę dru­
ku. Nie obniżają zatem wartości merytorycznej 
książki. 

I na koniec ciekawostka. Każdego śle­
dzącego spis nazwisk w Zestawieniu absolwen­
tów na s.136 zdziwi zapewne fakt, że pierwsza 
matura po wojnie odbyła się ju.i w roku 1944. 
Wiadomo że matury odbywały się i ·xłbywają 

padk;ch pomógł UJilwniającym się akowcom unik­
nąć a:iesztowania Punktem kontaktowym między 
tym człowiekiem pracującym w UB a Stefanią była 
księgarnia Szpunara w Kolbuszowq. Rozmowy w 
tej sprawie, były prowadzone tylko priez jedną OS<>­

bę - żonę jej brata Zbyszka Januszewskiego, który 
w tym czasie przebywa I w lagrze sowieckim w Bo­
rowiczach. Po kilku miesiqcach rozmów udało się 
uzyskał gwarancję, ie Uli odstąpi od dalszych re­
presji w stosunku do p. Stefanii, a ona będzie mo­
gla powrócić do zawodu nauczyciela. UB jednak 
przydZielilo jej stałego „opiekuna", który spra wdzal 
jej życie codziennie pr1ez 45 lat okupacji sowiec­
kie~ ro było bardzo uciążliwe dla niej. Paru Stefa-
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Józef SUdoł 

tradycyjnie w maju - czerwcu każdego roku. A 
w roku 1944 w tych miesiącach nasze tereny były 

jeszcze pod okupacją niemiecką, zatem nie mo­
gło byt matury. A jednak była. Nie w miesiącach 
wiosennych, lecz w grudniu Piszę o tym, bo 
rzecz znana mi jest z autopsji; w~ród tych 10 ma­
turzystów bylem i ja. Czwartą klasę gimnazial­
ną rozpocząłem we września tego roku i małą 
maturę w normalnym trybie powinienem zda­
wał w maju - c-zerwcu 1945 roku. Tymoasem 
pótną jesienią 1944 r. Ministerstwo Obrony Na­
rodowej (nie jestem pewny, czy tak się zwało) 
wydało zarządzenie o przedterminowym pobo­
rze do wojska rocznika 1924 i 1925 - do tworzo­
nej wledy li Armil WP. Po krótkim przeszkole­
niu mieliśmy byt wysłani na front. Ministerstwo 
Oświecenia - idąc na rękę IV-l<lasistom 7 tych 
roczników - wydało rozporządzenie o nadzwy­
czajnym przyśpieszeniu małej matury (taki swo­
isty „pre1ent" dla przyszłych frontąwców) Zda­
walgmy ją w grudniu, tui przed Swiętami Bo­
żego Narodzenia. Zdawało nas wtedy 10 „ma­
łych" maturzystów, samych chłopaków. (Proszę 
zauważyć w Zestawieniu s .136, iew tej dziesiąt­
ce nie ma ani jednej dziewczyny; one mal~ ma­
turę zdawały na wiosnę 1945 r.). Komisja Eg1a­
minacyjna stanęła na „wysoko§ci zadania" i 
wszystkim .tdającym wtedy przyznała §wiadec­
two ukończenia gimnazjum. Po niecałych czte­
rech miesiącach nauki w IV klasie. 

Oceniając omawianą książkę, panu J. Su­
dołowi należą się słowa najwyższego u7nania -
za włożony w jej napisanie ogrom pracy, za ba­
nedyktyńską dokładność, sumienność i praco­
witośt. W pełni udało mu się osiągnął zarnie­
r;tony ccL „spopulary2.0wanie .... zasłufonej pla­
cówki oświatowej w szerokich kręgach społe-­
cieństwa kolbuszowskiego" (Słowo od autora", 
s.7). Wypada Mu życzył dalszych, kolejnlch 
opracowań w seril kolbuszowskich „ Varii , a 
także li wydania omawianej tu monografii 

ADAM JÓZEF ŻAX 

nia powrócila do swego zawodu juz w 1946 r. ucząc 
w SLkolc Podstawowej w Kolbuszowej Dolnei do 
chwili prz~ na emeryturę to jest do roku 1962. 

W 1989 r. po rozpadzie ustroju komunistya­
ncgo w Polsce, wstąpiła do nowo realtywancgo 
Związku żołnierzy AK, otrzymując za pełną po­
święcenia pracę dla Ojczyzny status kombatanta. 
Zostali\ odz.naa.ona Krzyżem Armii Krajowej, Krzy­
żem Akcji HBurzaH, Knyiem Party-~nckim, oraz 
Krzyżem Weterana. 

Niech Jej długie i pełne trudu życie będzie 
wzorem dla innych. 

ZA ZARZĄD ~ZŻAK 
MIECTYSLAW GODLEWSKI 
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,,Kij \N rnro\Nisku'' N 
W mieleckim tygodniku regionalnym 

„Korso" z dnia 29 czerwca 1999 r. zamiesz­
czony był w rubryce - „Listy do redakcji" fe­
lieton autorstwa pana Mariana Piórka pt. 
„Czy książka o Dzikowcu jest plagiatem" -
„plagiat" czyt: kradzież lub przywłaszczenie 
cudzego pomysłu w literaturze czy sztuce. 
Książka o Dzikowcu została totalnie skryty­
kowana na lamach „Korso" przez p. Maria­
na Piórka obdarzonego ostrym językiem i cię­
tym piórem. Przy okazji „oberwało" się wój­
towi i radnym z Dzikowca (moim zdaniem 
niesłusznie). Przypomniała mi się wielce po­
uczająca anegdota: Uczeń pyta mistrza: Mi­
strzu powiedz proszę dlaczego me „dzieło" 
zostało tak ostro skrytykowane? Mistrz na to: 
Przyjacielu - ciesz się z tego, że twe „ wypo­
ciny" zostały zauważone, a czy zostały ne­
gatywnie czy pozytywnie ocenione, to spra­
wa drugorzędna. Summa summarum - wła­
dza gminy, jak i mieszkańcy zyskali kolejną 
książkę na swój temat. 

Praca Teresy Ginalskiej, stwierdzić na­
leży została opracowana w sposób profesjo­
nalny, a wiadomości zostały przekazane w 
sposób bardzo przystępny. Głównym manka­
mentem tej książki są liczne blędy meryto­
ryczne, gramatyczne, jak również niepraw­
dziwe zapisy, informacje. 

Dla miłośników ziemii rodzinnej, znaw­
ców historii Dzikowca nie do przyjęcia jest 
fakt zamieszczenia nieprawdziwych informa­
cji jak: sir 49 „ ... na terenie gminy nie działal i 

nie działa żaden ludowy zespól teatralny, 
folklorystyczny, czy choćby taneczny, kapela 
ludowa, lub stowarzyszenie miłośników re­
gionu. ... " str.42 „.„we wsiach istniał też wy­
d rwiony 5dzie indziej zwyczaj przebierania 
się męsz1:zyzn w sukmany (najczęściej na 
czas wa_rty przy grobie Chrystusa w Wit>Jka­
nocne Swięta) błękltne, kobiece, uzupełnio­
ne fantazyjnymj dodatkami. Mogło to istot­
nie stanowić asumpt do dowcipów i !<awa­
lów, gdy iodatkowo ,,ozdobę" blękltnej, ko­
biecej sukni stanowiła „.szabla, pika, woj.sko­
we odznaczenie itp .... ". 

K~iiążka pani Ginalskiej pt. „D;:iko­
wiec - opowieść znad Łęgu i Przyrwy" to 
wątpliwej jakości „dzieło", które przedsuwia 
w negatyWnym świetle - życie kulturalni? wsi 
oraz nieprawdziwą charakterystykę Honoro­
wej Straży' Grobowej w Dzikowcu. Nie moż­
na pogodzić się z tym, by ta organil:acja 
szczycącn się prawie UO- letnią trad fCją, 
mogla by: tematem do niewybrednych dow­
cipów i klwalów. 

Zan:ąd Towarzystwa Przyjaciół Dzi­
kowca orj,lz wójt Gminy Dzikowiec, poprosi­
li autorkę o skorygowanie tych nieprawdzi­
wych informacji. W tym celu zostal opraco­
wany suplement do ksiąiki, który przekaza­
no pani Ginalskiej w dniu 21.IV.1999 r. Au­
torka zobowią.zała się do poprawy niezamie­
rzonych błędów, jak się wypowiedziała i wy­
razila ubolewanie z powodu zaistniałego pro­
blemu. 

Wf A '00"10ŚQ f SPORTOWE ... 

LKS „HUCINA" W HUCINIE • STASZÓWCE 

Pil/mne LKS HH11ci11a" 

Tak więc książka, która miala być w 
zamyś le przewodnikiem historyczno - tury­
stycznym sta ła się przysłowiowym „kijem w 
mrowisku", który trochę zamiesza ł w dziko­
wieckiej sp olecznoki. Mam nadzieję, ie bę­
dzje to przestrogą dla przyszłych „znawców'' 
h istorii i kultury w naszym regionie. 

MARIAN SOCHACKI 

Taką nazwę przybral nowy klub s portowy, który założony zo­
stał 20 grudnia 1998 roku. Komitet Założycielski tworzyli: Adam 
Chlebowski, Janusz Komanjecki, Leszek Micek, Jan Początek i Łu­
kasz Rydzy. LKS „Hucina" osobowość prawną uzyskal 3 marca 1999 
r. Klub prowadzi działalność w sekcji piłki nożnej seniorów. Druży­
na została zgłoszona do rozgrywek piłkarskich w klasie Cw grupie I 
Podkarpackiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej w Rzeszowie. 
Trzon drużyny tworzą: Ryszard Urban, Mariusz Urban, Łukasz Ry­
dzy, Arkadiusz Posłuszny, Tomasz Róg, Tomasz Piechota, Mirosław 
Kasza, Bogusław Partyka, Piotr Kasza, Piotr Rydzy, Marek Bryk, Zbi­
gniew Jemioło, Krzysztof Konicki i Tomasz Urban. Prezesem Klubu 
jesl Adam Chlebowski. Na razie klub nie posiada własnego boiska 
pitkarskiego. W roli gospodarza piłkarze Huciny grają w sąsiedniej 
Siedlance. Urząd Gminy Niwiska przydziellJ już środki na budowę 
boiska w Hucinie, więc już niedługo będą grali na swoim. Gmina 
sponsoruje także działalność klubu. 

Przed laty w Hucinie - Staszówce is tniala już drużyna piłkarska 
Ludowego Zespołu Sportowego. Po raz pierwszy do klasy C została 

zgłoszona w 1967 roku i grała w niej dwa lata. Po rocznej przerwie 
piłkarze grali znowu dwa sezony. Po kolejnej, tym razem 4-letniej 
przerwie, wystartowali w sezonie 1976/77 jednak bez większych suk­
cesów i wkró tce działalność s portowa w tej miejscowości zamarła. 

KS „FLORIAN" OSTROWY TUSZOWSKIE 
W Ostrowach Tuszowskich 15 lutego 1998 roku odbyło się zebra­

nie założycielskie Klubu Sportowego „Florian". Wybrano na nim Komi­
tet Założycielski, który tworzyli: Stanisław Ruman, Emil Blicharz i Ry­
szard Walczyk. Dzięki ich dalszym staraniom „Florian" 19 stycznia br. 
zarejestrowany został w sądzie i uzyskal osobowość prawną. Barwami 
klubu jest zielono-biała szachownica. 

Klub posiada już boisko pilka.rskie, które znajduje się tuż obok miej­
scowej szkoly podstawowej, z którą współpraca układa się pomyślnie. 

Pllkarze zostali zgłoszeni do rozgr~ek klasy C i w pierwszym 
meczu zremisowali ze „!?trażakiem NiwJSka Il" Trześń 2:2. Kadrę dru­
żyny tworzą: Krzysztof Swist, Emil Blicharz - kapitan, Witold Koma­
ruecld, Adam Komaniecki, Łukasz Rzeszutek, Krzysztof Rzeszutek, Bog­
dan Trojnacki, Sławomir Trojnackl, Mariusz Jachyra, Andrzej Trojnacla, 

MlCHAL FRANCZYK 

„ 
Ili 
I „ , 

cd. na str. 22 Piłkarze „Floria11 d Ostrowy Tus.zowskie 

-----------------------------------------------------------------------------l~ 
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•t~weJ Boroń, Adam Boroń, Pawel Wrażeń, Krzysztof Róg i Piotr Kusak. 

C 
Kierownikiem drużyny jest Stanisław Ruman. 

Zarząd klubu d2iała w,następującym składzie: prezes - EmU BU­
._ c:harz, wiceprezes - Krzysztof Swist, skarbnik - Stanisław Ruman, seJa:e.. 

E 
tarz - Ryszard Boroń, członek - Józef Zięba. 

Nowemu I<lubowi ~ga Urząd GJ:~1~Jas, który sfinansowaJ 
budowę boiska i pomaga iakże w bieżącej · · Ili MICHAŁ FRANCZ\'K 

Puchar prezesa LKS ZRYW 
Dzikowiec dla gospodarzy 

„ 
N 

W r>zikowcu 11 lipca br . roz.egr.m~wstal,ma»c:Yjui wielolelnią tradyqę tur-
. · ~ nożnejc char ?SA L.J<S -Mariana l-looka. 

niq ~~ery~ KS~ ~(klasa °KJ.XS Qniżavia Raniżów 
(B),KKS Kolbuszowiańb u Widdka (klasa A) I drużyna gospoduzy. która a~ 
wab do klasy okręgowtj. 

W pierw~ meczu półfinałowym A 1rn:. Kopcie niespodziewanie~ 
N-li ·Kolbuszowianki 4:2. ~-~·spotkanie ·ędzy ZryWem Dzi-

~ RanE~ zakończylosię remisem 1~ i o zwyd~del:ydowałyrzuty 
karne, które 4:2 wYIUilłi ~ospodnrze. 

W meczu o 111 mlcpce rezerwy Kolbuszowianki ~konały Raniżovię dopiero 
r.GUlaml karnymi 5:3, w normalnym ansie gry był remtS 2:2 

SpcX:kaiUe finalowe, w którym wyst.1pity dwie dn.tżyny z brminY Stary Driko­
wiec, o&Btowalo w wl.ele dmllUltycznyCh sytuatji i ostatecznie zakońCzylo się zwy­
cięstwem Zrywu D'dkowlec nad Akacją Kopcie 4:3. Tak więc puchar prezesa Ll<S 
Zryw D'nkowlec ~ta~ po raz kolejny u gospodarzy turnieju 

Ostnteczna l<olcjnQSC_tumltju: 
1. Ll<S Zryw-Sealltc D'.likowiec 
2. KS Akacja Kopcie 
3. KKS Kolbuszowianka O Widełka 
4. KS Ranttovia Ranii.ów 

MIOiAL FRANCZVK 
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Kolbuszowianka zdobyta 
Puchar prezesa Fundacji 

Fundacja na Rzecz Kultury Fizycznej i Sportu w Kolbuszo­
wej była organizatorem turnieju piłki nożnej o puchar prezesa 
Stanisława Mazura. W turnieju rozegranym 18 lipca na kolbu­
szowskim stadionie startowały cztery drużyny: LKS Zryw Dzi­
kowiec (kJasa okręgowa), KS Lechia Sędziszów Mlp. (kJasa okrę­
gowa)oraz dwie drużyny KKS Kolbuszowianka UV liga i klasa 
A). 

W pie1 wszym meczu półfinałowym spotkaJy się Zryw Dzi­
kowiec i ruerwy Kolbuszowianki, które niespodziewanie wy­
grały 2:0. W drugim spotkaniu IV - ligowa Kolbuszowianka wy­
grała z Lechią Sędziszów 3:1. 

W meczu o llJ miejsce Zryw pokonał Lechię 4:3. W spotka­
niu o I miejsce w turnieju zagrały dwie drużyny gospodarzy. 
Zwycięstwo odnieśli piłkarze 1 zespołu, którzy pokonali 4:2 ko­
legów z drużyny rezerwowej. 

Końcowa kolejność turnieju: 
1. KKS Kolbuszowianka Kolbuszowa 
2. KKS Kolbuszowianka li Widełka 
3. LKS Zryw Dzikowiec 
4. KS Lecria Sędziszów Młp. 

MICHAŁ FRANCZYK 

TURNIEJ PllKARSKI W TRZEŚNI 
Na stadionie LKS „Strażak Niwiska" w Trześni rozegrany 

zostaJ turn ei piłki nożnej. Wzięły w nim udział cztery drużyny : 
KS Strażak Rzemień (klasa B), LZS Huragan Przedbórz (druży­
na nie jest .:głoszona do rozgrywek POZPN), Trześń i Niwiska. 

Wyniki turnieju: 
Półfinały· 
Strażak Rzemień- Huragan Przedbórz3:1 
Trześń - Niwiska 3:2 
Mec:ze finałowe 
o III miejsce 
Niwiska - Huragan Przedbórz 4:1 
o I miejsce 
Strażak Rz1?mień - Trześń 5:2 

Końcowa klasyfikacja turnieju: 
1. KS Stra ~ak Rzemień 
2. Trze§ń 
3. Niwiskn 
4. LZS Huragan Przedbórz 

SPROSTOWANIE 
MF 

W numerze 3/43 „Ziemi Kolbuszowskiej" z dnia 8 sierpnia 
1999 r. w tek§cie pt. „ Futbolistki „ Dwójki" Kolbuszowa wicemi­
s trzyniami województwa" zaszła pomyłka. Zamieszczone zostaJo 
zdjęcie piłkarek ręcznych ze Szkoły Podstawowej z Woli Rani­
żowskiej (mistrzynie powiatu) zamiast zdjęcia piłkarek nożnych 
z UKS "Dwójka" Kolbuszowa. Za pomyłkę przepraszamy. 

Wicemistrzynie woj. podkarpackiego fiitbo/islki UKS Dw6jka. Stoją od lt­
wtj: foturla Zawisza, Dorota Wilk, Sylwia Zqdło, Gabritla Romaniuk, Mał­
gorzata Mlca/, Miclral Franczyk - tre11er. Klęczq od lewej: Katarzyna Bit--

Pil/carze KS Ra11iiovlll Ra11iż6w siadeclca, Eweli11a Wasyleczko, Arma Barrraś, Magdalena Niedzitlslca. 
!...._~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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PIĘKNA NASZA 2tf.ł1tA KOlguszoWSKA .. . 

&ysŁem ochrony przyrody na 
Płaskowyżu Kolbuszowskim. 

Według podziału fizycznogeograficzne- wielkości to Sokołowsko-Wilczowolski obej­
go mezoregion Płaskowyż Kolbuszowski po- mujący pJnad 20 tys. ha. i znacznie mniejsze 
!ozony jest w Prowincji Zewnętnnych Kar- znajdujące się w wschodniej i połudnbwej 
pat Zachodnich i makroregionie Kotliny San- częsci tego mezoregionu to dwa pozost.lle. 
domierskieJ. Sąsiaduje z następującymi me- Najcenniejsze obszary pnyrodnicze za­
zoregionami: od północy Równiną Tarno- chowane w stanie naturalnym lub mało zmie­
brzeską, od wschodu z Doliną DoJnego Sanu, nionym, •~występującymi cennymi gatunka­
od zachodu z Doliną Dolnej Wisłoki, a od mi roślin łub zwierząt i elementy przyrody 
południa z Rynną Podkarpacką. nieożywi:mej mające jakąś wartość przyrod-

Płaskowyż Kolbuszowski jako central- niczą, naukową, historycną lub kulturową 
na część Kotliny Sandomierskiej stanowi mogą być objęte ochroną jako rezerwaty. Taką 
człon wielkiego obniżenia określanego jako formą ochrony objęto fragment drzewostanu 
zapadlisko przedgórskie łub kotlinę podgór- bukowego w Przyłęku, na który jui zwrócił 
ską. Został ostatecznie ukształtowany w piej- uwagę w 19U r. W.Szafer. Został on objęty 
stocenle, a dzieje geologiczne sięgają ery me- ochroną częściową od 1960 roku i nazwany 
zozicznej. Najpierw wkroczyło tutaj morze, rezerwat "Buczyna w Cyrance na Płaskowy­
które pozostawiło osady piaszczyste, wa pie~- żu Kolbu,;zowskim". Jedyne naturalne stano­
ne i iły. Później wkroczył lądolód krakowski, wisko w Polsce chronionego krzewu 1óża­
który nierówno topniejąc pozostawiJ osady necznika żóltego (azalia pontyjska) jest oJbję­
moren. Obszary wzniesione nad dnami do- te ochroną w rezerwacie "Kołacznia" w Woli 
lin były przewiewane i powstały pola wy- Żarczyckiej. Jest to najmniejszy rezerwat w 
dmowe unieruchomine po wkroczeniu lasów Polsce zajmujący 0, 1 O ha i najbardziej dewa­
w holocenie. W wyniku bardzo długo kształ- stowany przez turystów i miejscową ludność 
tujących się procesów geologicznych osła- pozyskuj.1cą pięknie kwitnący krzew. W re­
tecznie mezoregion zbudowany jest z osadów zerwade ''Zmysłówka" położonego w pobli­
zlodowacenia krakowskiego ( częściowo żu Żołyni chroniony jest grąd I buczyna z 
przewianych), porozcinanych dolinami domieszką modrzewia polskiego. Rezerwat 
rzecznymi, leżących na iłach mioceńskich. "Ja:twian.1 Góra" znajdujący się w pobliżu 

Charakterystyczną cechą tego obszaru Ostrów Uaranowskich na niewielkiej po­
jest odśrodkowy system rzeczny, gdzie wody wierzcnhlii objął ochroną fragment lasu jodło­
odprowadzane są do rzek Łęg, Wisłoka, Wi- wo-bukowego, posiadającego duie znaczenie 
słok i San. Znaczna część obszaru należy do przyrodnicze w otoczeniu lasów sosnowych. 
zlewni rzeki Łęg, która powstaje nad Wilczą Jedyny rezerwat w tym mezoregionie chro­
Wolą z połączenia rzek Przyrwy iZyzogi. Na niący pokłady torfu porośnięte roślinnością 

rzece Zyzoga został zbudowany sztuczny mszarów to "Suchy luk". Znajduje się on w 
zbiornik retencyjny, który zwiększa atrakcyj- pobliżu Brzózy Królewskiej i jest szczególnie 
ność terenu ale stwarza zagrożenie dla cen- cenny z związku z zmniejszeniem liczby tor­
nych elementów przyrody. fowisk na tym obszarze w wyniku osuszenia. 

Obszar ten mało zróznicowany orogra- Fragment lasu z dużym udziałem modrzewia 
ficznie wyd awal by się mało atrakcyjny przy- polskiego i starodrzewia bukowego jest chro­
rodniczo. Tymczasem występuje tutaj wiele nione w rezenvacie "Wydrze" w okolky So­
cennych elementów świata zwierząt i roślin, kołowa l\iałpolskiego. W wszystkich mzer­
klóre są lub będą objęte jakąś formą ochrony. watach występuje wiele chronionych, rzad­
System ochrony przyrody jest tutaj dość bo- kich i cennych roślin i zwierząt. 
gato rozbudowany. W s.kład jego wchodzą Użytek ekologiczny jako forma indywi­
cztrery Obszary Chronionego Krajobrazu, dualnej ochrony ma za zadanie chronić uni­
sześć rezerwatów przyrody (projektuje się kalne zasoby genowe i różne typy środowisk. 

jeszcze cztery rezerwaty), czterdzieści sześć Na obszarze omawianego mezoregionu są to 
użytków ekologicznych (projektuje się jesz- najczęściej łąki, torfowiska, ostoje bobrów i 
cu sześdziesiąt użytków ekologicznych), starodrzewia. Do najciekawszych możemy 
czterdzieści trzy obiekty uznane jako pomni- zaliczyć łąki z storczykami i kosaćcem i tor­
ki przyrody (projektuje się jeszcze ponad fowiska wysokie. Torfowiskami wysokimi 
czterdzieści obiektów uznać jako pomniki nazywamy pokłady materii organicznej (ro­
przyrody). Listą chronionych roślin obejmu- ślinność zielna, mchy, drewno) znajdującej się 
je 54 gatunki. Scisłej ochronie podlega 42, w jakimś zagłębieniu terenu, które zasila tyl­
natomiasl częściowej 12. Stwierdzono wys tę- ko woda 1>padowa bez możliwości odpływu. 

powanie ponad 150 gatunków zwierząt chro- Pomniki przyrody jako jedna z najstar-
nionych. szych {mm ochrony obejmuje pojedyncze 

Zgodnie z usatwą o ochronie przyrody twory pr:!yrody żywej 1 nieozyw1one1. Nar 
zostały powołane następujące Obszary Chro- częściej s.1 to sędziwe drzewa i krzewy, źró­
nionego Krajobrazu: Mielecko-Kolbuszow- dla, wodcspady, głazy i stanowiska roślin. Na 
ska-Głogowski, Sokołowsko-WiJczowolski, podstawi~ starych, sędziwych drzew może­
Brzótniański i Zmysłowski. Zajmują one my sądzi1! o występowaniu kiedyś jakiś ga­
wartościowe przyrodniczo tereny wojewódz- tunków w lesie i parkach miejskich lub dwor­
twa podkarpackiego. Największy Mielecka- skich. Do najciekawszych obiektów zaliczy­
Kolbuszowsko-Glogowski zajmuje powier- my: największy liczący 292 pomnikowych 
czhnię ponad 50 tys. ha., zachodniej części dębów szypułkowych z sąsiadującą aleją li­
Płaskowyżu Kolbuszowskiego. Drugi co do czącą 80 dębów szypułkowych w Morgach 

Kwihrqcy r6ża11tcz1tik Żółty na jedynym 11J1lu­
ralnym sla11owisk11 w rnerwacit •KDłacznia•. 

koło Kamienia, naturalne stanowisko papro­
ci pióropusznika strusiego w Budach Glo­
gowskich, bluszcz pospolity oplatający mo­
drzew w Julinie, grupę pomnikowych mo­
drzewi polskich w Brzózie l<rólwewskiej, 
głaz polodowcowy zlodowacenia krakow­
skiego w Starym Dzikowcu, grupę 15 dębów 
szypuJkowych W Porębach Dymarskich. 

Na obszarze Płaskowyżu Kolbuszow­
skiego występuje wiele roślin chronionych. 
Ochrona gatunkowa zakazuje kategorycznie 
zbioru, łamania, wykopywania i niszczenia 
tych roślin. Jednak smutna jest rzeczywistość, 
gdyż wiele stanowisk co roku jest niszczone 
przez ludność. Przykładem mogą być troskli­
we babcie, które zbierają pięknie kwitnące 
kwiaty aby pokazać wnuczkowi. Do najcie­
kawszych chronionych roślin można zaliczyć: 
paproć długosz królewski i pióropusznik 
strusi, wśród krzewów kłokoczkę południo­
wą, wa'tvrzynek wilczelyko, bluszcz pospo­
lity i wymieniony już różanecznik żółty. 
Wśród roślinności zielnej zasługują na uwa­
gę wszystkie widłaki, grzybień biały, rosicz­
ka okrąglolistna i pośrednia, kotewka orzech 
wodny, śnieżyczka przebiśnieg, kosaciec sy­
beryjski, storczyki plamisty i szerokolistny, 
podkolan biały i zielonawy, buławnik mie­
czolistny i czerwony. Z roślin objętych ochro­
ną częściową na uwagę zasługuje kruszyna 
pospolita, której kora nie zawsze jest pozy­
skiwana nielegalnie. Gatunkowa ochrona czę­
ściowa obejmuje te gatunki, które w wyniku 
niekontrolowanego pozyskiwania mogą 
zniknąć na stałe z ekosystemów leśnych. 

Występuje tutaj również wiele gatun­
ków zwierząt objętych ochroną gatunkową, 
gdzie dla kilku z nich są wyznaczone specjal­
ne strefy ochronne. Do najciekawszych oka­
załości świata zwierząt należy: bocian czar­
ny, orlki krzykliwy, kraska, błotniak stawo­
wy, bóbr europejski, trzmielojad, muchołów­
ka żałobna i bia łoszyja, wydra, wilk, czapla 
biała, brodziec samotny i żmija zygzakowa­
ta. 

BARTŁOMIEJ PERET 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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c KUPNO. 
i r--------------------------„ SPRZEDAZ 
Ili PRYWATNY GABINET ZABIEGOWY Potrzebujeszczegoś, ._ chcesz kupić? N Czynny od poniedziałku do piątku Masz coś do sprzedania, 

w godzinach 1430 
- 1830 „ ku ? 

Kolb u szowa, ul Obrońców Pokoju 17, SZU"BSZ pca · 
tel. 74-44-202 

WYKONUJEMY USŁUGI 
PIELĘGNIARSKIE 

Zamieść ogłoszenie w naszej gazecie. 
Jesteśmy czytani we wszystkich 

gminach, w mieście I wielu wioskach. 
W GABINECIE ZABIEGOWYM 

ORAZ W DOMU CHOREGO 
tel. d omowy: 22-71-018, 

22-73-363, 28-37-061 

Korzysta/ z okazji. 
Ogłoszenia drobne drukujemy 

za drobno/ 
L- -----------...1 r--------- ----, 

PRYWATNY GABINET LEKARSKI I Usługi I 
LEK.MED. KRZYSZTOF LENART 

Kolbuszowa, ul. Obrońców P ok oju 17 tel. 74-44-202 
PORADY LEKARSKIE 

I Nadzór budowlany, projektowanie I 
I 

Jan Wróbel, Kolbuszowa, ul. Armii 
Krajowej 4, tel 22 72 993 
L------------ ...1 r-------- -----, BADANIE USG- iam y brzusznej i tarczycy 

WTOREK, SRODA 1430 - 1600 Lokale 
WIZYTY DOMOWE CODZIENNIE 

te l. 22-71-364 

I OSP w Mazurach wynajmuje salę la· I 
neczną 110 m2, salę gościnną 95 m2, z kuch· 

I nią i chłodnią . Wszystko w jednym partero- I 
I wym budynku. Kontakt Czesław Białas, Ma- I 

zury, tel. 22 85 344. z.apraszamy. ~--------------------------~ r-------------------„ 
MIELECKA SZKOŁA BIZNESU 

POLICEALNE STUDIUM 
ZA WODO WE w Kolbuszowej 

Szkoła niepubliczna 
o uprawnieniach szkoły publicznej 

Knlbuszowa, ul. J.Bytnara 1, tel. /fax. 583 55 02 
tel. (0-17) 227 16 32 w.33 

Prowadzimy nab6r na rok szkolny 199912000 
do dwuletniej szkoły policealnej dla dorosłych 

w Kolbuszowej · 

• Studium informatyki 

• Studium administracji 

• Studium ubezpieczeń 

• Studium handlowe 
Nauka prowadzona jest w systemie zaocznym 

I dwa zjazdy w miesiącu I i trwa 2 lata. 
A ponadto do Rocznego Policealnego Studium 

w formie kursowej : 
- Agent Celny z egzaminem państwowym 

w GUC w Warszawie. 
Szczegółowych informacji udziela i zapisy 

przyjmuje sekretariat szkoły, 
ul. J. Bytnara 1 pok. 46, od lrody do piątku 

w god~. od 12"0 - If;OO 
(budynek Zespołu Szkół Zawodowych w Kolbuszowej). 

L------- -----...1 
r-------------------~ 1 Polski Komitet Pomocv Społecznej 1 
I Zarząd Miejsko-Gminny w Kolbuszowej o f e r u j e usługi gastro- I 
I nomiczne w postaci: I 
I 

- t a n i c h, smacznych obiadów dla grup zorganizowanych, oraz I 
osób indywidualnych, 

I -organizowanie niewielkich spotkań i przyjęć okoliczno&iowych I 
I 

/ uro<iziny, imieniny, komunia i!J>./ w przyjemnych pomieszcze- I 
niach Klubu „Starszych Panów' przy ul. Janka Bytnara 3 - były I Internat ZSZ w Kolbusz.owej. Informacji udzielamy pod nume- I 

I 
rem telefonu: 28-7~86, lub 583-75-90. I 

ZAPRASZAM Y 

L-------------------~ 
r-------------------~ 1 INFORMUJEMY! 1 
I Ministerstwo Edukacji Narodowej opublikowało wykaz pod- I 
I ręczników szkolnych. Lista dostępna jest w czytelni Miejskiej i Po- I 

wiatowej Biblioteki Publicznej w Kolbuszowej. 

~-------------------~ r-------------------~ OŚRODEK ROZWOJU OSOBOWOŚCI I POPRAW'! PA\flĘCl 
„AVJDA" 63-600 KĘPNO, UL KS. P. WAWRZYNIAKA 13 

TEL./FAX.:062/583-00-23 
Ogłasza zap isy na: 

Roczny Kurs 
ROZWOJU OSOBOWO~CI I POPRAWY PAMIĘCI 

dla dzieci i młodzieży, 
kt6ry rozpoczyna się od 1PAŹDZfERNIKA1999 r. 

W programie m.in.: 
• ćwiczenia do łatwiejszej i szybszej nauki • ćwiczenia popHwiajłce 
pamięć • ćwiczenia do lepszego pisania i czytania • nauka kontroli 

stresu • twiczenia relaksujące • rozwijanie intelig1mtji emocjonalnej • 
Co daje ukończenie kursu: 

lepsza koncentracja I parnięt, płyMolt czytania i pisania be?. błędów, 
lepsze wyniki w nauce, wzrost samooceny i poczucia wartości. 

Szczeaółowe infom1ac;je i zapisy; 
36-100 Kolbuszowa, ul Piłsudskiego l 'lfl 

Z , tdJ fax. 0171227-26-89, 0603 88 74 58 ll P r ll S Z ll 'Tn Y • „GENE" MuJti trade· mgr Eugeniusz Janczyk 

~-------------------~~-------------------~ Zi E„ .aa Wyda w a; Towuz:ystwo Kultury im. J.M. Gosia.ca w Kolbuszowej. Redaguje zespół: Benedykt Popek • redaktor nacnl· 
... • ny, Jacek Barda n, Michal Franczyk, Andrzej Jagoclzmski, Bogdan Romaniuk, Maciej Skowroński, Józef Sudoł. Adres redak-

1:<•1 ! : ll~"fi(•1'lł'-1 :f ·1 tji (tymczasowy): ul. Pilsudsldego 7, 36-100 Kol~uszow~, tel. 017 ~22 72 408. S~d, ~amanle i druk: "ABAKUS" s.c .•. Kolb~­
szowa ul. J. Bytnara 25, tel 017 /22 73 027. Materiałów rue z.am6w1onych Iedakga nte zwraca. Autorzy tekstów - o ile maJCI 

taką możliwo§t · proszeni są o dostarczanie ich na dyskietkach. Redakcja zastrzega sobie prawo do skracania tekstów, poprawek stylistycznych i wsta­
wiania śródtytułów. Za treśt ogloszeń i reklam redakcja nie odpowiada. "Ziemia Kolbuszowska" jest zrzeszona w Polskim Stowarzyszeniu Prasy Lokal­
nej: INDEKS: 32616X, ISSN 1232-0StX. ML.!=============================================================== 




